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Dla nowych abonentów wszy- 
stko za pięć dolarów 


KRANCYA. 


Kair, 30 maja. „Bosphore Egyp- 


Paryż, 2T maja. Donoszą publi- | tion“ zaczepia w sposób hezczelny 


cznie, że zwioki Wiktora Hugo zo- 


w artykule wstępnym Anglików 


14 mil tu ztąd i grożą miastu napa- 


dow. Nad wybrzeżem nie ma okrę- 
tów wojennych amerykańskich ani in- 


Rękopisy nie zwracają się. 


Wszelkie listy, korespondencye i pieniądze winne być adresowane: 


W. Dyniewiez 002 Noble Street, Chicago, I. 
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w ai w "ER 
drukarni „Gazety Polskiej Ea się wszelkie roboty, wchod v 


zakres druka: 


po najtańszej cenie. 


omunizmy i nihilizmy; albowiem z 
pod ich humanitarnego płaszczyka 
wyglądają dwie najobrzydliwsze po- 


Rok 13. 


* W Winona, Minn., ma być 
budowany elewator w którymby się 
zmieściło 800,000 buszli zboża. 
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NARODOWY BANK i handel wekslów. 


BREMENSKICH 


00,00. 


został kcśc elny charakter Pantheon 


SPRAWA AFGAŃSKA. 


ka obawa. 


Miłoj Ojczyznę twoją ze wszy- 


Ill. chciał naśladować doktora Tan- 


Zachodnia Gencralua-Agentura rzez ukaz iesi by zwłoki ; 
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urg — Rosya i wszystkie inne enropejskie kra- 
ri jako też na wszystkie kursujące pieniądze 


LISTY ZASTAWNE 


za użytku podzozzyca w wszystkie części świata. 
ciąganie spadkobierstw (schedów) i wszelkich 
aleźnośoi z Polski, Niemiec, Austryi, Rosyi i 
wszystkich europejskich krajów za bardzo umiar- 

wang komisy4. 


na wszystkie główne poczty i przesyłamy szybko 
i rzetelnie pocztowe pieniężne wypłaty we wszy- 
stkie strony Bwlata. Wyrabiamy 


pełnomocnictwa 


Weksle, wypłaty pieniędzy 


przesyłane wpros w dom. 


Najtańsze 


KARTYOKRĘTOWE, 


mocnej oprawie i złoconym 
tytulikiem (ukończony bę- 
dzie z końcem czerwca rb.) 
3. Drugi rocznik Tygodnika 


stowarzyszeń chce brąć udział w po- 
grzebie. Rewolucyoułści francuzcy 
postanowili skorzystać z dnia tego, 
aby wywołać demonstracyę. Wielu o- 
bywateli obawia się, że celem de- 


Simla, 27 maja. Żołaierze drug 'ego 
korpusu, którym miał dowodzić ksią- 
Żę Connaught w przypadku wcjay, 
zostali uwiadomieni, że tymczasowo 
Anglia nie będzie potrzebowała ich 


sobności. Naczełnik Cajeme obwaro- 

wał sę między Potas i Torin, 
Wiadomość o wkroczeniu A pachów 

do stanu Sonora wywołuje ogólny 


tak zdrowe i praktyczne rady by- 
łoby nader pożądanem, aby młodzież 
nasza wyuczyła się ich na pamięć, 
i jeśli nie codzień, to przyna jmniej 


Korepondeneye „Gaz. Pol. 


Abilene, Tex, 26 maja 1885. 
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R. J. Street, as. Kasyera. 


najwyższą Cenę za zagraniczne pieniądze, 


No. 2 South Clark Street, 


1 lipca, 1886. 


obec demonstracyi komunistów w 


sko-rosyjski nie zostanie rozatrzygaię- 


tleford donoszą, Że naczelnik Pound- 


nieraz koleje losn; bajki opowiadają 


nie wchodzę w te szczegóły, chcę 


5 CHICAGO, ILL| Pieniądze trzeba praysolać ostatnich "dniach, ty przez sąd polubowy, Natomiast | maker poddał sig bezwarunkowo. | nam o pastuszkach i prostaczkaćh, | tylko sprostować jedną omyłkę w 
0 $ a 0 onia 0 d al 1 przez »ipney. Orders," „Begi- — Rząd rozporządził, ża odtąd | zostanie wybrana nowa komisya dla Poundmaker‘a i 30 Indyanivów ©- | którzy zostawali królami, ale także | ostatnim numerze Gazety, W arty- 
5 Nowa prosta stered Letters“ lub Express, niewolno publicznie wywieszać in- | ustalenia granioy. więziono tymczasowo, oczekując |; o królach, którzy dzieci swe wi” | kule gozgcya sę. maaada, ik. 


HOFA PARK jest jedyną polską koloniją 
w Shawano County. 

Wolny tykiet dla wszystkich, którzy kupią sobie 

40 akrów gruntu w Hofa Parku kolonii, w przeciągu tego 


i przyszłego miesiąca. 


Zaprasza się wszystkieh serdecznie, aby przybyli za% 
kupić sobie grunt w tej utrwalonej i pomyślnie się roz 


wijającej Osadzie polskiej. 


LINIA 


Hambur aska. 


Wszystkie parowce tej linii zostały dla niej 
zbudowane. 


z » 
Wygody pasażerów między-pokłidowych tych 


Telegramy Zagraniczne 


POLSKA, 
Warszdwa, 27 maja. Sześć tutej- 


nych chorągwi, jak trzykolorową 
(irancuzką) i chorągwie innych _na- 
rodowoświ. è 

— Wczoraj brało 4000 ludzi u- 
dziuł w pogrzebie komunisty Karola 
Amouroux. Nad grobam powiedzia- 
no 12 mów. Wydziały rewolacyo-na- 
ryuszy rozwinęły na cmentarzu cho. 


Londyn, 29 meja, „News* dono- 
si z wiarogodnego Źródła, že wozo- 
raj nadeszła odpowiedź rosyjska na 
warunki avgielekie. Rosya przyjmu- 
je warunki Aoglii i wskutek tego 
zostaje cały spór żałatwiony w sposób 
zadowo'ający. Maruczak i Zulficar 
pozostają w posiadaniu emira, 


rozporządzenia władzy. 

Jenerał Middleton postanowił ude- 
rzyć na naczelnika „Wielkiego 
Niedźwiedzia'', jeżeli tenże wkrótce 
się nie podda. 

— 31 maja. Wolontaryusze pod jen. 
Strange stoczyli w dnia 28 maja 
w pobliżu Fort Pitt bitwę z Indya- 


dzieli na łasce obcych. Do takich 
nsleży potomek króla Beli LVgo 
monarchy Arpadów z roku 1270 
Na łasce gminy wiedeńskiej żyje 
młody chłopiec, sierota a przytem 
kaleka, niezdolny do żadnej pracy. 
Ponieważ go do niczego użyć nie 


p- rebi także zapytanie cóż by te 
było n p. gdyby Żydzi rządzili 
światem! wtedy prawo ich nakazało 
by mordować wszystkich tych, którzy 
nie poddali by się obrzędom obrze- 
zania (mniej więcej w takim sónsie ) 
— jest to fałsz, kochany Panie! 


Można tu dojechać okrętami, Æ albo | Ne Birzymuję sle ani w Anglii, ani: we Francyi. szych gafot sóstało przez zmąd:'znia rągiow czerwoną co ludaość okrzy- | „Wiedomosti* życzą, aby Atganie pami pod dowództwem „Wielkiego | można „było, po wyjściu NZ Prawo Mojżeszowe nakazuje: dzieci 
siedmiu rozmaitymi kolejami SŚ sc tak K l Ok | sionycb, mi ć kiem „niech Żyje komuna“ przywi- | nie uzbrojali się za pieniądze angie|- | Niedźwiedzia (Big Boar)". Szożegó- cesarskiego zakładu sierot, postano- | płci mętkiej urodzone z rodziców 
blizko, że tylko potrzeba l do 3 godzin, aby się dostać do al y re Owe d Aia KAN e. tała. skie, Pismo to żąda także. aby | ?7 nie są jaszcze znane. paper oddać do domu chorych Żydowskich podlegają  obrzeżaniu, 
środka mej kolonii. KRL 24 a A a LAN 4 Rzym, 27 maja. Biskupi irlandzcy — Regd postanowił zezwolić na | Moskalo wybudowali fortecę na w Ybbs. _ Przy poszukiwaniach za | innych narodów zostawiono do woli. 

Kilka set polskich familii zakupiło sobie tutaj grunt, p h : Voe | mieli onegdaj przez ama godziny | wychód z czersonemi sztandarami | przeciwko Heratu i kolej poboczną pochodzeniem sieroty, skonstatowano, Zresztą wiadomo każdemu, że Żydzi 
po większej części w roku 1883i 1884. — KOZMINSKI & C0.. audyencyp u Ojca św. Tajemnicą podozas pogrzebu Wiktor Hugo, | tam dotąd. Perskie czasopismo Rozmaitości że chłopiec i dwie jego Biostry po- nigdy nie robili prozelitów, nie chcą 

eneralni Agenci dla Zachodu, . 


Setki familii mogą się tu okupić 
Jest tu kościół polsko-katolicki 


w roku 1885. 
© i wiele dobrych 


170 Washington ulica, 
PHELPS BROS. & CO., 


Chicago. 


jest, o czem rozprawiano. Domy- 
ślają się jednak, Że Ojciec Św. jasno i 
stanowczo przemówił do biskupów 


który się odbędzie w dniu 1 czerwca. 
Kardynał Guibert, arcybiskap pa- 


„Szmes« donosi, źe Rosya chce za- 
jaó wszystkie miejscowości na le- 
wym brzegu rzeki Amu-Darya. 


* Dziesięcioro przykazań. Pe- 


chodzą w prostej linii od króla 
Beli IV. Odniesiono się więc do rzą- 


nikogo wbrew przekonania i własnej 
woli uszczęśliwić ma wieki — 


szkół. fè jet oa Gęsi 3 i do | W | ryzki i inoi duchowni zaprotestowali - : wien młody całowiek, udając się do | du węgierskiego i uwiadomiono go o otworzyć mu wrota niebieskie, ani 
Wyborna sposobność dla bogatych 1 mniej zamożnych, | 54 £ 56 Broad str, New York, Po ich nieprzyjsźai przeciw | przeciw zbezcześcieniu Pantheonu, | — Sekretarz hrabiego gti do- | Lwowa na studya uniwersyteckie, | tem odkryciu— jednak do dziś nie mieczem, ani słowem nie wojowali 
> er aeS" dla Polaków pglii. Paryż, 28 maja, Komuniści przy- | nosi, Że rokowania z Rosy nie u- : : : f 3 Tie 

Bosaci mogą tu kupić piękne uprawione farmy z do- yż, á j przy ; są otrzymał od swego ojca następujące | nadeszła żadna odpcwiedź. dy dla 

ogaci Sł À l PR Ri ; a y „o. | W.DYNIEWICZ, CHICAGO. ROSYA. gotowują się ta wielką demonstracyę. | kończyły się jeszcze. A í BO 0) gpują P - nig y ronessigonis mj: wiary, 

wymi budynkami, a czasem z całym inwentarzem 1 narzę przykazania, — W Raszkowie w Poznańskiem |; owszem Talmudziści nasi wyra- 


dziami rólniczemi. 


Można tu gospodarzyć z mniej pieniędzmi, aniżeli 
w innych, odległych i nowych koloniach. Cała ta okolica na 
około będzie zaludnioną przez Polaków. 

Hofa Park kolonia leży. około 50 mil bliżej Chi- 
cago i Milwaukee, aniżeli którakolwiek inna Osada pol- 
ska w Wisconsin, gdzie jeszcze jest wiele gruntu do sprzedania. 
Ziemia, klimat, woda, drzewo i żniwa są tu dobre. 

Urzędowy miernik powiatu Shawano z dobry-, 
mi pomocnikami pracuje teraz dla mnie, wymierzając i dzieląc 


MUTUAL RESERVE FUND 


Life Association of New York. 


, Wzajemne zabezpieczenie życia z funduszem re- 
zerwowym w Nowym Yorku.) 


Crawford i Parr,zawiadowcy wy 
„działu zachodniego. 


Jest tojedynestowarzyszenie z rozkładem po- 
datku pośmiertnego (Assessment Association) 
którę ma $100,000 złożonych w wydziale zabezpie- 
czeń dla bezpieczeństwa swych członków; podsta- 
wą jego jest plan rozumny, na mocy którego człon- 
kowie są zupełnie zabezpieczeni 


za jednę trzecią część sumy, jaką 
inne kompanie żądają; pośmiertne wy- 


Petersburg, 27 maja. W Rosji eu- 
rope,skiej odbędą się wkrótce na 47 
różnych miejscowościach manewry 
woj-:kowe. Pod Wilnem i Warsza- 
wą zostaną stoczone pozorowe bi. 
twy. Bitwą pod Warszawą ma kie- 
rować jenerał (łourko. 

Rostow, 27 maja. Wezoraj wyko- 
leit ssę w pobliżu pociąg osobowy, 
Cztery osoby poniosły śmierć a dwu- 
dziestu ludsi zostało pokaleczonych. 


Minister wojny zwołał z próowincyi 
kilka pułków do Paryża, obawiając 
się powstania komunistów przy po- 
grzebie Wiktora Hugo. 

Rząd uwiadomił duchowieństwo, 
aby się wyniosło e Pantheonu, ponie- 
waż w Pantheonie mają być utieszczo- 
ne zwłoki Wiktora Hugo, a później 
Thiersa i Gambetty. 

Paryż, 21 maja. Niezmierne tłu- 
my przechodziły dziś około zwłok 


Londyn, 31 maja. Donoszą z Sin- 
jou, Że Moskale protestują przeciw 
zajęciu pzez Afganów  Karawal 
Khana. leżącego na pół drogi mię- 
dzy Meruczakiem i Baląmurghabem, 
gdzie droga do Maimand rozchodzi 
się. 

Z Petersburga donoszą, że Moska- 
le pospieszają się z budowaniem 
kolei w Azyi środkowej. Z Baku 
wyjechała 1300 robotników do ko- 


„Jam jest ojciec twój, którym 
cię wychował i nadal swoją opiekę 
nad tobą rozociągać będę. 

1. Nie słuchaj rad cudzych, ale 
we wszystkiem odnoś się do ojca 
twego, albowiem on jest najlepszym 
twoim opiekunem i doradzcą, a przy 
tem człowiekiem doświadczonym. 

2. Nie używaj słowa twego na 
daremuo, gdyż przez to mógłbyk 


przy kopaniu fundamentów pod 
nowo budujący się kościół katolicki, 
znaleziono w garnku glinianym 250 
monet srebrnych dobrze zachowanych 
wielkości pięciomarkówki. Monety te 
sąz XVII wieku, bite w latach 1622 
do 1699, wszystkie zagraniczne 
hiszpańskie, St. Gallen, bazyłejskie, 
iinne. Chwilowo są owe monety 
zachowane u ks. proboszcza Ja- 


żnie mowią: Prozelityzm, jak zara- 
za dla Izraela. 

Przewroty takie w rodzaju Bisen- 
mengera, Justusa i Rolingera służą 
tylko dla wzburzenia nienawiści i 
nieprzyjaźni do nas i tak już dosyć 
gnębionych niesłusznie wszędzie i 
od każdego, i dokazane jest że są 
fałszywemi i niedorzecznemi. Proszę 
dla bezstronności, umieścić te kilka 


sekcye na ćwiartki, zawierające najmniej 40 akrów i musi on Petersburg, 21 maja. Car wyzna- | wip : lei, a wkrótce ma wyjechać jeszcze 3 i j 
. á > ; AR ychm wicie; pos t H h , 179000 a swój honor; to | giejski i z 6 
przesyłać mi sprawozdania z tego co zrobił, co tydzień do mego BRA czlonkow i przeszło 800 złożonych Jako rę czył jen. Komarowowi 6000 rabli ro- = PR sa wystawionych pod oib: narazić e zró" ken 5 gielskiego, dopóki sądownie nie zo- | słów „moich w łamach „Gazety 
ofisu w Milwaukee. | pomyślność tego stowarzyszenia jest dobrym do- | cznis przez dziesięć lat, Komarow ZP > Z: les Mines skazano CHINY. zj M z tk ye za ch dob é A Przy saong tel własność ko- | Polskiej**. 

Cena za grunt będzie bardzo nizka, i gdzie dam po- „O parunki „dla agentów i dalsze objaśnienia | prosił, aby ma całą sumę naraz wy- | dzi pięciu dynamiciarzy dodomu po- Berlin, 27 maja. Na granicy man- | OP a waż — A ię rej ściołowi. Z szacunkiem 
robić. drogi i inne ulepszenia, będę sprzedawał w przecięciu | ,..yrr.. +. płacono, wskutek czego car mu prze- 2 dżurskiej miała placówka rosyjska | Czy będzie ci to możebnem spełnić. | __ Polacy w Isłandyi. W Is- Seb. Lapowski. 


akier od % do $ dolarów; przy płaceniu gotówką od- 
chodzi odpowiedni procent. 

Gdybym nie robił tyle dróg i innych ulepszeń, mógłbym 
naturalnie sprzedawać me grunta za $$ do 5 dolarów akier. 


FrankWengierski,) Chas Kolowrat, 


District agent, Jeneralny agent, 
699 Noble str.| 113 E AbAkS STR. 
Chicago, LIL. Chicago, Ill. 


słał 100,000 rubli; 
Austrya- Węgry. 
Londyn, 29 maja. W Węgrzech spa- 
lłasię wieś Nemedi, licząca 230 do- 


prawy na pięć do dwunastu lat,a26 od 
dwuch aż do 4 lat, 
HISZ PANIA. 
Londyn, 21 'Telegramy 
tam się 


maja, 
z Gibraltaru donoszą, że 


strzelać do placówki chinskiej. 
1NDYE. 
Washington, 27 maja. Do tutej- 
szego bióra szpitalnego marynarki 


8. Korzystając z nauk w świą- 
tyni wiedzy ludzkiej, nie zapomi 
naj o Świątyni Pana — albowiem 
wszystka wiedza ludzka od Niego 


landyi mieszka w Sadisfiord, miej 
scowości sławnej z połowu Śledzi, 
rodak nasz nazwiskiem Polkowski, 
który tam osiedlił się przed dwu- 


Z Shenandoah, Pa., odbieramy 


następującą korespondencyg. tyczącą 
się sprawy Unitów tamtej- 


Moje kontrakty i zapisy tytułowe (Deeds) są Ktablirt seit 1851. mostw, Pomiędzy ludnością panuje | *. l doszły wisdomości, że w przeciągu | pochodzi. dziestu laty i dotąd z rodzinę sw be 
SE = TE ka + š ; dało dzisiaj czuć trzęsienie ziemi. dwóch tygodni umarło w C:.lcutta : : Mal å J OLĄ } wą | szych: 
dobre i każdy z tych kilku set familii, które sobie grunt u mnie wielka nędza. >. 090 it a wóch tygo 4. Wykonywaj ściśle niniejsze R - 
J- Z ty K , 5 Henry Schoellkopf, £ NIEMCY. — W prowincji Valencia zachorowa- | 188 osób wskutek cholery. IA aty iako AE a w Płockiem osiadłą koresponduje „Dito“, maja 5. 1885., Vol. P. 


kupiły, wie to dobrze, i bardzo jest z.tego zadowolniony. 
Zgłoście się po nową mapę i książkę z opisem mej Osady. 
Przyjdźcie osobiście lub piszcie do 


POP A 


FE1OF', 


General Land Office, 
117 & 119 West Water Str. Milwaukee, Wis 
HOFA PARK leży w południowo wschod- 
nim rogu Shawano County. 


Sharp & Smith. 


Fabrykancii Importerzy narzędzi chirurg!cz- 
nych,aparatów dla ułomnych,sztucznych członków 


Schoenhofen'a Hala, 


narożnik Milwaukeei Ashland ave. 


No. 232—234 Ost Randolph- Str. 
zwischen Franklin- und Market- Strasse, 
empfiing soeben wieder eine Parthie: 


Frischer Neunangen und Stockfisch, 
Marinirte Aalen nnd Forellen, 

Salzsardellen und Sardellen-Butter, 

Russ Kaviar und Kieler Sprotten, 

Norweg. Krauter-Anchovies, 

Aechte Franzoesłsche Sardins, 

Appetit Sar 4ellen in Buechsen; 

J Tebig's Fleischextract, 

Eingemachte Zungen und Krebse, 

Hamb. Roll-Haeringe, Aechte Russ, Sardines, 
Feinete Holl. Milchner Haeringe, 

Franz. Erbsen und Spargel, 

Getrocknete Pilze (Schwaemme ), 

Schweizer Kindermeh] und Condesirte Milch. 
Franz Uhampignons Kapern und Oliven, - 
Feinstes Mohn- Olivenoel, 

Aectter Weinessig und Duesseldokfer Senf, 
Gothaer Trueffel-Leberwurst. 


Berlin, 21 maja. Demokraci socyal- 
ni donoszą, že nie będą się ubiegać 
w walce wyborczej o krzesla w izbie 
reprezeatantów. 

Berlin, 28 maja. Sian zdrowia 
cesarza Wilhelma pogorszył się. 
Członków familii cesarskiej, pozo- 
stających w Poczdamie przywołano 
do Berliva. 

— Między Anglią i Niemcami 
stanęła ugoda względem granicy po- 
siadłości niemieckich na Nowe; Gui- 


ło 60 osód na cholerę; kilka przy- 
padków wydarzyło się w mieście 
Valencia. 

ANGLIA. 

Londyn 27 maja. Komisya an- 
gielsko-niemiecka dla wysp Fidszi 
ugodziła się, że Niemcom nie będzie 
wolno zakładać kolonii karaych na 
morzu 8pośojnem. 

EGIPT. 

Londyn, 27 maja. Donoszą, že Tur- 

cya nie przyjęła propozycyi Anglii, 


Singapore, 27 maja. Ludność Ka- 
wangu pie chce się podduó zwierz- 
chnictwu „Angielskiej Borneo kom- 
panii“. Wskutek tego zostało joż 
dwóch Europejczyków i wielu kra- 
jowców zabitych. 

Bombay, 30 maja, W południo- 
wym Hindostanie panowała wczoraj 
niezmierna burza. W Hyderabadzie 
kilkunastu  ladzi utraciło Życie. 
W namiot jeden uderzył piorun i 
zabił dwóch oficerów, huzarów, 


ojca twego, a przez to oddasz cześć 
rodzicom twoim. 

5. Nie zabijaj w sobie popędu do 
nauk przez wdawanie się w złe to- 
warzystwa. 

6. Nie wdawaj się przedwcześnie 
w Żadne miłostki, albowiem one 
przeszkadzają w pracy i niszczą 
zdrowie. 

7. Nie kradnij sobie czasu, po- 
święcając go na bezcelowe rozrywki, 


Polaków na Islandyi przebywa na- 
der mało i są rozproszeni. Są to 
przeważnie rybacy i kupcy, w liczbie 
nie przenoszącej 20 osób. -Podczas 
ostatniej burzy w marcu żona Pol- 
kowskiego w zapalającym się śpi- 
chrzu Śmierć znalazła. Handel śle- 
dziami daje małe zyski, Polkowski 
więc od roku wziął się do wyrabia- 
nia konserw z tego przysmaku. Ro- 
dak nasz posłał na wystawę w An- 


Lwów, Galicya. 
pisze co następuje: 

Święta Propaganda z Rzymu pole- 
ciła Arcybiskupowi grecko-katolickie- 
mu, ks. Sylwestrowi Sembratowiozo- 
wi, aby raczył zmienić miejsce U- 
niekiego księdza, Wolańskiego, w Bhe- 
nandoah, Pa., nieżonatym lub wdow- 
cem, i aby nadal wysyłał de Amery- 
ki Lsigży greckiego obrządku nie 
żonaty ch, 

Arcybiskup, ks. S. Sembratowicz, 


ciała, sztucznych ócz itp. Halę tę jak najelegancką i opatrzoną w wszy- PETRAa o Bilami zad” ME AOA nei, aby zajęła Sudan. BRAZYLIA al żywaj jak ik twerpii sieć wlasnego pomysłu, | odpowiedzieł Propagandzie, že ządo- 

; „II. z af | 44a = : . e zawsze używaj go J najko- = = AGE: zj 
E a a r Aochou Emmentaler und Kramera | Berlin, 29 maja, Niektóro oraso- | Kair, 27 maja. Donoszą że Mabdi | New Vork, 20 maja. „Advance“, | paygtniej. odznaczającą się prostotą konetru | eyč uczyni jej žądaniom, jak tylko 
towarzystwom i spólkom, Fromage de Brie und Edamer-Kaeke. pisma berlinskie zawierają zaniepo- | posłał Husseina kalifę do Kairu, aby | parowiec przybyły dzisiaj ż Rio de | g Nie utyskuj na mnogość i cię kcyi. ka. kawaler lab wdowiec zgłosi się na 


HOTEL 


Litewsko-Polski 
w NANTICOKE, Pa., 
utrzymuje we własnym budynku 
John Sosnowski 
narożnik Church i Hanover str., 


jako też szanownej publiczności w ogóle do odby- 
wania 


teatrów, koncertów, zabaw i 
posiedzeń. 
Z halą tą są połączone pokoje dla 
klubów i kręgielnie, które mogą 
jeszoze być zujęte na kilka dni w 
tygodoiu. 
JAC. GASTEL, 


Strassb. Gansteberpasteten und Trueffeln, 
Pommersche Gaensebrueste, 

Franzoesische Kath. Pflaumen, 

Getrock. Birnen, Kirschen, Heilderbeeren, 
Deutsches Zwetschenmns s 

Mohnsamem, Kuemmel, Koriander, 
Deutsches Kartofielmehi, 

Frische Graenkern, Linsen und Hirse, 
Feinste Perlgerste und Weizengrtes, 

Aechter Pariser Schoupftabak. 

Deutsche Spinnraeder, Wollkratzer, Holzschuh, 
Frische Gemuese-, Blumen- und Qrassamen, 


alles zu den billigsten Preisen bei 


Henry Schoellkopf 


jące artykuły wskutek nieporoza- 
mienia pomiędzy sułtanem Zanziba 
ru i niemieckiem wschodnio-afrykań- 
skiem stowarzyszeniem, Wspomina- 
ją o wypowiedzeniu przez Niemcy 
wojny Anglii i Włochow, ponieważ 
mocarstwa te podburzają sułlaną prze- 
ciw spokojnym niemieekim podda- 


uczynił początkowe kroki do ugody 
z Khedywem. 

Kair, 29 maja. Anglicy opuścili 
Tamai, Od czasu wyjazdu mudira, 
3000 osób opuściło Dongolę. Ludność 
miejscowości, które Anglicy juž opu- 
Ścili lub mają opuścić, jest zaniepo- 
kojoną obawiając się nadejścia wojsk 


Janeiro donosi, że nowe ministeryum 
wypracowało program dla zniesienia 
niewolnictwa. 

AMERYKA ŚRODKOWA. 

La Libertad, 21 maja. Rząd San 
Salvadoru Ściąga swe wojska tu do- 
tąd i buduje szańce i okopy. Ban- 
dy powstańców, złożone po większej 


żar pracy, albowiem przez to da- 
wałbyś fałszywe świadectwo swoim 
dobrym chęciom i stanowisku. 

9. Nie pożądaj cudzej pracy; 
©» masz zrobić zrób sam; albowiem 
cudza praca nie przynosi nigdy rze- 
telaego pożytku. 

10. Nie wdawaj się w socyalizmy, 


— Ludność w koloniach austral- 
skich. 
czeń liczyły: Victoria 940,000, 
Newsouth- Wales 880,000, Queens 
land 260,900,południowa Australia, 
318,000 zachodnia Australia 80,000 
Tańmania 125,000. Ogółem 2,558,- 


Według najnowszych obli- | 


powyższą zamianę; lecz w obecnej 
chwili nie może z powodu braku księ- 
žy bezżennych,* 

Ks, Wolański więc będzie piasto- 
wać swą godność w Ameryce tak 
długo, aż inny ksiądz na jego miej- 
soe przybędzie. 

Unita 


000 mieszkanców. 


Z Shenandoah, Pa, 
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OWIE Tarło i gdy obok siebie, jak niegdy pewniejszą | konnik, miałem ja zawsze buteleczkę dobrego | klasztoru. O jakże mi go żal było gdym | mną wcisuął, przystąpił do trumny, wietrzył i nace sa » | 

wiedzeni nadzieją postępowali, rzekł Ordęga | miodu dla niego. Jam sobie nieraz przypo- | wszedł do celi! Już był zaniemówił nieborak, | obchodził ją radując się z razu, lesz potem | I z onii re Bo, pa ga 8 ym, 
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się wszystko w okolicy, Cicho i głucho dzisiaj 
w Zakliczynie; ów zamek wspaniały, po któ- 


„,,Poprzedził mnie niestety do grobu,“ odpo 
wiedziął Ordęga,* i nie dotrzymał słowa, że 


wielce miłościwemu panu i bratu przyprowadził, 


i ię był wil 
ale to wszystko stare wiarusy, którzy wszystkie Już się było odprawiło nabożeństwo w i 


krzyżu i szabli, że to był człek poczciwy który spd ; | 
i obec zwycięzkiego wojska, i dowódzcy wraz ze | 


Bogu i ojczyźnie służył. 'Takiem więc osierociał 


piej zrozumiał gdy mdlejące oko wzniósł ku 


naszej okolicy znają prześpiegi, i w tej wyprawie | rym się nieraz wesołe goszczących rozlegały | mnie razem ż tą szablą pogrzebie, chociaż by | Ścianie, na której szabla jego wis'ała i gdy ni- z i ili si 
nie mało wam przydatnymi będą. W potrze- | okrzyki, z którego odgłos moździerzy wiwato- | młodszym lat kilka odemnie. Dnia- jednego | nią palcem skazał, Skończył wkrótce trzyma* | w mojej zagrodzie i smutny a id” yk jo dół fiń „zgodna: | j 
bie umiemy jeszcze wszyscy władać kordem i| wych aż o moję obijał się zagrodę, dzisiaj pu- | było to we czwartek po świętym Piotrze i| jąc święty znak Zbawiciela naszego w prawicy | na muie przyjdzie kreska, nad tem ubolewając y l eo J wy j 


odbierał powinszowania zgromadzonych, i był 
dla tego przedmiotem zawiści pisarza koronnego, 
dygnitarstwo pierwszeństwo przed starostą któ- 


najwięcej, że nie będzie takiego, któryby zamknął 


i na niego ostatnie zwróciwszy wejrzenie. Zdją- 
moje powieki i mnie także ostatają towarzyszkę 


bo pan wojewoda dawno 
łem karabelę z haka, szczęknęła broń w na- 


sty i opuszczony, 


Pawle, niespełna jeszcze rok temu, czekałem 
już sprzedał te dobra i sam osiadł w Warsza - 


potrafimy nie jednego zdrajcę z tego świata 
właśnie na jego przybycie i pod jedyną lipą, 


zgładzić.'* 


ten który ją kiedyś tak chlubnie dzierżył, | przy boku, kiedy na polu bitwy zginie i z nim 
martwy przedemną leży, i to nie na polu bitwy | go razem pogrzebią. Ta myśl dodała siły stą- 
ale w zakonnych murąch, zapomniany od na- | remu i oto jestem na króla naszego uslugi, 
rodu, dla którego krew kiedyś przelewał. Trze: | gotów walczyć i zginąć przy twoim boku pa- 
ciego dnia odgłos Żałobnych dzwonów powołał | niczu.* 

mnie z domu na obrzęd pogrzebowy, przypa- 


chenek i jak dziś pamiętam ostatni w domu 
krajanek sera; wtem zaszczekał mój Obal. O, 
to nie musi być ojçiec Ambroży, pomyślałem 
sobie, bo oz na niego nie szczeka.  Gwizdną- 
łem na psa i pod słońce spojrzałem ku wrotom; 
aż tu dziad kościelny zdyszany biegnie ku 


bez tego sąsiada, ale mi żal było zacnego do- 
mu i tęskno za dawnymi panami, chociaż ci mi 
wiele złego wyświadczyli.* 

„A nie słyszeliżeście czego o mojej Hele- 
nie,“ przerwał Tarło, „nie wiecież gdzie się 
znajduje?“ i 


> s ; a 2 : p , 5 . iei - smierci doszedł | 

„Panie bracie,“ rzekł Grudczyński ściską. | Wie PTY królu. Gdym o tem posłyszał, wró- | która od pogorzeli ocalała, postawiłem na ła - | wykłym do niej ręku, aż mnie dreszcz prze przypasał po mierci do boku. Wtem d è sr iiaa < a 

jas Ordęgę za rękę, „dziękuję szej za dobre | ciem do mojej zagrody i wystawiłem w niej | wie na środku, w miejscu któreśmy oba obsiąść | szedł, i będziecie temu wierzyć, Że ju, stary | mnie wasz manifest: O, rzekłem sobie, nie dg zab a wiąz a. 3 
serce i przychylność waszą; nie przepomnę ja lichą chałupę:  Bezpieczniejszym byłem prawda | mieli, buteleczkę miodu, świeżego chleba bo- | wojak, zapłakałem sobie na to spomniemie, że | umrze w chałupie Ordęga, będzie miał pałasz | Aii, dzy pomny = u owi F 


przedstawić was panu. Hetmanowi wielkiemu 
koronnemu, a przez niego i: Najjaśniejszemu 
panu, który umie kochać wiernych sobie pod- 
danych. Teraz zaś z mocy powagi i władzy, 
która mi służy i w nagrodę za to Żeś pierwszy 
dał przykład poświęcenia się Sprawie -króle - 


i dostojeństwu winną, w zgromadzeniu pierwszy 
krok ustępował Potockiemu i na pierwszem 
miejscu przy stole go umieścił. 

Już grzmiała muzyka w końcu sali umie- 
szczona, już na ulicy postawione moździerze 


wskiej, mianuję waszmości Mości panie Ordęgo | -- „Nie wiem, mój panie,“ odpowiedział Or- mnie. Obal do niego, zwyczajnie jak pies do sałem do boku karabelę ojca Ambrożego i +5 PCK AR + PB jaiai F.- aani wę = = 3 
porucznikiem, dowódzcą lekkiej chorągwi,- do-|dęga, „azłyszałem tylko, że z Żalem=nieraż o | dziada, ażem go; zà: obróż pochwycić musiał. | wędrowałem smutny do miasta i Obal poszed do rozpoczęcia onychłe i z utęsknieniem na 3 


za mną. Gdym przybył do konwentu, chcia- 


której się i bracią szlachta w znaczeniu towa «| niej wspominał ojciec Ambroży, jedyny stary | Cóż tam chcecie dziadku? zapytałem; toć nie 


Z drukarni „Gazety Polskiej?” 
wychodzi także regularnie w każdy 
czwartek 


TYGODNIK 


Powieściowo.Naukowy, 
który kosztuje dla naprzód płatnych 
abonentów „Gazety Polskiej” w 
Stanach Zjednoczonych i Canadzie 
tylko jednego dolara. Dla innych 
dwa dolary. 

Do Europy, Azyi i Ameryki po- 
łudniowej 5U centów więcej. 

Pieniądze na Tygodaik muśzą 
być naprzód przysyłane. 

Rocznik Tygodnika rozpoczyna się 
z daiem 1 Lipca. 

Zapisujący sobie Tygodnik, od- 
bierają poprzednie numery od rozpo- 
czętego rocznika, aby mieli powieści 
rozpoczęte w całości. 


FN a iecinanóńcniaj 


Moskale w Azyi. 


(Podług odczytu dr. Karcla K. Adama, profesora 
historyi w uniwersytecie michigańskim.) 


Nic w historyi rządów nie może 
się równać z zabieraniem krajów 
przez Rosyę. Posiadłości cara są 
nie mniej jak cztery razy tak obszer- 
ne, jak cesarstwo rzymskie w zwy- 
cięzkich czasach Autoniniusza. Po- 
dróżnik począwszy od Bałtyku musi 
przebyć nie mniej jak 5000 mil 
drogi, nim dojdzie de wschodnich 
krańców posiadłości cara. Od pół 
nocno-wschodniego przylądku aż do 
Sarakhs na południu jest w prostej 
linii 2800 mił. Nawet wyobraźnia 
amerykańska przyzwyczajona do 
wielkich przestworów, može zaledwie 
pojąć co liczby te znaczą. Gdyby- 
śmy podwoili Stany Zjedaoczene 
wraz z Alaską i przykryli- niemi 
posiadłości rosyjskie,  pozostałoby 
jeszcze tyle miejsca, aby módz 
umieścić Wielką Brytanię, Francyę, 
Hiszpanię, Włochy i Prasy, nie 
mówiąc o miejscu, jakie zajmuje 
morze czarne, w któremby można 
umieścić jezioro Superior i wszystkie 
inne mniejsze królestwa i księztwa. 

Obszerne te posiadłnśc>* „(szły 
zdobyte przez system mniej lub 
więcej gwałtownych napadów na 
sąsiady. Przed czasami Katarzyny 
II., Rosya posuwała się naprzód ku 
wschodowi i północy; począwszy əd 
Katarzyny aż do wojny krymskiej, 
zaś na wschód i południowe-wschód. 
Od śmierci Piotra Wielkiego posu- 
nięto granicę rosyjską o 700 mil 
ku Berlinowi, o 620 mil ku Stock= 
holmowi, o 500 mil ku Koastanty- 
nopolu i o 1250 mil ku Kalkucie. 

Niezmierna ta przestrzeń ma 
zarząd, który ma niektóre znamiona 
rządu federalnego. System ten 
składa się z czterech politycznych 
stopni, które, jeżeliby można Rosyę 
porównać ze Stanami Zjednoczonymi, 
równa się z paszym rządem ogólnym, 
stanami, powiatami i township'ami. 
Stopnie w Rosyi są: carstwo, pro- 
wincye, gubernie i powiaty. W Rosyi 
europejskiej jest 6, w asyatyckiej 
pięć prowincyi. Każdą s nich za- 
wiaduje wicekról, który reprezentuje 
gara i w którego ręku znajduje się 
najwyższe sądownictwo cywilne i 
wojskowe, na mocy władzy nadanej 
mu przez jego pana. W sześciu 
prowincyach w Rosyi europejskiej 
znajduje się 68 gubernii i 625 
powiatów. Każdą z nich zawiaduje 
gubernator, który sprawozdania swe 
przesyła wicekrólowi. 

Sprawami powiatowemi zajmują 
się władze powiatowe, które jak się 
rozumie, stoją bezpośrednio pod 
gubernatorem. 

Granica rosyjska w roku 1850 
poczynała się od morza kaspijskiego, 
szła wprost na północ, aż cokolwiek 
powyżej 50" szerokości, tam stąd 
w nieregularnej linii pomiędzy 50* i 
55%, aż niedaleko od morza spokoj. 
nego, tam ztąd zaś na południe aż 
do 40° szerokości, gdzie cokolwiek 
na północ od Korei dochodziła do 
oczanu spokojnego. 

Bezpośrednio na wschód od mo- 
rza  kaspijskiego i granicząc na 
północ z powyżej opisaną linią a na 
wschód 2 cesarstwem — chinskiem 
znajdują się niezmierne przestrzenie 


wodzów z końców stołu patrzano, rychło który 


Turkostanu zawierające cokolwiek 
więcej, jak jeden milion mil kwa - 
dratowych i dla tego około 20 razy 
tak obszerne jak stan Michigan lub 
mniej więcej jak stany leżące na 
wschód rzeki Mississippi. Cały ten 
obszar zdobyli Moskale w przeciągu 
ostatnich 30 lat. 

O wartuści tego nabycia dla 
Moskali przekonamy się, jeżeli 
sważymy, w jaki sposób kraj tea. 
został zajęty. 

W pierwszy”h latach teraźniejsze- 
go stulecia wybudowała Rosya długą 
linię fortec i warowni w kierunku 
ku Syberyi a w połowie stulecia 
drugą linię ka południowi i połu 
dniowo-wschodowi — dwie te linie 
będąc podobnemi do dwóch niezmier- 
nych rąk olbrzymich, chcących zająć 
wszystko, co się w ich pobliża 
znajdowało. Utrzymanie drugiej tej 
linii było połączone jednakowoż z 
trudnościami, ponieważ zostały ucięte 
Turkostanowi najlepsze pastwiska, 
z którego to powodu plemiona 
mieszkające na południe od tej linii 
zostały zaniepokojone. Kozacy już 
byli zabrali najżyzniejsze pola. 
Bokharanie, Khiwanie i Khokauda- 
nia postanowili wyprzeć intruzów i 
dla tego wkroczyli do Kirglinu, 
który  Moskale już byli zajęli. 
Wynikiem tej wyprawy było, że 
matrętni Turkomani zostali ukarani 
a linia poładniowa fortec tak wsmo 
cenioną, że hordy barbarzyńskie nie 
mogły ani pomyśleć o jej zniszcza 
niu. 

Lecz kraj pomiędzy dwoma temi 
liniami był tylko na wpół podbity. 
Dla tego postanowiono złączyć owe 
dwie linie. Tak stała sprawa w r. 
1854, kiedy wybuchła wojna krym: 
ska. W tym roku zwołano komitet 
oficerów, aby obradowali nad kro- 
kiem przedsięwziętym; wynikiem tej 
obrady było, że postanowiono na 
wszelki przypadek złączyć linię nad 
Syr Darya z linią zachodniej Sybe- 
ryi. *I połączono je, pomimo że 
przedsięwzięcie to kosztowało nie - 
zmiernie dość żyć ludz.ich. 

Wtenczas to zażądała cała Europa, 
aba Rosya określiła dokładniej swą 
politykę. Czyż chciała postąpić dalej 
na południe? Czyż chciała prze- 
dłużyć swe linie aż do oceanu 
indyjskiego? Były to kwestye na 
które Rosya musiała koniecznie 
odpowiedzieć. W dniu 21 listopada 
1864 r. wysłał książę Gorczakow, 
kanclerz carstwa, okólnik, w którym 
powiedział, że Rosya nie życzy 
roższerzyć swych posiadłości po za 
rzekę Syr a. 

= Udka postępowanie Rosyi 
tak zadowalająco, iż żaden z dworów 
europejskich mie żądał dalszych 
tłumaczeń. Rząd angielski z Pal- 
merstonem, Gladstonem i Russelem 
na czele zwrócił swą uwagę na 
reformy parlamentarne i na postę 
powanie Disraelego. A cóż się działo 
tymczasem na wschodzie? 

Tszernajew uważając, jak też było 
w istocie, że Gorczakow chciał tylko 
zamydlić Anglii oczy, postanowił 
natychmiast postępować naprzód i 
zwiócił swą uwagę na Taszkent, 
ważne miejsce handlowe, mające 
78,000 mieszkańców. Gdy władze 
miasta nie chciały mu otworzyć 
bram, począł je bombardować, lesz 
bezskutecznie. Cóż było przyczyną 
tego ataku? Tszernajew sam twierdził, 
że atakował miasto, ponieważ został 
uwiadomiony, że władze Taszkentu 
zawarły przymierze z emirem Bo- 
khary. Było tak w istocie, lecz fakt 
ten okazuje tylko, że plemiona na 
wschód i południe od posiadłości 
rosyjskich się znajdujące, przewidy- 
wały niebezpieczeństwo im grożące 
i dla tego usiłowały zawrzeć przy- 
mierze w swej własnej obronie. Atak 
Tszernajewa wywołał wielkie wabu- 
rzenie w Europie. Przyjaciele Rosyi 
w Anglii twierdzili, że Tszernajew 
postąpił bez wiedzy i pozwoleństwa 
cara, podczas gdy nieprzyjaciele 
wskazywali, że napad ten był oczy: 
wistym dowodem, iż Rosya zamierza 
posunąć się bardziej na południe. 
Cóż zań uczynił rząd moskiewski? 
Ogłosił, że Tszernajew postąpił bez 
jego wiedzy, lecz zarazem powię- 
szył armię Tszernajewa i zamiaDo- 


wał go jeneralnym gubernatorem 
prowincyi. W trzy miesiące później 
nastąpił dalszy pochód Moskali. 
Nowy gubernator doniósł do Peters 
burga, że emir Bokhary ciągnie ze 
znacznem wojskiem do Ura Tube, 
miasta położonego o 60 mil na 
południe od Taszkentu. Gubernator 
nie oświadczył, jakie prawo Rosya 
miała do mięszania się w sprawy o 
100 mil od jej granicy zachodzące. 
Tszernajew odebrawszy odpowiedź z 
Petersburga wyruszył powtórnie ku 
Taszkentowi i zabrał miasto sztur- 
mem, pomimo że było bronione przez 
armię 30 tysięczną. 

Emir dowiedziawszy się o pocho- 
dzie Moskali do Taszkentu posłał 
znaczne siły do Hadżentu, o 6 dni 
drogi na, wschód od  Bokhary. 
Hadżent było znacznem miejscem 
strategicznem, ponieważ cztery głó: 
wne drogi się tu łączyły. Nie 
leżało ono w obrębie posiadłości 
rosyjskich; gubernator jednakowoż 
uzoał przygotowania emira za jak 
największą bezczelność i postanowił 
go ukarać. Kazał natychmiast 
uwięzić wszystkich Bokharów znaj- 
dujących się w obrębie posiadłości 
rosyjskich i zabrać ich własność. 
Działo się to w sześć miesięcy po 
ogłoszeniu Gorczakowa, że Rosya 
życzy sobie żyć z każdym w po- 
koju: 

Rząd Bokhary był jakoby rażony 
piorunem. Cóż czynić? Postano - 
wiono wysłać poselstwo do Peters- 
burga dla wytłumaczenia sprawy i 
dla protestu przeciw postępowaniu 
Tszernajewa. Raąd rosyjski odpo 
wiedział na protest wysyłając gu 
bernatora Orenburga ze znaczną 
armią do Bokhary. Lecz krajowcy 
rozjątrzeni, napadli na wojska ro 
ayjskie, pobili je i zmusili do cofnię. 
cia się na prawy brzeg rzeki. Car 
rozgniewany .z powodu porażki, 
odwołał gubernatora Orenburga i 
posłał jenerała Romanowskiego na 
jego miejsce. 

Zmiana ta nie była także bardzo 
zadowalającą, gdyż w przeciągu 13 
roku Moskale mało co postąpili 
naprzód i zmiszczyli tylko kilka 
małych forteczek. W listopadzie 
1867 r. jenerał Kaufman, człowiek 
energiczniejszy, zajął miejsce Ro- 
manowskiego. W kilka dni po swem 
przybyciu zajął kilka mniejszych 
miejscowości i zjawił się nagle przed 
bramami Samarkandu, miasta daleko 
słynnego. Miasto poddało się, lecz 
armia cofnęła się i przyjęła nareszcie 
bitwę pod Zerabulak w dniu 2 lipca. 
Bokharowie zostali zupełnie pobici, 
a kraj ich stał się własnością mo- 
skiewską. Nowy ten kraj został 
nazwany przez cara  prowincyą 
Turkostan a jen. Kaufman został 
mianowany jej jenerał-gubernatorem. 
W trzech latach, które upłynęły od 
czasu, kiedy Gorczakow zamydlił 
Anglii oczy, jenerałowie rosyjscy 
działając podług rozkazów cara, 
zdobyli cztery najgłówniejsze miasta 
w- Azyi środkowej i posunęli granicę 
o 500 mil ku oceanowi indyjskie - 


mu. 

Moskale nie mogli już dalej po 
stępować nad rzeką Syr Darya, bo 
pomiędzy krajem, który zabrali i 
Afganistanem znajdowały się pasma 
gór Kora Tan i Kurti Tan, których 
pojedyńcze góry były 15,000 do 
20,000 stóp wysokie i nieprzebywalne 
dla nieprzyjaciela. Aby iś6 dalej 
na południe, trzeba było poszukać 
innej drogi — i Meskale znaleźli 
| ŚR 

Moskwa jeszcze za czasów Piotra 
wielkiego usadowiła się na południo: 
wem i południowo-wsthodniem wy- 
brzeżu morza kaspijskiego. M 'astami 
główniejszemi były:  Astrabad i 
M.chałowsk, gdzie się znajdował 
skład zasobów wojennych. Na po- 
łudniowo-wschód od Michałowska 
znajduje się kraj składający się to 
z równin piaszczystych, to z pięknych 
pastwisk. Jest to cechą charakte. 
rystyczną całego kraju na południe 
od Oxus rzeki aż do doliny Heri- 
Rud i tam ztąd przez Herat aż do 
Quetta nad granicą indyjską, Fakt 
ten jest bardzo ważnym. Marvin, 
który całe swe życie przepędził w 
Rosyi twierdzi, że droga jest tak 


dobrą, iż czwórką można zajechać 
wygodnie z Michałowska aż do 
Quetta. 

Wyprawa, która wyruszyła w r. 
1869 z Michałowska, składała się 
tylko z kilkuset kozaków i kilka 
armat; do wyprawy należał kapitan 
Skobelew, późniejszy bohater pod 
Plewną, lecz wtenczas ty!ko podrzę 
dny oficer. Przez niejakiś ozas nie 
robiono nic, badano tylko pozycye 
nieprzyjacielskie. Skobelew  zostół 
tymczasem odwołany do Khiwy. 
Podczas jego nieobecności Moskale 
ponieśli niezmierną porażkę pod 
Geok-Tepe. 

W roku 1879 po ukończeniu 
wojny rosyjsko-tureckiej i upadku 
Khiwy, poslano Skobelewa jak naj: 
prędzej do Michałowska. Pierwszym 
jego krokiem było zbudowanie kolei 
żelaznej 100 mil długiej, aby mógł 
prędzej dostać posiłków z Rosyi. 
Następnie obległ Geok-Tepe, gdzie 
się było schroniło około 40,000 
osób mniemających, że miejsce to 
nie może być przez nieprzyjaciela 
zajętójm. Armaty moskiewskie nie 
zdołały uszkodzić murów fortecy i 
tla tego począł Skobelew podkopywać 
się pod mury. Nareszcie zdołano 
za pomocą tuny prochu wysadzić 
część murów. Moskałe wpadłszy 
do miasta mordowali mężów, nie- 
wiasty i dzieci; nie zważali na 


płeć ani na wiek; 6500 "trupów 
znaleziono we fortecy, a kiedy 
starcy tłumami ubiegali s mia- 


sta, aby ujść rzezi, konnica po- 
biegła za niemi i siekła pojedyń. 
cze osoby, 2 armat strzelano do 
większych tłumów. . Około 8000 
zostało zabitych. Obliczono, że na 
polu, w mieście i we fortecy zostało 
około 20,006 ludzi zamordowanych 

Żadnego oficera nie żałowano 
może w Rosyi tak, jak Skobelewa, 
gdy tenże umarł w r. 1882. Sko- 
belew posiadał daleko sięgające idee. 
Poznał, że na połudaiowo wschodzie 
Rosya może dopiąć swego celu, — 
otwartej drogi do morza Śródziemne 
go, o której posiadanie nadaremnie 
przez 50 lat w Europie się starała. 
Teoryą Skobelewa było, że trzeba 
poprzestać usiłowań w Europie i 
usiłować otworzyć sobie drogę do 
Bosforu na wschodzie.  Ileę tę 
można uważać za polityczną spuści 
ang Skobelewa dla Rosyi. Rząd 
rosyjski poznał, że Skobelew miał 
słuszność. i postępuje podług tej 


idei. 

Od pół wieka mniemano w Anglii, 
że Indye trzeba bronić nad granicą 
iadyjską; że obsadziwszy w Afgani- 
stanie, tworzącym  nieprzebywalae 
przedmurze z powodu wysokich gór 
— 15,000—20,000 stóp wysokich 


— dwa lab trzy wąwozy, można 
wstrzymać jak największą armię 
napastniczą . miano się z tych, 


którzy radzili, aby dano baczność 
na Herat i Candahar. Rada tych 
ostatnich była dobrą, jak się później 
okazało. Zbadano bowiem góry 
dokładnie i znaleziono 289 wąwozów, 
przez które armia nieprzyjacielska 
może wtargnąć do Indyj. Zresztą 
otworzył Skobelew drogę »d morza 
kaspijskiego, którą można się dostać 
do Indyj, nie przechodząc wcale 
przez góry. Levz czemuż ma Herat 
taką ważność? Czyż Anglicy nie 
mogą czekać na Moskali nad granicą 
indyjską w przypadku wojny? Cze 


muż nazywa się Herat bramą do 


Indyj? 

Nasamprzód trzeba wiedzieć, że 
każda armia pożrzebuje miejsca dla 
zasóbów wojennych. Skład taki nie 
może być za blisko ani też za daleko 
ed miejsca, gdzie armia się znajduje, 
nie musi się znajdować za blisko 
ermii mieprzyjacielskiej, musi być 
w takiem położeniu, sby go można 
łatwo obronić a tem lepiej, jeżeli 
się znajduje w okolicy żyznej. 
Musi być miejscem, w którem łatwo 
można wojska i zasoby zgromadzić 
i z którego łatwo można wyruszyć 
przeciwko nieprzyjacielowi. 

Herat posiada wszystkie te wa- 
runki, Znajduje się na początku 
długiej doliny, rozciągającej się w 
kierunku południowym, a okolica 
na 70 mil na zachód, 100 mil na 
południe i 120 mil na północ jest 


tak żyzną, jak jakakolwiek okolica 
w Anglii. Niezmierna armia znaj 
dująca się w tej okolicy, mogłaby 
być utrzymaną za małym kosztem. 
Malleson, dziejopisarz, mówi: Od 
niepamiętnych - czasów uważano 
Herat za bramę do Iadyi. Za taką 
uważał ją Aleksander Wielki, Moha- 
met, Genghis Khan, Tamerlan, 
Nadir shah i Mohamet shah, z 
których każdy, wyjąwszy ostatniego, 
zdobył Indye, zdobywając wprzód 
Herat. Herat nazwano bramą do 
Indyi, ponieważ przezeń tylko można 
wnijść do dolin, przez które jedynie 
można się dostać do Indyi, i 

Rosya zna dokładoie wartość 
Heratu i wszystkie jej usiłowania 
w osłatnich czasach okazują, że jej 
celem jest jego posiadanie. 

Po rzezi w Geok-Tebe Rosya 
pozostawiła tamże 2000 żołnierzy. 
Skobelew wrócił do Europy a Anglia 
znów się uspokoiła. Skobelew po 
zostawił tymczasem jen. Komarowa, 
który został zarmianowany guberna - 
torem podbitego kraju; Komarowowi 
dano do pomocy Alikanowa. Po- 
między krajem co dopiero podbitym, 
a Khiwą i Samarkandem, znajdowała 
się jeszcze przestrzeń nie należąca 
do Moskwy. Że zaś kraj ten był 
potrzebnym Moskwie, wyruszył Ali- 
kanow ku Merwowi. Alikanow służył 
już dawno w wojsku, lecz był zawsze 
burzliwym aż do insubordynacyi. 
Podczas wojny  turecko-rosyjskiej 
pokłócił się z oficerem dowodzącym, 
pojedynkował się i został zdegrado- 
wany. Stopień dawniejszy mógł 
tylko odzyskać przez odważny czyn. 
Tutaj miał sposobność do tego. 
Tymczasem sprawa nie była taką 
łatwą, jak myślał, bo Rosya parta 
przez Anglię oświadczyła, że nie 
ma zamiaru zabrania Merwu. Ali 
kanow tymczasem przebrawszy: się 
za kupca, poszedł do miasta i zbadał 
dokładnie fortyfikacye, poczem wrócił 
do Askabadu po wojsko. Wyprze- 
dziwszy wojsko o dwa dni z kilkoma 
tylko ludźmi, okazał się znók w 
Morwie. Wszedłszy do miasta kazał 
gwołać całą ludność i przemówił jak 
następuje: 

„„Jutro przybędzie tu dotąd armia, 
której nie możecie się oprzeć. Wojsko 
zajmie miasto — wiecie dobrze, coby 
nastąpiło, gdybyście się okazali 
nieprzyjaznymi. W razie przeci- 
wnym zostanie żanominowany gu- 
bernator, możecie żyć iak przedtem 
i będziecie się znajdowali pod pro 
tekcyą Rosyi. Lepiej zrobicie, jeżeli 
zażądacie protekcyi”. 

Powstało niezmierne wzburzenie; 
nareszcie kilku zażądało protekcyi. 
Alikanow łaskawie przyrzskł im 
takową. Nazajutrz weszło wojsko 
rosyjskie do miasta. Rozgłoszono 
wszędzie, że Merw dobrowolnie za - 
żądał protekcyi od Rosyi. Alika= 
nowowi wrócono dawniejszy stopień 
i zrobiono go gubernatorem Merwa, 
który to urząd sprawuje do dziś 
dnia. Merw poddał się w lutym 
1884 r. 

Rosya posiadała więc cały kra 
na północ Afganistanu. Lecz gdzież 
znajdowała się granica?  Rosya 
twierdziła, że granica przechodzi na 
pół drogi od Merwu do Heratu i 
rościła sobie tym sposobem prawo 
do Penżdeh, Ak Rabat, Zulfikar i 
Maruczak. Anglia nie chciała na 
to zezwolić. Postanowiono pozosta- 
wić rozstrzygnienie kwestyi komisyi 
złożonej z inżynierów angielskich i 
rosyjskich. Na czele komisyi angiel- 
skiej znajdował się Sir Piotr Lums 
dea, dawny oficer. Podczas gdy 
Lumsden udał się na granicę afgań. 
ską, Rosya posłała swych inżynieró w 
do Anglii. W dnia 15 marca 1882 
r. ugodzono się, że ani Rosyanie 
ani Afganie nie mieli postąpić na- 
przód, aż granica zostanie oznaczoną, 
Anglicy w swej dziecinnej prawie 
rostocie przyjęli jeden warunek, z 
którego Moskale nie zaniechali 
skorzystać. 

Rosya bowiem zobowiązała się 
nie postępować naprzód, i nie za- 
czepiać Afganów, jeżeli ci nie za- 
czepią wojska moskiewskiego, wyją: 
wszy „W nadzwyczajnym przypad 
ku”, który to przypadek wydarzył 
sią w Peużdeh. Gladstone zawsze 
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tak ostrożny, nie okazał się wielkim 
dyplomatem w tym przypadku. To 
co już się wydarzyło 1C0 razy 
przedtem, powtórzyło Się znów w 
dniu 30 marca, 15 dni po podpi- 
saniu warunków ugody. Komarow 
i Alikanow, ci sami, którzy pod- 
stępem zajęli Merw, znaleźli ów 
nadzwyczajny przypadek. 

Nie wiemy dotąd dokładnie, co 
właśnie zaszło, bo sprawozdania 
rosyjskie nie zgadzają się z raportem 
jenerała Lumsden; rzeczą jednak 
jest pewną, że Komarow i Alikanow 
znaleźli około 30 marca tyle nad- 
zwyczajnych wypadków, iż postąpili 
naprzód z całą armią i Penżdeh 
zostało zabrane. Poczęły się znów 
rokowania nowe. Nareszcie ugodzonoe 
się, aby cała sprawa została rożsą- 
dzoną przez inne mocarstwo. Rosya 
nie może nic utracić a wiele sko- 
rzystać, niech wyrok wypadnie, jak 


„chce; Anglia zaś nie skorzysta nie, 


a może wiele utracić. Rosya ociąga 
się, bo nie jest zupełnie przygoto- 
wsną do wojny. W Turkostanie 
posiada obecnie tylko 12,000 żoł- 
nierzy.  Widoszną jest rzeczą, że 
Rosya może tylko skorzystać, jeżeli 
sprawa zostanie odwleczoną, bo może 
się lepiej do wojny  przysposobić. 
Podobną politykę prowadziła zawsze, 
czy w wojnie czy w pokoju, bo 
nigdy nie starała się przyspieszyć 
wypadków, lecz korzystała zawsze 
z nich. 

Czyż Rosya żąda Indyj? Pra 
wdopodobną jest rzeczą, że nie. 
Cała jej wschodnia polityka jest za- 
wartą w dobitnych wyrazach Sko- 
belewa: „,Rosya nie żąda Indyj; 
Rosya żąda Bosforu”. Lesz w jaki 
sposób może ona osiągnąć Bosfor, 
postępując ku Indyom? W ostatnich 
30 latach usiłowała osiągnąć swój 
cel, dążąc prosto do Konstantynopola, 
lecz za każdym razem znalazła 
Aoglę w swej drodze. Niemcy 
mogłaby przekupić, odstępując im 
Polskę, Austryę ofiarując jej pro 
wincye naddunajskie; lecz dla Anglii 
nie posiada odpowiedniego daru, aby 
ją mogła przekupić. Dla tego też 
Anglia musi być pobitą, a najła- 
twiejszem miejscem do zadania jej 
ciosu są Indye, a do Indyj można 
się tylko przez Afganistan dostać. 

Niebezpieczeństwe dla Anglii nie 
leży w tem, że mogłaby w przypadku 
wojny utracić Indye, lecz że Rosya 
może się usadowić nad oceanem 
indyjskim i zagrażać Anglii i tak 
nazwanej angielskiej cywilizacyi. 
Rosya ustalona nad oceanem indyj- 
skim, mogłaby się obrócić z jednej 
strony przeciw Indyom, z drugiej 
zaś utorować sobie drogę do morza 
środziemnego. 

Nie potrzeba być przyjacielem 
Anglii, aby wierzyć, że wynik taki 
byłby straszliwem nieszczęściem dla 
całej ludzkości. Pomimo że Anglia 
ma swoje błędy — a są one liczne- 
mi i wielkiemi — trzeba uznać, że 
cywilizacya angielska jest najlepszą, 
jaką się Europa może szczycić po 
wszystkich częściach świata. Bztan- 
dar angielski był wszędzie zwiastu- 
nem instytucyi postępowych i obrony 
wolności religijnej i polityczcej. 
Rosya zaś jest zupełnie azyatycką 
w swych teoryach i sposobach 
Napoleon mówił: „Jeżeli udraśniesz 
Moska!a, znajdziesz Tatara”. Toż 
samo można mówić o cywilizacyi 
rosyjskiej. Pod cienkim  pokostem 
perrera grzeczności, można LNA- 
eżć najstraszliwszego nieprzyjaciela 
instytucyi postępowych i socyalnej 
i religijnej wolności. Kio sprzyja 
Rosyi musi uważać wolność religijną 
za oszukaństwo a wolność polityczną 
za władzę i mamidło. Dalsze po- 
większenie Rosyi na koszt Anglii 
byłoby nietylko wywyższeniem je- 
dnego mocarstwa i zaiżeniem dru- 
giego, lecz tryumfem despotyzmu 
nad wolnością i ciosem śmiertelnym 
dla cywilizacji. 
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POLSKA. 


Ziemie Polskie. 
Pod- Moskalem. 


— Do liczby księży ułaskawionych 
w ostatnim czasie przez Rosyę doliczyć 
jeszcze trzeba ks. Paulina Domań - 
skiego, Bernardyna z Radomia, który 
przed niedawnym czasem przybył 


z Usmania w gubernii tambowskiej, 
do Galicji, gdzie go przygarnął w 
awoim domu dawny współbrat zakoa- 
ny, również Sybirak, ks. Justyn 
Mieleshowicz, prob. w _ Milatynie 
około Lwowa, Kapłan dyecezyi wi- 
leńskiej, jedna z ofiar tyraństwa 
moskiewskiego, ks, Żegietowski, zmarł 
na wygnaniu w mieście Horodyszczu 
(penzeńskiej gubernii) gdzie od r. 
1864 przebywał, w 56 roku Życia a 
32 kapłaństwa. R. i, p. 

— W poyranicznych urzędach 
ce!nych Królestwa Polskiego, w 
Michałowicach, na Baranie i w Sie- 
rasłowicach zarządziły władze rosyj- 
skie ścisłą rewizyę tajną, albowiem 
jest podejrzenie, że przemytnictwo, 
które w ostatnich czasach znacznie 
wzrosło, odbywa się w porozumie 
niu z rosyjskimi urzędami grani- 
cznymi. Dla powstrzymania prze- 
mytaictwa straż graniczna został. 
wzmocnioną, 


Pod Prusakiem, 
W. K. Poznańskie. 

— W Orlowie pod Inowrocławiem 
depełnił uroczystego obrzędu p9- 
święcenia nowo wybudowanego ko- 
Ścioła ks, Poniński proboszcz 2 
Kościelca, w asystencyi czterech irt- 
nych księży. Kazanie powie iział 
ks. lic. Glabisz z Ioowrooławia na 
cmentarzu, gdyż żebranie była tak 
liczne, že w kościele tylko w jednej 
części by się pomieścić było mogło. 

— Książę Zdzistaw Czartoryski z 
Sielca skazanym został przez izbę 
karną sądu ziemiańskiego w Lsszaia 
na 600 marek kary lub 61 dni wię- 
zienia z& mowę wypowiedzianą ma 
wieca w Miejskiej Górce, w której 
prokuratorya doputrzyła się obrazy 
ministerstwa, 

— Więcienie wągrowieckie spaliło 
się w dniz 8 maja. Był to stary 
drewniany budyuek i na szczęście 
nie było w nim ani jednego wig- 
Źnia. 

— W Raszkowie w dniu 3 maja 
położono kamień węgielny pod bu- 
dowę nowego kościoła katolickiego. 
Po ukończecia zwykłych ceremonii 
miał ks, proboszcz Jagielski ziste- 
sowaną do okoliczności przemowę. 

— Polska petycya:szkoloa, pod- 
pisana przez 66.000 ojców rodzin 
u W. ks. Poznańsk'ez0, a domagająca 
się zniesienia niektórych rozporzą - 
dzeń szkolnych, była w dniu 5 maja 
poc obrad sejwu pruskiego. 

ada Ona: 1) aby księżom oddano 
inspekcyg szkolną, szczególnie 63 
sią tyczy nauki religii; 2) aby po” 
większono liczbę godzin nauki 
religii; 3) aby przywrócono język 
ojczysty, jaka wykładowy; 4) aby 
zaczynano uczyć dzieci po niemie 
cku dopiero wtedy, gdy już po 
polsku czytać i pisać sio nauczą, 
Komisya uchwaliła, aby nad temi 
podziwa godnie skromnemi żądaniami 
izba przeszła do porządku dziennego, 
co teżosię i stało mimo dzielnej 
obrony posłów Zakrzewskiego, ks. 
Jażdżewskiego i ks. Stablewskiego. 


Prusy Wschodnie i Zachodnie. 

— W Gdańsku zwołano w nie- 
dzielę dria 3 bm. jak się zdaje przez 
socyalistów, plakatami stolarzy i 
spokrewnione rzemiosła na zebranie, 
na którem obradowaó miano o płacy 
stolarzy, Zebranie to jednakowoż 
do skutku nie przyszło, gdyż poli- 
oya nie dała na nie pozwolenia. 

— W Królewcu bazrobocie stola- 
rzy irwa w najlepsze. Z wszystkich 
stolarzy w mieście pracuje tylko 31, 
reszta 700 żąda podwyższenia płacy 
i zawieniła pracę. Śtrajkujący po- 
bierają wsparcia dziennie po 2 msr- 
ki. Porządek w mieście niczem za- 
kłócony nie został, 

Strajkujący Żądają w drukowanych 
odezwach unormowanie pracy dzien- 
nej na 9 i pół godzin i najmniej 15 
marek tygodniowej płacy. Wszystka 
ta czeladź, która już 15 marek ty- 
godniowo pobiera, ma 'eraz 18 marek 
pobierać, 

— W Warłubiu w Prusach Za- 
chodnich powstał w piątek dnia 1 
maja po południa pożar w domu 
chałupa ka Skibickiego. Dom mie- 
szkalny, chlewy i stodoła, które je- 
dnem dachom kryte były, zgorzały 
do szczętu, jako i sąsiedzkie budyn- 
ki Monikowskiego i stodoła siodla- 
cza Rona, Największą szkodę po- 
niósł p. Monikowski, któremu sę 
także 100 szefli pszenicy  speliło. 

— W Tracku pod Olsztynem w 


czyński i chcąc nagrodzić pierwsze pomieszanie 


Pół mili jeszcze było od miasta do którego 


dem ku nieprzyjacielowi ruszył. 


Ten krok zu- 


wziąść usiłującem zaciętą walkę toczył. Zguba 
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Zarazem 
miarę. 


Prusach Wschodnish zabił robotnik 
Kruski w nocy 26go kwietnia swą 
żonę a potem przerznął sobie nożem 
gardło. 

— Dnia 80 kwietnia obchodzono 
w Bisztynku uroczyście  pięćsetną 
rocznicę założenia miasta. Nabo 
żeństwo solenne odprawił X  dzic- 
kan i kanonik honorowy Schwark 
z Reszla. Na sali sądowej odbył 
się potem akt obchodowy. Główną 
przemowę wygłosił sędzia okręgowy 
Uhl. Nad wieczorem była uczta w 
hotelu Gutkowskiego, w której 120 
osób brało udział. Wspaniała ilu 
minacya miasta zakof,czyła ten ob- 
chód. ~ | 

— Dnia 3 maja po poł. spaliło 
się w Człuchowie 17 stodół. Z 
trudnością udało się ochronić domy 
mieszkalne. 

— Fordon. W dniu 1 maja 
wpadł do doła, napełnionego wodą, 
Bletni syn niejakiegoś Tobolewskiego 
i znaleziony został w kilka godzin 
już nieżywy. 

— W lesie rakowickobiałogórskim 
spaliło się 100 mórg sosen dnia 8 
maja po poł. Ogień powstał podo - 
bno w skutek iskier, które wypadły 
z lokomotywy pociągu, który o 4 
godz wyszedł z Białejgóry. 

— Do ,,Kaln. Volks 
piszą z Pros wschodnich: 

„Landrat w Szczytnie nadesłał 
dpia 1 maja r. b. rozkaz 35 rodzi- 
nora w miaste zku Klon ( Liebenberg) 
będącym narodowości polskiej a 
liczącym 750 głów, aby opuściły 
granice Królestwa pruskiego w prze- 
ciągu trzech dni i udały się do 
Rosyi, gdzie mają prawo obywatel- 
stwa,  Dotknięci tym rozkazem 
mają od dłuższego czasu siedzibę 
swoją w Klonie, niektórzy od lat 
80 i więcej, posiadają domy i grun 
ta, lub też prowadzą jaki proceder. 
Niektórzy służyli w wojsku pru 
skiem. Wszystkich teraz wydalają, 
bo rodzice ich albo też oni sami za 
niedbali wystarania się zaraz o 
kartę pobytu w Prusach albo neu- 

tralizacyę. (O moralności ich wąt- 
pliwości nie ma; wsparcia jako 
ubodzy nie potrzebują. Rozporzą 
dzenie co do wydalania zdaje się 
być powszechnem postanowieniem, 
według którego wydaleni b;ć mają 
tak Polacy świeżo przybyli lub przy- 
bywający, jak i ci, którzy oddawna 
tu osiedli, a tv bez względu na ich 
stosunki osobiste. Podobno już się 
zdarzało, że Rosya nie chciała przy - 
jąć wydalonych z Prus, bo ci przez 
pobyt swój za granicą przez lat 10 
przeszło prawo obywatelstwa w ro- 
dzinnym kraju utracili. * 

— W Pawłowie odkopanv dru- 
gie grobowisko pogańskie. Znale- 
ziono tam obok okrągłych też kilka 
czterokańczatych urn; niestety w 
skutek nieostrożności robotników 
wyjęto tylko skorupy. 

= Miedawno osiadł w Tylży le- 
karz, nazywający się Bruożes, który 

zapowiedział, że w drugie Święto 
Zielonych Świątek na zebraniu mó- 
wiąc litewskim językiem, udowodni, 
że mową rajską była litewska. 
Karta wstępna kosztowała 50 fon. 
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Skład krawiecki, 


JAKO I TEŻ 


gotowych ubiorów męzkich, 
59) bielizny (koszul wierzchnich 
Mispodnich,) kołnierzyków, kra- 
watek, kapeluszy i t. d. 


wykonuje wszelkie obstalunki na 


Rewerendy i ubiory dla księży wyko. 
nuje starannie i w jak najkrótszym czasie, 


Skład i pracownia znajduję się obecnie 


Milwaukee Ave., 


CHICAGO, ILL, 

— Z Grudziądza piszą do 
„Gazety Toruńskiei.* Po powsta- 
niu w roku 1880 przeszedł przez 
granicę pruską oficer polskich ułanów, 
nazwiskiem Sylwestrowicz i z oba- 
wy, by nie został wydanym Rosyi, 
gdyby się dowiedziano o jego praw- 
dziwym nazwisku, przybrał ione 
a to Szymański. Pod tem nazwi- 
skiem ożenił się, pod tem dzieci 
jego zostały ochrzcone a gdy coraz 
gorzej mu się powodziło, pracował 
jako zwykły robotnik w Grudziądzu 
i jako Szymański został pochowanym. 
Przed niedawnem czasem umarła w 
Polsce jego stara krewna i pozosta- 
wiła znaczny majątek. Część tego 
majątku, około 150 tysięcy marek, 
spadła na robotnicę fabryczną w 
Grudziądzu, wnuczkę Szymańskiego, 
w razie gdyby udowodniła, że zmarły 
Szymański był identycznym Syl- 
westrowiczem. Młode dziewczę w 
istocie _ poczyniło już wszystkie 
aroki w tym celu i udało się nawet 
do rejencyi w Kwidzynie. Znaleźli 
się nawót ludzie, którzy znali losy 
Szymańskiego i w ogóle całą histo- 
ryę jego życia. Tych już nawet 
przesłuchano. Gdyby więc młodej 
robotnicy udało się udowodnić, że 
Szymański był Sylwestrowiczem, 
zostałaby wcale posażną panną, 
notabene jeżeli wszystko to praw 
da 


Szlązk. 

— Z Katowic piszą do Gazety 
Górnoszłązkiej, że niedawno zda- 
rzył się tam następujący wypadek. 
Pewien dozorca maszyn kazał się 
napić swej córce „Pain Expelsru,'* 
ponieważ skarzyła się na Łól i wo- 
mity. Dziecko popadło wkrótce w 
sen, z którego się już więcej nie 
przebudziło. Ponieważ prokurator 
jest zdania, że śmierć nastąpiła z 
powodu zażycia FExpeleru, od- 
byto sekcyę. 

— Redakcya, ekspedycya i dru- 
karnia „Katolika'* przenosi się z 
dniem 1 lipca do Bytomia. 

— W Niemieckich Piekarach 
przyszło w kościele katolickim do 
gorszących zajść podczas majowego 
nabożeństwa 4 i 6 z. m. a to wsku: 
tek zaprowadzenia niemieckich śpie- 
wów. Po śmierci X. Purkopa, 
nowy proboszcz X. Sobotta rozpo- 
rządził, żeby trzy dui w tygodniu 
na nieszporach majowych śpiewano 
nie w polskim języku, tylko w ła 
cińskim lub niemieckim. Stało się 
to już w przeszłym roku. Ludzie 
szemrali, boé parafia jest na wskroś 
polska i nabożeństwo, tak zwane 
dodatkowe, odbywało się li tylko w 
polskim języku. Tego roku miano 
nadzieję, że pod naciskiem szemra- 
nia parafian, cofniętem zostanie 
zeszłoroczne rozporządzenie. Lecz 
się mylono. W dniu bowiem 2 z. 
m. wystąpiono znów z mnie polskim 
śpiewem, wykonanym przez kilka 
osób na głosy. A gdy + z m. 
miano znów wystąpić, oburzenie 
dossło do najwyższego Stopnia, i 
gdy zaczynali Niemcy śpiew swój 


na chórze, wszystek Jud polski w 


nia się jego Śmierci, bo się do nieprzyjaciół nie 


z mich powstanie i oczekiwane zdrowie wzniesie. 
Grudczyński chciał i w tem zostawić pierwszeń- 
stwo pisarzowi koronnemu, i widząc niecierpli- 
wość biesiądujących uniósł się nieco na krześle, 
skłonił się Potoekiemu i prosił go, aby wzniósł 
zdrowie do okoliczności stósowne. Potocki 
cheąc zjednać sobie popularność, napełnił wi- 
watowy kielich po brzegi, powstał z miejsca i 
rzek]: „Zwycięzcom pod Pyzdrami.*  Runęły 
ławki i krzesła, porwali się wszyscy, klarnety 
pierwszy już odgłos wydały i pan Cześnik go- 
spodarujący przy uczcie już postępował do 
okna, aby dać znak wystrzału z moździerzy; 
gdy Grudczyński powstawszy wzniósł rękę i 
obrócił się do wszystkich, jakby chciał wstrzy- 
mać ich uniesienie. 

„Jaśnie Wielmożny pisarzu koroany,* rzekł 
on, „nie ubliżając powadze i wysokiemu światłu 
Jaśnie wielmożnego mnie wielce miłościwego pana 
i brata, precor ut respicere raczy, że po Bogu 
we wszystkich aktach i cogitationibus nostris 
monarsze pierwsze locum się należy. Zanie- 
śliśmy już humillimas precationes nostras do 
Boga zastępów w świątyni jego, teraz wypada 
rozpocząć gaudium nostrum -od spomnienia 
imienia Serenissimi Regis którego sprawie słu- 
żymy: Niech Żyje król Stanisław pierwszy! 
Fai! ozwali się wszyscy z zapałem. mieszany 
nieco Potocki spełnił puhar w ręce Grudtzyń- 
skiego, zagłuszyły wszystkich okrzyki, klarnety 
i moździerze, i wrzawa trwała póki kolej nie 
obeszła, bo wszyscy stojący to zdrowie spełniali, 
a muzyka tylko w chwili napełniania puhara 
wiwatowego grać przestawała. Po zajęciu 
miejsc i po chwili odpoczynku posilenia się po- 
trawami poświęconej, powstał powtórnie Grud- 


Potockiego, wzniósł jego zdrowie. Na ten 
wniosek powstał zgiełk pa przeciwnym końcu 
stołu i okrzyki „nie pozwalam“ słyszeć się dały: 
siedzący między szlachtą Ordęga ozwał się do- 
nośnym głosem: „Niech żyje nasz wódz wale- 
czny, ten, który nami z polecenia króla przy- 
wodzi, co te zwycięzkie zastępy od granicy 
tureckiej aż do tego grodu przyprowadził, niech 
Żyje JW. starosta Grudczyński! ja piję w ręce 
Jaśnie Wielmożnego pisarza koronnego, dalej 
ognia i wiwat, niechaj Żyje!* Spełnił duszkiem 
puhar, powstał z miejsca, z poszanowaniem, 
zaniósł go pisarzowi koronnemu i doręczając mu 
go, ścisnął go z nizkim ukłonem za kolano. 
Przybrał powierzchowność uprzejmą Potocki, 
odebrał łaskawie puhar z rąk Ordęgi, chwycił go 
lekko za ramię wstrzymując od ukłonu i spełnił 
zdrowie Grrudczyńskiego z pochlebnem przy- 
mówieniem się. Lecz zawiść miotała sercem 
jego i od tej chwili ciągle o sposobie okaza- 
nia swojej wyższości rozmyślał. Przyszła na- 
stępnie kolej na jego zdrowie, spełniono je z 
równemi jak zawsze okrzykami, bo pozorna 
uprzejmość zjednała mu przychylne zdania 
większości. Ciągle odtąd trwała kolej wiwatów 
od reasumowanego zdrowia „zwycięzców pod 
Pyzdrani* aż do wiwatu: Kochajmy się, i 
zgiełk stał się tak powszechnym, że lubo 
wszyscy mówili, żadnej wszelakoż nie było ro- 
zmowy. 

Po tych chwiiach spoczynku i wesela ru- 
szono naprzód bez obawy i przezorności, jak 
gdyby nigdzie nieprzyjaciół napotkać nie miano. 
Aż pod Krotoszyn doszedł Głrudczyński spo- 
kojnie, więcej w szczęśliwej gwiazdzie zaufany, 


zmierząno, gdy dano znać, iż wojska nieprzy- 
jacielskie zaległy Krotoszyn i okoliczne wioski 
ï Że się gotują do wydania stanowczej bitwy. 
Na to doniesienie dał Grudczyński rozkaz sta - 
nąć w miejscu i postanowił jakiekolwiek obrać 
stanowisko, póki pewniejszej wiadomości o sile 
nieprzyjaciela nie poweźmie. Wieś byłao staj 
kilka od miejsca postoju; obrał w niej główne 
stanowisko Grudczyński i po okolicznych po- 
lach w wojennym szyku wojsku swemu rozłożyć 
się zalecił. 

Wysłany wkrótce oddział, dla zasiągnienia 
języka o stanowisku i liczbie nieprzyjaciela, 
przyniósł za powrotem swoim zastraszające 
wieści o sile w trójnasób przewyższającej, lecz 
nie zdołał przez to zachwiać odwagi i zarozu- 
miałości wojska, nadzwyczaj domyślnym dotąd 
pochodem i świeżo odniesionem zwycięztwem 
do wojowania zagrzanego. Grudczyński złożył 
wszelakcż radę wojenną, której zasięgał zdanią 
względem tego, czyby nie wypadało unikać po- 
tyczki i wziąść obrót, któryby zamiary nie- 
przyjacielskie zniweczył?  Doświadezeńsi byli 
tego zdania i już mieli wziąść przewagę nad 
zapaleńcami, gdy usłyszanóo kilka wystrzałów 
na przednich czatach, które spotkanie się onych 
z nieprzyjacielem oznajmiały. Niedługo wró- 
ciło pędem kilku jeźdźców z doniesieniem, iż 
wojsko  nieprzyjacielskie naprzód postępuje. 
Grudczyński przychylając się do zdania star- 
szych, które zgodnem z obecną potrzebą być 
uznał, wydawał już rozkaz cofania się, gdy 
pisarz koronny chciwy dobicia się z orężem w 
ręku pierwszeństwa, które mu zaprzeczano, od- 
stąpił od niego, spiął konia, ku swojemu hufco: 


jak na zdarzyć się mogące wypadki gotowy. | wi pośpieszył i zawoławszy naprzód wiara pę- 


chwały nie dozwolił żadnego dalszego namysłu, 
nie można było pohamować popędu przez niego 
danego i pomimo oczywistego niebezpieczeństw a 
trzeba było nierówną walkę rozpocząć. 

Już się były starły przednie straże, już 
się wojska do siebie zbliżały i jasny promień 
przedzierający się z pomiędzy ciemnych obło - 
ków oświecił groźną linię nieprzyjacielskiego woj- 
ska. Zaczepiający w odpornych zamienieni zdali 
się oczekiwać spokojnie na natarczywość zapa- 
miętałych w uniesieniu swojem hufców Grud - 
czyńskiego. Potocki nie słuchał żadnych roz- 
kazów, on pierwszy ruszył z obozu, on pier- 
wszy rozpocząć chciał bitwę i z świetnym za- 
pałem na prawe skrzydło nieprzyjacielskie 
uderzył. Zachwiały się od silnego napadu pie- 
sze roty, dały Ognia i killkanaście koni bez 
jeźdzców, tyleż niemal jeźdzców bez koni po- 
zostało. Lecz ten ogień nie wstrzymał nąciera- 
jących i prawe skrzydło w porządnym szyku 
cofać się zaczynało. Spostrzegł to Grudczyński 
i poleciwszy Tarle  dowodzącemu dragonami 
mieć oko na obroty lewego skrzydła nieprzy- 
jacielskiego, sam za Potockim pośpieszył. Co- 
fanie się mapadniętego wojska dodawało od- 
wagi i zaślepiało niepamiętnych na to, że ten 
obrót wojenny ukrywał zgubne dlą nich za- 
miary. Jazda nieprzyjacielska nadstawiła im 
czoła i zdawała się zasłaniać pochód piechoty 
i po długiej dosyć walce ustępując ku lewemu 
skrzydłu odsłoniła armaty, które morderczym 
wystrzałem uwiedzony hufiec Potockiego po 
witały, i szyk onegoż zmieszały. Głrudczyński 
pospieszył mu na pomoc, i gdy mężnie chciał 
pod najsilniejszym ogniem naprzód postępować, 
Tarło już wtedy z lewem skrzydłem tył mu 


wojska już była oczywistą; popłoch ogarnął 
nacierających pod przewodem Grudczyńskiego 
i Potockiego, gdy za sobą wystrzały usłyszeli; 
hufiec Potockiego odcięty, wpędzony na bagna 
wkrótce otoczonym został. Tarlo. wstrzymy 

wał jeszcze natarczywość silniejszego nieprzy- 
jaciela i zasłaniał odwrót przerzedzonych sze - 
regów Grudezyńskiego; już się złączyli obadwa 
wodzowie i broniąc się zapamiętale, ku wiosce 
dawniej przez siebie zajętej odwrotny obrót 
wzięli. Lepsze stanowisko pozwoliło raz je- 
szcze zgromadzić wszystkie siły i pod zasłoną 
budynków szyk jaki między niemi utrzymać, 
Zwycięzkie wojsko ścigało cofających i zacięta 
walką zupełną zagładą wszystkim groziła. Wy- 
parte ze wsi niedobitki rozpierzchły się na 
wszystkie strony, kilkadziesiąt wiernych oto- 
czyło wodzów i męztwem śswojem ocalić ich 
usiłowało. Trzeba było się przebić przez mo- 
cny oddział jazdy; Ordęga był jeszcze przy 
boku Tarły, zgińmy paniczu, zawołał, ale się nie 
poddajmy; z rozpaczą uderzyli na zastępujących 
i po trupach otworzyli sobie drogę do ocalenia. 
Odcięty od nich Grudczyński ocalał ucieczką £ 
garstką przychylnych sobie. Kilkanaście koni 
zostawało już tylko przy Tarle, i za temi je- 
szcze puścił się w pogoń silniejszy oddział nie- 
przyjacielskiej jazdy. Był rów głęboki między 
bagnami, niedostępny dla jazdy, na nim most, 
przez który do blizkiego udać się można -było 
gaju. „Zu wsirzymamy ich zapęd,“ zawołał Or. 
dęga; stanąwszy na moście zsiadł z konią i z 
pomocą towarzyszyb ale do rowu zrzucać zaczął. 
Gdy właśnie zajęty był pracą, nadbiegł gonią- 
cy oddział, dał ognia i Ordęga padł kulą w 
piersi ugodzony. Daremną była chęć pomszcze- 


można było zbliżyć; Tarło chciał dać pomoc 
Ordędze, lecz on już wyzionął był ducha, pró- 
żno było narażać się na blizkie strzały, wszy- 
scy rozpierzchnęli się do poblizkiego gaju i 
Tarło szukał w nim ocalenia; a goniący oddziaf 
bądźto też dla trudności przeprawy, bądź też dla 
nastałego wieczora wrócił do swoich. 

W ciężkim smutku pogrążony, bez żadnej 
pewnej myśli i cały widokiem konającego to- 
warzyszą broni zajęty, postępował Tarło po 
drożynie gaju, niezdolny nawet myśleć o dal- 
szym losie swoim i puścił cugle znużonemu 
koniowi, który go już ledwo dźwigał. Księ- 
żyć rzucił jasny promień na drogę, oświecił 
świeżem liściem pokryte brzozy, powietrze ol- 
dychało wonią i świeżością wiosenną, nasiała 
cichość pobudziła pienia ptaków, wszystko 
tchnęło lubością i spokojnym wdziękiem, lecz 
wszystko niemem było dla duszy znojem wo+ 
jennym i widokiem śmierci i zniszczenia znu- 
Żonej. „On tam leży martwy, ostatoi twój 
przyjaciel, tea który się dla ciebie poświęcił; 
on leży w miejscu gdzie dla ciebie zginął nie- 
przyjazna ręka strąci go z tego mostu do ba- 
gna, psy i sępy pastwić się nad nim będą..., 
a ty odjeżdżasż i zdajesz się unikać widoku 
zgasłego towarzyszą twego, i ty mu ostatniej 
nie wyświadczysz przysługi!“ 


(Ciąg dalszy Gastąpi. ) 
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` pozostało przynajmniej presbyterium, 


` rozszerzony, a gdy następnie para- 
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Za gotówkę 
lub łatwe wypłaty tygodniowe albo miesięczne 
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149 W. Madison ulicy, rog Union. 


Meble do pokoju bawialnego, Szafy do 
książek, Sprzęty do każdego pokoju, Składane 
łóżka, zreszta wszystkie 


DWA e ble. 


1000 wałków aksamitnych brukselskich dywa- 
nów i Ingrain kobierców. 


Piece do gotowania i 


ogrzewania i wózki 


dla dzieci, 
Przychodźcie wszyscy. Skład jest otwarty w wieczór. 


kościele uderzył harmonijnym gło- 
sem, zaczynając litanię  loretańską. 
Polski śpiew przemógł Dnia 62. 
m. X. kapelan Fiegiel wziął stronę 
Niemców. Polacy nie ustępowali, 
nareszcie organy ucichły i Polacy 
dəlej śpiewali. Za to X. F., za- 
stępujący chorego proboszcza zgro- 
mił ich. Lud polski chce wysłać 
zażalenie do księcia Biskupa, a je- 
żeli to nie pomoże, do Stolicy apo- 
stolskiej. To trzeba było zaraz po" 
wydania rozporządzenia proboszczow- 
skiego uczynić a nie byłoby przy- 
szło do gorszących zajść. 

— W Starem Bielsku znajduje 
się jeden z najdawniejszych kościo- 
łów szlązkich. Założony bowiem zo- 
stał 1185 roku, i z tego czasu 


o czem świadczy jego starożytna 
budowa, oraz umieszczony w niem 
ołtarz z obrazem 6. Stanisława, 
biskupa krakowskiego. Później ko- 
ściół ten przebudowaniami został 


fialny urząd ztąd przeniesióno do 
miasta Bielska w r. 1447, stał się 
filialnym. Obecnie więc750 letnią 
roczńicę tego kościoła, przypadającą 
na dzień Ś. Stanisława tj. 8 maja, 
obchodzono w Starem B. elsku w 
niedzielę d. 10 maja — 


Pod Austryakiem 
Galicy a. 


— Okropny. wypadek. opisuje 
Echo z nad Sanu: „Feliks Biliń - 
ski, mechanik kolejowy, lat 24 li- 
czący, żonaty, ojciec 2ga- małych 
dzieci, przy zakładaniu telefonu, 


koszar straży pożarnej, spadł dnia 
24 kwietnia, wskutek przegnicia i 
zwalenia się słupa, na którym się 
właśnie znajdował, tak nieszczęśli- 
wie, iż się na miejscu - zabił. — 
zdarzyło się jeszcze, że gdy pochód 
pogrzebowy przybył na cmentarz, 
„nie było gotowego grobu*. Niem 
niej tragicznego, lecz nadto w 
szczegółach swoich jeszęze straszniej- 
szego wypadku widownią był w 
dniu 2 maja rano peron kolejowy 
w Sądowój Wiszni. Mianowicie 


pełniący tam służbę ruchu inżynier- 


elow Btanisław Zajączkowski, po - 
mimó sygnałów, dawanych przez 
maszynistę, skutkiem nieuwagi czy 
nie zdoławszy w 
czas usunąć się z toru, dostał się 
pod koła lokomotywy i rozerwany 
na sztuki, na miejscu ducha wyzio- 
Nieszczęsny pozostawił żonę, 
której. rozpacz granic nie ma. 


=— Ze Sambara piszą do "Ga. 
zety Narodowej: “Żə tok zegzły był 
dla gospodarzy nader _ fatalnym, 
wiadomo powszechnie. Świadczą 
o tem podupadłe w całym kraju go- 
spodarstwa, mnogie pożyczki - zacią 
gnięte w bankach, kasach i towa- 
rzystwach zaliczkowych, a „ponieważ 
często trudno o kredyt w instytucyach 
finansowych, przeto niejeden po- 
trzebniś, chwytając się ostatniej deski 
ratunku, oddał się w ręce usłużnego 
Icka lub Mordka, pocieszając się 
nadzieją lepszej przyszłości. Leez 
takiemi zbyt optymistycznemi zapa 
trywaniami mie powinniśmy się 
łudzić wobec tegorocznej aury. 
Zima ostra, wietrana, wywroziła i 
wypaliła oziminy tem więcej, o ile 
była sucha a ziemia nie' pokryta 
śniegiem. Po zimie bez żadnego 
łagodniejszego przejścia nastąpiło 
raptem ciepło, posucha, co nie mało 
znowuż wyrządziło szkody. zwłaszcza 

w żytach, które często trzeba było 
posiewać a miejscami nawet prze- 
orywać. Przez jedną dobę mieliśmy 
wprawdzie śliczny, bo wolny i ciepły 
deszcz, ale czy on złe choć w czę- 
ści naprawi, zobaczymy dopiero. 
Że ze strony rządu jakichkolwiek 
ulg spodziewać się nie możemy, jest 
więcej jak pewne. 

Długo trwsjąca posucha, okropnej 
pamięci, spowodowała w tutejszym 
i staromiejskiem powiecie szereg 
pożarów leśnych, Początek zrobiła 
las w Dublanach, gdzie się dwana - 
naście morgów zrębu spaliło. Zrąb 
ten przecina kolej Dniestrzańska; 
iskry z lokomotywy wszczęły ten 
ogień. — W Tysówicy wedle kur- 
Bującej wersji zgorzało czterdzieści 
morgów lasu, w tem do 6 tysięcy 
kloców i tysiąc sągów  jodłowych. 
Mniejsze pożary leśne zdarzyły się 
w trzech innych miejscowościach, 


Do naszych różnych mnogich do- 
legliwoś ci, jakie nas trapią, doliczyć 
jeszcze należy tyfus, który w tutej- 
szym powiecie i mieście grasuje, a 
to w dwojakim gatunku: jako zwy- 
kły i plamisty. Wobec silnego 
przednowku między ludem obawiać 
się należy głodowego tyfusu. Brak 
doktorów medycyny daje się silnie 
czuć po zejściu z tego świata dwóch 
zdolnych lekarzy a podczas słabości 
trzeciego. — Smutno jest — bardzo 
smutno w każdym względzie. 


CHICAGO. 


W Town Lake popełnił 15 letni 
chłopiec w zeszły piątek morder- 
stwo w następujący sposób: Około 
8 godziny w wieczór stało czterech 
chłopców na rogu Centre Ave. i 47 
ulicy, pozwalając sobie żartów, jak 
to chłopcy zwykle czynią. Wkrótce 
nadszedł nieznajomy 15 letni chło 
piec, mający na sobie jasny ubiór i 
biały słomiany kapelusz z czarną 
wstążką, którego 14 letni syn robo- 
tunika Doughertego, Hugh Douherty, 
uderzył w głowę. 
słowa, niezzajomy wydobył nóż i 
zadał chłopcu cios w lewy bok, po- 
czem krwawy nóż otarł o kurtkę i 
uciekł jak najprędzej nim zdumie- 
ni widzowie pomyśleli o jego zatrzy- 
maniu. Rannego zaniesiono do po- 
blizkiego domu i przywołano lekarza, 
lecz nim ten nadszedł PPR już 
nie żył. 

Młody morderca nazywa się Józef 
Rothrock, mieszka pod No. 652 
Gordon ulicy i był dotąd posłańcem. 
„„Western Union Telegraph kompa- 
nii*, był właśnie posłany z telegra- 
mem do dr. Hall na 47 ulicy. 
Wracając z swego posłannictwa, 
został napadnięty przez chłopców na 
rogu 47 ulicy i Centre Ave., i 
dobył noża, aby się obronić. Odcho 
dząc z miejsca spotkania sę z 
chłopcami nie wiedział że przeciwni- 
kowi zadał ranę śmiertelną, bo 


sam opowiedział o swem zdarzeniu. 
Został aresztowany. Opinia ogólna 
trzyma jego stronę, ponieważ był 
zawsze spokojnym i obowiązki swe 
rzetelnie wypełniającym chłopcem, 
podczas gdy chłopcy w pobliżu 
Center Ave. i 47 ulicy mieli złą 
renomę, ponieważ porządny człowiek 
nie mógł tamtędy przechodzić nio 
będąc przez nich. zaczepionym. 

— W sobotę był dnia. zdobienia 
grobów poległych bohaterów wojny 
domowej. Tak jak rok rocznie zdo 
biono i w tym roku na Graceland, 
Qakwood, Park Rigde, Kalwaryi i 
innych cmentarzach groby zmarłych. 

— Na pociągu osobowym Wabash 
kolei przychodzącym zwyczajnie o g 
43 znajdował się dn. 81 zm. waryat, 
który każdemu groził zastrzeleniem. 
Z Chenoa doniesiono o tem  tutej. 
szej policy. Około 15 policyantów 
udało się na Dearborn ulicę, aby 
nieproszonego gościa przyjąć. Ten 
spostrzegłszy policyantów chcących 
go zabrać, począł do nich strzelać. 
Policyant Korneliusz Barret został 
ugodzony kulą w serce, wskutek 
czego w kilka minut potem umarł. 
Waryat odebrał także dwie niebcz- 
pieczne rany, z powodu których, 
jak się zdaje, umrze. 

— W niedzielę około pół dziesią- 
tej godzinie wybuchł z nieznanej 
przyczyny pożar w groserni obywatela 
A. J. Kowalskiego położonej pod 
No. 629 Noble ulicy. Ogień został 
wprawdzie ugaszony w krótkim 
czasie, lecz ob. Kowalski poniósł 
szkody w wartości $2000; zabezpie 
czenie wynosi tylko $1000. Budynek, 
własność ob. Antoniego Szermana, 
został uszkodzony na $1500. 


a 


WASHINGTON. 


Washington, 21 maja.—Minister 
wojny przesłał naczelnikowi dywizyi 
wojskowych nad morzem spokojnym 
następujące polecenie: Usiłuj pan 
o ile można, uśmierzyć bunt Indyan 
w Arizonie i w Nowym Meksyku i 
użyj tyle wojska, ile potrzebujesz 
dla dopięcia tego celu. Trzeba 
położyć koniec gwałtom Iudyan w 
jak najkrótszym wząsie i przedsię 

wziąść wszystkie środki, aby im na 
przyszłość zapobiedz. 

— Jen. Bradley telegrafuje do 
ministerstwa wojny, że nie będzie 


potrzebował posiłków, póki więcej 


Nie rzekłszy ani” 


przyszedłszy do bióra telegraficznego 
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** A w Arizonie się nie zbuntu- 
e. 

Washington, 28 maja. —Minister 
finansów uwiadomił urzędników ko- 
mory celnej, te mają pobierać 50 c. 
podatku od każdego w portach 
Stanów Zjednoczonych wysiadającego 
cudzozienica, czy jest emigrantem, 
lub odwiedza tylko Amerykę, albo 
też przez nią tylko przejeżdża. 

Washington, 80  maja.—Dług 
narodowy zmuiejszył się w miesią- 
cu maju o $5,000,000. 

— Jenerał Schofield aresztował 
na granicy północno-zachodniej 
Gabriela Dumont i Michała Dumais, 
poruczników Riela w ostatnim 
powstaniu. Jeneralny adjutant Drum 
przesłał &Schofieldowi następujący 
telegram: Na pańskie doniesienie 
telegraficzne o uwięzieniu Dumont‘a 
i Dumais‘a, powstańców, poleca mi 
minister wojny, abym pana uwiado. 
mił, że wojsko amerykańskie nie 
ma prawa ich aresztować, ani też 
rzymać w więzieniu. Obaj wię- 
śniowie mają być natychmiast 
uwolnieni. 


—: 


——— o 


AMERYKA. 


— W Blaokfoot, Idaho Terr., zo- 
stało znów siedmiu Mormonów ska- 
zanych na różne kary za wielożeń. 
stwo, 

— W zeszłym tygodniu wybuchła 
w Hamlin Station nad Pan Handle 
koleją i w Paryżu, Pa., zarazą zwła- 
szcza pomiędzy dzieć mi, którą le- 
karze uważają za dyfteryę najgor 
szego rodzaju tak nazwaną „Black 
tongue diphteria.* 

— W Quebec, Cau., wywołali ro- 
botoicy demonstracyę przeciw Chin 
czykom. 

— Z Silver City, N. M., dono- 
szą, że Tludyanie zamordowali już 
30 osadników. Wojsko miało po- 
tyczkę z lndyanami w Cook'a Ca- 
non. Czterech Iodyan zostało zabi- 
tych i 8 ranionych, Wojsko utraci- 
ło 2 ludzi i miało 8 rannych. Z A- 
pachami złączyli się Utes i Nava- 
jos, banda cała liczy obecnie 200 
głów. Obawiają się ogólnego po 
wstania indyańskiego, 

— W izbie reprezentantów Stanu 
Iilinois przyjęto wniosek, aby apte- 
karze płacili tyle za konsens sprze- 
dawania trunków co saloniści. 

— Z Silver City, N. M , donoszą 
pod doiem 28 maja: Cztory bandy 
indysńskie pod dowództwem Gero- 
nimo, Naną, Natcha i Chihuhahua ra- 
bują i mordują w różnych częściach 
terytoryum. W pobliżu Silvar City 
zamordowali dzisiaj familio meksy- 
kańską składającąsię z pięciu człon- 
ków. W pobliżu Bear Creek spusto- 
szyli kilkanaście mieszkań i zabrali 
bydło. W Magollon Creek zamor- 
dowali trzech górników. 

— Z Demning, N. M, (el: grafujy 
pod dniem 29 maja, że Apachowie 
zamordowali dotąd 60 osób. 

—Sąd przysięgłych zapozwał wła- 

dze  wiastoczka Piymouih w Penn- 
sylvanii przed sąd, ponieważ nie 
przedsięwzięły Środków zabezpie- 
czających miasteczko od zarazy, 
Zaraza nie ustała jeszcze. 

— W całych Stanach Zjednoczo- 
nych obchodzono uroczystość zdo- 
bienia grobów poległych bohaterów 
ostatniej wojny. 

— (Qzęść bandy Apachów pod Ge- 
ronimem przedostała się przez gra” 
nicę mexykańską. 

— W Yankee Branch i Crooked 
Creek dolinach w powiecie Crawford, 
Mo,, zerwała się w zeszły piątek 
chmura. Płoty, owoce polne i wszyst- 
kie ruchome przedmioty zostały 
przez wodę zabrane i prawie wszyst- 
kie domy  farmerskie nad Yankee 
Braoch zniszczone. Strata wynosi 
kilka dziesiąt tysięcy dolarów. 

— Gazeta rolnicza „Tha Farmers 
Review* dostała z 8000 miejscowoś- 
ci z Ohio, Michigan, Kansas, Neb- 
raska, Iowa, Wisconsin, Minnesota i 
Dakota sprawczdania o sianie psze- 
nicy, na mocy których można Big 
spodziewać w roku bieżącym tylko 
około 200 milionów buszli pszenicy 
zimowej i 130 milionów buszli lato- 
wej, czyli wogóle 330 milionów; 

podczas gdy zbiór wynosił w ostat- 


nich pięciu latach w przecięciu 464 
miliony buszli, 

— W zeszłym roku zebrano w Stani! 
Oregon i w Washiogton Ter. 11,700, 
000 buszli pszenicy; spodziewają sie, 
że w roku bieżącym zbierze się 
17,200,000 baszii. 


Nieszczęscia i przypadki. 


W dniu 27 maja zawalił się w 
Jersey City, N. J, trzy piętrowy 
drewniany dom AN Br pod No. 76 
Colegata ulicy. Budynek ten był za- 
mieszkany przez 5 familii, składa- 
jących sig z 27 osób. Czworo dzieci 
zostało zabitych a dziesięć osób po- 
kaleczonych. 

— W Kankakee, Ill., utopili się w 
dnia 27 maja: Tomasz Gupnal T- 
masz Mannion i Karol Marshal, 
przeprawiając sią w czołnie przez 
rzekę. 

— Po nad Nortoasville, Goff; i 
Fraukfortem w półnosno-ws:hodniej 
czyści stanu Kansas przechodziła w 
dniu 27 maja niczmiorna burza. 
Dworzec Atshison, Topeka i Santa 
Fé kolei żelaznaj w Nortonsviil» zo- 
stał przez wicher zawiany na dru- 
gą strong toru, jeden dom został spv- 
stoszony, inny zniszczony i niewia- 
sta pewna pokaleczona. W Goffs zo- 
s'ał dworzec Missouri Pacific kolei 
nadwórężony a 3 domy i kilkanaście 
stodół zostało zniweczonych, Kilka 
osób zostało poranionych — jedna 
niewiasta poniosła rany Śmierteln:, 

—W Frankforcie zostało kilka sto- 
dół spustoszony ch, 

—W lIadjaqola, Nab., spowodowała 
trąba wodaą śmierć 19 osób, powię- 
kszej części Czechów. 

— Parowiec „City of Rome*, przy- 
były w dniu 23 maja d»' Nowego 
Yorku wjechał w dniu 25 maja na 
statek francuzki „Jean George“ i 
rozbił go. Dwóch z osady ostatnie- 
go zostało uratowanych, 22 zaś uto- 
nęło. 

— Niezmiorna burza połączona 


z ulewą nawiedziła miasto Waco, w 
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Texas i okolicę w wieczór 27 maja, 
Wskut :k ulewy wezbrały wody w rze- 
ce Brazos i w wszystkich potokach 
i strumieniach i przedmieścia zosta- 
ły zalane. Szesnaście osób utopiło się. 
Wiele budynków zostało przez wo- 
dę zabrany ch i całe pola poniszczo- 
ne. Strato obliczono na przeszło 
$250,000. 


Zbrodnie i przestępstwa. 


— Jefferson Bassett, młodszy spól. 
nik banku Basset & Bassett w Bren- 
ham, Texas, zastrzelił się sprzykrzy- 
wszy sobie Życie. 

— Około 40 uzbrojonych ladzi za- 
jąło w zeszłym tygodniu przemocą 
więzienie powiatowe w Brownsville, 
Teun., wyprowadziło czarnucha Pow 
hattan Pete, który niedawno temu 
popełnił kradzież, i powiesiło go na 
najbliższem drzewie. 

— Około sto zamaskowanych ludzi 
odebrało dozorcy wię<ienia w Frank- 
fort, Ky., klucze, wyprowadziło dwóch 
znanych podpalaczy Jerzego Taylor 
i Wesa Hicks z więzienia. Zabrawszy 
ich ze sobą aż do Mitchellville, w 
'Tenaessee, po Zagranicą stanu Kentu- 
cky powiesili ich. 

— W Orange, Mass,, zastrzelił 
William Prentiss swego ojca. Ojciec 
będgc pijanym kazał synowi strzelać 
do kubka, który trzynał w ręku. 
Syn posłuszny woli ojca strzelił, lecz 
chybił kubek a ojca zabił, 

— W Hanover, Pa., strzelił 20- 
letoi Adam Brumne doswej kochan- 
ki Katarzyny Bohn, ponióważ nie 
chciała go zaślubić; myśląc, że ją 
zabił, wszedł do rzeki Susqaeh naa 
iodebrał sobio życe wystrzałem z 
rewolwere, 

— Jan Motter, faimer w powiecie 
Hancock, O., zabił  dwunastoletnie- 
go swego syna w następujący 8po- 
sób: Był zawrwadniony w stodole skła- 
daniem maszyny, przyczem szruba 
jedna wypadła przez szczerbę znaj. 
dvjącą się w podłodzę. Na rozkaz 
ojca wlazł chłopiec pod stodołę, aby 
jej poszukać, z powodu zaś ciem- 
ności nie mógł jej znaleść. Jeszcze 
raz więć musiał wleść i gdy znów 
powrócił bəz szruby, rozgniewan; 
ojciec uderzył go pięścig w kark 
tak silnie, ża go złamał. 

Achilles Onofri, pochodzący 
z Włoch, komedyant, tak skatował 
przed dwoma tygodoiami w Phila- 
delphii Śletnią swą córkę, za to, 
że nie popisywała się przy przedsta- 
wieniach tak jak sobie życzył, iż 
wskutek ran otrzymanych i płazów 
dziewczyna umarła. Sąd skazał rie- 
litościwego ojca na powieszenie. 

— W Woodlawn w powiecie Cecil, 
MJ., Charles Barnes, jeden z naj. 
gorszych temperenclerów, a tajemny 
wielki pijak, będąc w stanie pijanym 
zeszłej Soboty zastrzelił swego 
szwagra Tomasza Brown i JBletnie 
go syna swego Arthura i ranił 11 
letniego syna Ernesta. Gdy wytrzeź- 
wiał usiłował w więzieniu rozbić 


sobie czaszkę o mur. 
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Pożary. 

— W Somerset, Canada, spaliły 
się 144 domy. Pomiędzy: pogorzel- 
cami panuje wielka bieda. Katolicki 
kościół, który się spalił, był najpię- 
kniejszym z całej okolicy. 

— Pożar zniszczył w dniu 27 
maja wielką fabrykę sprzętów do- 
mowych H. Hermann'a Bros., po- 
łożoną na rogu Mangin i`Tompkins 
ulic w Nowym Yorka i kilka 
sąsiednich domów. Strata wynosi 
$392,000. 

— W Haroldsburgu, Ky., spalił 
sią w tymże samym dniu tak nazwa- 
ny „„Haryey Block**, w którym się 
znajdowało kilka składów i zakła- 
dów. Strata wynosi $40.000, 

— W White Hall, Mich., spaliła 
się w zeszły czwartek fabryka gon- 
tów Muesera wraz z 14 milionami 
goutów. Strata wynosi $36,000, 
sabezpieczenie $6000. 

— W Medford, Wis., wybuchł 
w dniu 28 maja pożar, który tak 
szybko się rozszerzył, że wkrótkim 
czasie 26 domostw zostało obróconych 
w perzynę. Strata ma wynosić około 
$200,000. 

— Wkrótce po północy w dniu 
80 „maja wybuchł pożar w składzie 
desek fabryki wozów  Studebakera 
w South Bend, Ind. Połowa zapa 
su została sniszczoną. Strata wynosi 
około $75,000.. 

—— Pożar w Whitlock, Ind., w 
dniu 30 maja zniszczył 4 
Strata $20,000 


- 


— W Londynie, 


strami, 500 gotowemi maszynami 
do szycia i t. d. Strata wynosi 
$200,000, zabezpieczenie $75,000. 
HONA 
Praca i płaca. 

Z Mount Carmel, Pa, donoszą 
pod dniem 28 maja: Robotnicy w 
„Enterpris :** —kopalni węgli żądają 
podwyższenia płacy o 10 proc. po- 
czĄWSZy od 1 czerwca, robotnicy zaś 
w kopalni Fiddlera w Shamokin pod” 
wyżłszenia o 20 proc. 
| —Btrajk robotników na Omaha ko- 
lei w Buyf:eld, Wis., zakończył się; 
kompania zgodziła 
nie robotników. 

— Brown & Co., właściciele hut 
żelaznych i stalowych w Pitteburgu 
podpisali taryfę płacy stowarzysze- 
nia robotników w żelazie i stali. Toż 
samo uczynili Clark & Co., właści* 


się na żąda- 


ciele tak nazwanych „Solar Iron | 


Works. '* 
radość» 


Robotnicy okazują ogólną 


PG 


Prześladowanie narodowości pol- 
skiej pod Rządem pruskim. 
Wszyscy rodzice Polacy, posyła- 

jący 87° dzisci do po «nańskich szkół 

symultannych, przy których wszy- 
ssy restorowie i większa część nau- 
czyciel! jest n'emieckiej narodowo- 
ści, patrzą, jak dzieci ich d'a nie- 
zrozumienia nauki bez widoczbego 
skusku męczą się nad książkami, je- 

szcze Zaś większe zaniepokojenie i 

większą boleść uczuwają ci rodzice. 

Polavy, których dzieci szkoła jako 

Niemców wpisała i jako Niemców 

traktuje. 


2 a i składy, słu i zaakomitej wiedzy. Więc si 
R rozpytuje, czyim jest gościem? O 1- 
DE ijająco: žołni 
Ont., spaliła powiadają mu wymijająco: o nierz, 
ię fabryka maszyn do szycia Ellict prosty szeregowiec 1 nie- więcej. 
się a M y y zę Pisze tedy Humbold 0 tem do 
ta & Sons wraz z maszynervą, mu- z 5 
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Cto przykład jakich wiele: Do 
szkoły IV. przy ulicy Św. Marcina 
zameldowano ostatni ego przyjmowa 
nia dzieci, sześcio-letniego Marcina 
Kurza, syna Wawrzyńca Kurz, maj- 
stra szewskiego, mieszkającego przy 
ulicy Berlińskiej pod nr. 5. W pier- 
wszych dniach uczył się mały Mar- 


cin religii po polsku; dopiero w 
dniu 4 maja opowiedział w 
domu, że go posłano na religię do 


takiego oddziału, gdzie uczą „ Vater 
unser“. 

Wylękniona matka, z domu Pilar- 
ska, pobiegła bezzwłocznie do rekto- 
ra szkoły z oświadczeniem, že dom 
jej jest polskim domem, że dzieci 
jej odbierają wychowanie polskie, że 
paciere odmawiają tylko po polsku, 
że więc nie pozwoli nigdy na to, aby 
dziecko jej miało być na Niemca 
Wwykierowane, Kiedy na uwagę, že 
tylko rodzicom przysługuje prawo 
oznaczenia naro dowości dzieci, že i 
rektor sam nie pozwoliłby, aby dzie- 
ci jego inaczej a nie za Niemców u- 
ważano, odebrała odpowiedź, że ma- 
ły Marcin musi w niemieckim od- 
dziale pozostać, oświadczyła, że od- 
da go więc do innej szkoły. Będ3o 
w lepszych materyalnych stosunkach, 
zgłosiła synka swego do szkoły Śre- 
dniej, gdzie też jako Polak przyjęty 
został, 

Na tem jednakże jeszcze nie ko- 
niec. Rektor szkoły IV. posłał bo- 
wiem rektorowi szkoły Średniej v- 
wiadomienie, że Marcin Kurz przy- 
jęty został wszkole przy ulicy św. 
Marcina jako Niemiec a nie Polak, 
Skutkiem tego odebrał p. Kurz od 
p. Gericke, rektora szkoły Średniej, 
doniesienie, że odebrawszy „urzę- 
dowy Bericht“, zmuszony jest syna 
jego uważać dopóty za Niemca, do- 
póki od inspektora powiatowego nie 
odbierze poświadczenia, że Marcin 
Rurz może się po polsku uczyć re- 
ligii. 

Zobaczymy, co dalej nastąpi. Ro- 

dzice małego Marcina nie poprzesta- 
ną się dopominać, aby oni a n'e kto 
inny o narodowości ich dzieci roz- 
strzygał. Gotowi raczej wcale na szko!- 
ną naukę religii dziecka swego nie 
posyłać, niž na niemiecką, 
Z powodu ryczałtowego wydalania 
z Prus zachodpich osiadłych tam, 
lub przebywających chwilowo Pola- 
ków poddanych rosyjskich, udali się 
dnia 1 maja członek Izby panów p. 
Ludwik Slaski i poseł Ignacy duj- 
skow ski do ministra Pattkammera i 
przedstawili mu całą grozę położenia 
tak ludności dotkniętej rozporzą- 
dzeniem ministeryalnem, jak i oby- 
wateli miejscowych pozbawionych 
skutkiem tego setek rąk do pracy. 

Minister odpowiedział, že rozpo- 
rządzenia cofnąć mie może, ale że 
nie ma nie przeciwko temu, ażeby 
tym wychodźcom, którzy nabyli jaką 
własność, pozawierali kontrakta itd., 
pozostawiono czas do uregulowania 
swoich stosunków, "Tv tež tacy wy- 
chodźcy udać się mają z odnośnemi 
poddaniami da odpowiednich władz, 
a mianowicie do landratów. Roz- 
porządżenia mioister znieść nie mo- 
Że, ponieważ, jak mówił, uchwaliło 
je całe Ministerstwo. 

W sprawie tej posłowie polscy 
wystosowali interpelacyę do Rządu. 

(Dziennik Polski.) 


ROSTA. 


— Z Petersburga piszą do ,,Prze- 
gladu,“ Że drogę Rosyi do Afga- 
nistanu wskazał rodak nisz Witkie- 
wicz. A stało się to lak: 

Między 30 a 40 rokiem naszego 
stulecia, Aleksunder Hambold, z 
listem swego przyjaciela, jenerał gu- 
bernatora orenburskiego, hr. Perow- 
skiego wyruszył w stepy Kirgizów 
i przybywszy do jednego jurtv, gdzie 
stało wojsko, list pokazał komen- 
dxatowi, Natychmiąst ulokowano 
uczonego w schludnej stancyjce, 
której- gospodarz-żołnierz był na 
sianokosie, Roztusowawszy się w 
stancyi, rozejrzawszy się po niej, 
Hambold zoalazł w kącie książki. 
Więc nuż je przeglądać i — o 
dziwo! — widzi własne swoje dzieła, 
dzieła swego brata Wilhslma, dzieła 
jskieś o środkowej Azyi po angiel- 
ska, po persku, po indyjsku, dalej 
słowniki różoych azyatyckich języ- 
ków i w końcu — skrypta, Uwa- 
gi pisane ołówkiem na margiaesach 
książek przekonywują Humbolda, 
Że czytelnik ten i właściciel książek 
jest człowiek em niópospolitego umy- 
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Perowskiego, a tea polecił natych- 
miast przysłać owego Żołnierza i 
w nim poznał Polaka Witkiewicza, 
skazanego na zawsze do rot oren- 
burskich za rok 1831. Przekonaw= 
szy się, žo to jest człowiek istotnie 
wielkiej wiedzy, że posiada języki? 
kirgizki, kałmucki, sarycki, uzbecki, 
perski, afgański, chiński i jeszcze 
jakieś, że wybornie zna zwyczaje i 
obyczajei Że w końcu zapalony 
jest dla idei ucywilizowania Środko- 
wej Azyi choćby ża pomocą Rosy— 
bierze go do swej kancelaryi, robi 
2 początku podoficerem, potem ofice- 
rem i wysyła do Morwu, Chiwy, 
Buchary, aby tam zorganizował 
stronnictwa rosyjskie, Witkiewicz 
znskomicie wywiązuje się z trudne- 
go zadania, ctrzymuje nagrodę i 
rozkaz udania się do Afganistanu. 
Przybywszy do Kabulu, Witkiewicz 
rychło przekonał emira, D»st-Ma- 
hometa-chana, o pożyteczności dla 
wiecznego sojjszu z carem, Emir 
wysłał poselstwo do Perowskiego, a 
do cara list wystosował, w którym 
prosił o ustanowienie w Kabulu a- 
gentury dyplomatycznej io przy- 
słanie instruktorów wjskowych. 
Do wiedziała się o tem  Angla, 
więc do Kabulu wysta ła sir Buras'a 
który Szczegółowo doniósł, jak 
rzeczy stały, Wtedy gabinet lon- 
dyński wystósował do Petersburga 
zapytanie grzeczne, lecz nader sta- 
nowcze, co też Rosyanie robią w 
Kabulu? Rosyjski minister spraw 
zagranicznych hr. Nesselrode zląkł 
się, kazał natychmiast odwułić Wit- 
kiewicza i zaniechać wszelkich sto- 
sunków z chanami i emirami, Bo- 
leśnie ten rozkaz odczuli i Perow- 
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ski i Witkiewicz, który upierał się, 
že trzeba prowadzić dalej tak 
szczęśliwie rozpoczętą akcyą, nie 
oglądając się na pogróżki Anglii, 
która jego zdaniem była bezsilna, 
— Jedź pav do P.tersburzgs, prze- 


konaj ministra! — rzekł Perowski, 


Witkiewicz pojechał, dwie godzi- 
ny konferował z hr. Nesselrodem, 
potem wyszedł od niego wzruszony, 
wrócił do hotelu i — zastrzelił się. 

Ale jego plany, pamiętniki, notat- 
ki zostały w rękach Rosyan, 


RGG” Wells, Minn., 26 Maja, 
1885, 
Szanowny Panie! Jeszcze raz pi- 

szę aby Pan dał koniecznie umieścić 
choć tylko parę słów w Gazecie 
Polskiej, żeby ten (człowiek) nie 
wysyłał swego anonsowego pisemka, 
do żadnego Polaka w Wells, bo 
myśmy mu je już wiele razy cdsy- 
łali, lecz to nie nie pomaga i on 
je wciąż przysyła. Więc mnie tu 
wszyscy mówili, że ja jako agent 
Gazety Polskiej, muszę mieć tyle 
prawa, aby pań Dyniewicz to konie- 
cznie w Gazecie ogłosił, że my tu 
tego anonsowego pisemka w Wells, 
Minnesota, nie chcemy. On tego 
rozkazu musi usłuchać, bo on mnie 
zna dobrze i ja także jego. Gdy- 
bym ja tylko chciał co o jego kolonii 
napisać, to z pewnością już by tam 
żadnego Polaka do niej nie dostał, 
gdyż nie jest tak jak on w swojem 
pisemku maluje, bo ja te kontry 
znam lepiej niż on sam, bom tam 
był. 

Pozostaję dla Gazety Polskiej 
przyjacielem jako Polak 

Albert Szułcz, 
Pierwszy list nadesłany brzmi: 
Wells, Minn, 21 maja 1885. 

Szanowny Redaktorze ,,Gaz. Pol.“ 

Proszę - o łaskawe umieszczenie 
kilku tych słów w łamach „Gazety 
Polskiej*: My wszyscy Pelacy 
tutejsi prosimy wydawcy małego 
pisemka, ażeby nam takowe nie 
przysyłał, bo nie jest wartem, aby 
je jaki Polak i do tego katolik 
miał utrzymywać. Polakowi, które 
chce pismo jakie utrzymywać, nie 
potrzeba się narzucać, bo potrafi 
sam po nie posłać i za nie zapłacić. 
Z całego Faribault powiata żaden 
Polak nie pisał po pisemko i dla 
tego też nie będzie za nie płacił. 

Jeden za wszystkich 
„Albert Szulcz, 

* Dzielne dziewczę polskie. Do 
Wielkopolanina piszą z Poznania: 
Do pewnego kandlu przyszła córka 
krawca po potrzeby których w 
polskim handlu dostać nie mogła. 
Syn kupca znając tę dziewczynkę, 
bo do Wielkanocy chodził z nią 
razem do jednej szkoły, zagadnął ją 
po niemiecku, ale dziewczę mu 
odpowiedziało pə polsku, óświadcza- 
jąc, że po niemiecku nie mówi. „Ja- 
kto, przecież panna chodziła z mcim 
synem do szkoły, gdzie uczą dobrze 
po niemiecku,” przerwał kupiec 
w języku niemieckim. „Pókim do 
szkoły chodziła, tom musiała 
mówić po niemiecku, nawet doreligii 
w niemieckim języku mnie zmuszali; 
ale się temu moi rodzice i ja 
oparliśmy. Dziś nie mam nad sobą 
Niemca rauczyciela, nie zależę od 
nikogo co do języka, i mówię tylko 
po polsku, zwłaszcza w handlach. 
Jeśli się zaś z panami rozmówić nie 
mogę po polsku, to szkoda, ale nie 
moja; pójdę po towar tam gdzie 
mnie zrozumieją.“ Tak odpowie 
działo dziewczę polskie a kupcowi 
wtej chwili rozwiązał się język 
i przemówił po polsku. 


i 


Nekrologia. 

t W Poznaniu umarła w doia 3 
maja Tekla z Trzeińskich Koczoro- 
wska, siostra Śp. belwederczyka Ed- 
warda Trzcińskiego. 

— Tamže umarła w dniu 5 mają 
E źb'eta z Sempołowskich W rześaie- 
wska, 

— W Krakowie umarł wdniu 5 
muja ks, Antoni Chalcarz. 

— W Grudziądzu umarła w dniu 
2 maja Rozalia Nikleniewicz, 

— W [Laaczywie umarł ks, Cyryl 
Rakojemski liczą» lat 57. 

— W Buska umarł w dniu 1 maja 
ks, kanonik Kiernik. 

— Niedawno temu umarł w War- 
szawie dr. Józef Piofrowski. 

— W Pizie we Włoszech umarł 
niedawno temu Janusz Weryba Dı- 
rowski, Żołnierz zr. 1863. 

— We Lwowie umarł w dnin 8 
maja Leon Jaroszyński żołnierz zr, 
1868, 

— W Krakowie zikończył życie 
w dniu 7 maja Antoni Jabłoński. 

— W Berlinie umarła w dniu 4 
maja Laura z hr. Krasickicb 1 go 
Ś!, Borkowska, % go śi. LieRserowa, 

— Wo wsi Macierznik', w powie- 


oe kowelskim zmarł Jan Wichro- 
wski, Żołnierz wojsk napoleońskich, 
licząc lat 95. 

— W Starejsoli umarł w doju 4 
maja dr. Leonard Karol Junosza 1)ą- 
browski. 

— We Włościejewkach umarł w 
dniu 13 maja Ksźmierz Niegolewski. 

— W Poznaniu umarła w dnin 11 
maja ie me plenera Wiśniewska, 

We Lwowie umarł w dniu 9 


„maja Walery Bodakowski, ` 


SE ŻE ea TOORA IE AES TEA IE TRAKTACIE „NARA BROTELIĄ 
Reputacąi wyborowego artykułu 
rzadko kiedy mcże szkodzić podchwytliwe 
współubicyanie się. Naśżladowcy HOSTET- 
TERA STOMACH BITTERS nietylko utracili 
pieniądze, zapuszczając się na pokryjomą 
konkurencyę, lecz nawet przyczynili się do 
podwyższenia szacunku, jaki dla prawdziwej 
medycyny każdy człowiek czuje. Publiczność 
w ozóle od dawnych lat już rozpoznała zna- 
mions, po jakich się rozpoznaje prawdziwe od 
fałszywego, i nie można jej przekonać, że 
inne artykuły, sprzedawane w cokolwiek po- 
dobnym nustrojn, sẹ również dobre. Febry i 
gorączki, zatwardzenia żołądka, trudności 
trawienia i chorób wątroby nie można uleczyć 
taniemi miejscowemi „bittersami”, tak na- 
zwanemi „eye openers” i innemi, niby to 
wzmacniającemi lekarstwami, lecz fakt jest za 
dobrze udowodnionym i za nadto znanym, aby 
módz zezwolić na sumienny spór, żə dla 
wzmiankowanzch i innych chorób wielka fa- 
milijna medycyna jest pewnem i prawdziwem 
lekarstwem. Przymioty jej są znane nietylko 
w Stanach Zjednoczonych, lecz i w Meksyku, 
południowej Ameryce I na wyspach zachodnio- 
indyjskich, a jej reputacya. jest za mocno 

ustaloną, aby mogląjbyć naruszoną, 


HAMBURGSKA - BREMENSKA 


Kompi zabezpieczenia od 
ognia 
w HAMBURGU, Niemczech. 
Zabezpiecza budynki murowane 
i drewniane (frame) i ryzyka ku 
pieckie. — Założona w Stanach 
Zjednoczonych od r. 1853. 


Witkowski i Afel, 


agenci. 


174 La Salle ta Chicago, Ill, 


J. A. Ganzke 


pandalysii: 


POLECA — 


rupturowe Paski (sprężyste), Ma- 
szyny na nieforemne krzyże, lna- 
szyny na krzywe nogi. wszelkiego 
rodzaju, Bindy dla niewiast, Poń 
czochy na kurózowe żyły, Suspen 
sorya, 2 t. d. 


Wszelkie polecenia wykonuję jak najakuratniej 
zlecone ustnie lub pismiennie. 


sG”Trampów nie przyjmuje się 
544 Grand Str. 


NEW YORKCITY, NY. 


P. P. Okoniewski, 


OW MILWAUKEE AVENUE, 


blizko Noble B 


D A 


oleca Szanownej Polskiej Publiczności 
swoje złote i srebrne zegarki, 
stołowe zegary, wyroby złotni- 
cze, jako też okulary i [orne- 
tki po cenach umiarkowa 
nych. 


Reperacy: 'ykonywa zroczną gwarancy 


W. BUDZYŃSKI, 


122 Washington Str. 
Róg Carlisle Str., blisko Castle Garden, 
NEW YORK, 


AGENTURA 


Okrętowa, kolejowa i Interes 
WEKSLOWY 
Wyrabia karty okrętowe 


na parowce Bremeńskie, Hamburgskie, Rotterdam= 
skie 1 Amsterdamskie, 


_ Bilety kolejowe na wszystkie punkta Stanów 
Ziednoczonych i Europy.» 


Dr. W.. Maiewski 
talan grażtyemy POLSKI, 


mieszka pod No, 


748 Noble Street 


Jest w domu ao godziny t0-tej rano, 
od godz ny 12-tej do 2-giej i 
po -tej wieczorem. 
Jeżdziw kontry, jeżeli kilku chorych z jednej 
Koloufi z sobą się porozumieje; koszta podróży 
muszą być nadesłane naprzód; uczy akuszerstwa 


W. Slominska 


Polecam szanownej Publiczności polskiej 1 
szanownym Towarzystwom Polskim mój 


Sktadi Pracownia 


Chorągwiów: Kościelnych i Na- 
"A rodowych i Szarf, 
w rożnych gatunkach 


ODZNAKI 


zawsze ná składzie: 

sa Wszystkie obstalunki wy- 
konuję prędko i po najtańszej 
cenie. 

Rodacy! przekonajcie 
się wprzód w polskim skła» 
dzie, zanim pójdziecie do 
obcych, 


SŁOMIŃSKĄ. 
679 Milwaukee Av, 


Chicago, Illinois. 


NĄ SPRZEDAŻ 


M > Ct 


pod No. 588 Noble ul., 
naprzeciw domu „,Gazety Polskicj:” 
Nizka cena gotówką i na rozpłaty. 
Zgłosić się: 
W. DYNIEWIGZ. 
532 Noble Street, 
CHICAGO. 


W. Dyniewicz, 


taty Pobliemy, 


wyrabia 
PRAWNE HYPOTEKI, 
Dokumenta, Kontrakty, 
Pełnomocnictwa, Testamenta, 
1 wszelkie interesa w zakres 
notaryacki wchodzące. 
532 Noble Str., 
- CHIOAOQO,ILL. 


Felix Wodyński, 


ARTYSTA 


podejmuje wseclkie prace wchodzące w zawdi 
rzeźbiarski, wykonuje je jak uajstarauniej po ĉe- 
nach umiarkowanych. Wyrabia ołtarze, kazalnice, 
konfesyonały w stylach rozmaiych i figury, jakie 
sobie kto Życzy. 

Wykonuje pracę ioddawa ją gotową ze złoce- 
1 em i malowaniem fi tylko za zamówieniem. Wy 
konuje także rysunki własnoręcznie na wszelkie. 
uroboty kościelne, Adresować proszę do biora Red 
Gazety Polskiej, 552 Noble str., Chicago. 


ETES, DOUSA K DOIG 


ADWOKACI 


79 Clark str., Rooms 20—21 
naprzeciwko 


NOWEGO „SĄDU” 
Chicago. 


| HOTEL 


POLSKO-LITEWSKI 
JANA RESZCZYNSKIEG0, 
258 Sangamon str. 
blizko Milwaukee Avenue 
CHICAGO, - - - - Illinois. 


POLECA SWĄ 


Grosernią, Skład Prowizyi, Yan- 
kee Notions, Mąki i Paszy, Por- 
celany i. t. d. 


Jest zarazem agentem dia północno-niemieckie 
g Lloydu do Anys agentem dla ,Gasety 
olskiej w Ohicago 


Róg 4 ul. i Maple Ave., 


aa a ~ ae a aa 


DRUKARNIA 
Gazety Polskiei 


CHICAGO. 
Wykonuje wszelkie prace w zakres 
drukarski wchodzące, 


jako to: 
jt C= - Me astytacye, 


ku- 
wocksg” A STY: 
we wszystkich ównych je- 


z ch 
Adresować yka s 


W. DYNIEWICZ, 


CHICAGO. IBLE. 


Lorillard'a . Climax 
PLUG TABAKA 


Grand Rapids, Mich. | 98% 2ta Nany Olippingej t caras, 
W połączeniu jest salon. armats najtańszcmi, o ile się tyczy ich przymio 
PEARCE TIDE "IE" 0000 a mere 


drukowanych w drukarni „aty Polskiej” 
WŁ. DYNIEWICZA, 
W CHICAGO. 


r 


POŚREDNIK POLSKO - ANGIELSKI, książ. 
ka dla Polaków w Ameryce dla łatwego nāu- 
czenia się po angielsku z opisaniem każdego 
ję al jak się ma wymawiać; wypracował 

Dyniewicz, „done oczy rawione | zna- 
cznie powiększone a mianowicie dodane sę 
rozmowy i różne listy w polskim i angie 

Skim |gzyku......2++22---«12 ses odus 0o>2 

2. ŻÓŁTY GENERAŁ, z opowiadań wieczornych 

spisane przez Wł. Łozińskiego.......---- 

3. KSIĄŻKA DO NABOŻEŃSTWA ico 
450 stronnic drobnego druku, Ja 0 pa 
bożefństwa na każdy dzień o 
Mszy ŚW. Spow iedzi, Komunii, nii, Pranie, ie 

zpory łaciń skie, pa. | krzyżow: wieści 
łacińskich, 42 icini ich, Kalena rzyk itd. 
wydanie dla KODTEł........ 

>. BIALI Am „powiek z życi teki 
SERES Jan Sygma. c. 5 

5. GAŁĄZKA CIERNIOWA, „powieść przez Pan- 
ling zL. Wilkońską: c. 40 

6. PIĘĆ P. mINUS JEDNO R. Wielka ke 

da aaa ojczystych, spisana STY na 


do 


1. KW:AT NIEWINNOŚCI, książeczka Mada 
bożeństwa dla fcieci, osobne pyano Gia 
chłopców i osobne dia dziewcząt po.....c. 25 


B. ŻYWOT GENOWEFY powieść moralna bar- 


dzo wzruszająca z starożytnych czasów. ach 30 
3. ELEMENTARZ POLSKI, czyli nauka cz 
nia, pisania í rachowania dla szkół GE 
EN, w SEn P 
cz 
10. MAŁY ELEM: ZNTARZYK 
wał Wł. Dyniewicz. 
iL JATEN dla szkół katolicko poi z 


Polski wypo 


i2. p zę 0 rg o cierpliwej Bangi 
córce króla Am c. b 
18. BÓŻANIEC ŻYWY. «si reguły Rożakca 6 
z modlitwami na ief, igkszon. 
kilku pieśniami do ii Boskiej ieke | 
4. LUDZIE LEŚNI i Wieszcze dzieci... „b 
5, WYPRAWA NA SYBIR I OSTATNIE ch vile 
szpiega przez Alcx. Bednawskiego....... >. b 
6. ŚLUB KRÓLEWSKI, WARSZAWA DNIA 
8 KWIETNIA I BOLESŁAW SMIAŁY, mę 
polski, przez Alex. Bednawskiego........C. 
17. WIERAWA PO ŻONĘ, wedle opowiadania 
a z organisty Franciszka pO wicza, 
Paweł Gawrzyjelski.. . „6 0 
18. ARYE POLSKIE, za od Polonii w zg? 
ryco przez W. Dyniewic: 
19. POWINSZOWANIA dl rodziców i anye 
drogich osób....... A c. 0 
20. PROROCTWOMichaldy, królowej zeSaby pe 4 
2 
>: 


. SENNIK, czyli wróżenie zesnów........ c 5 
22. ŻYWOT św. Wincentego a Paulo........ c. 10 
23. DOKĄD IDZIESZ.. fo. zlb 
2. LISTEK WŚRÓD BURZY, „epizod z z wojny 

francuzko pruskiej.. 
%. MYNHAUSEN now: ten z „abogim nosem, 
czyli dziwaczne róże i figle c. 10 
26. HRABIA PAROBKIEM U KENIA aż miake 
ganes z Ramot puana RZ 


m. JAN ORLIK, siciliens. dciecko w  gniaknyę 


o -2..4-%04 0059 


%. KSIĄŻECZKA JUBILEUSZOWA.. c. 3 

29. BUTY DZIADUNIA, opprant, Jana Za- 

charyasiewicza. .... c. 10 

30. GABRYEL ROŁUBZK, wielki wojownik 

polski, .. 214 6 ow pak -cdnazacdsaś Goa ZNAĆ c. 10 

31. KALAMBURY czyli dowcip i Pea "ale 

rozrywki i pouczenia. ... £ .c. 10 

32. MINISTRANTURA z dodatkiem à awóch pie 
narodewych...... ©. 

33. GORZKIE ŻALE czyli Payá. c. : 

84. NIESZPORY ŁACIŃSKIE.. nuż E 

35. DROGA KRZYŻOWA, czyli Stacye. EN 

36. DWIE MSZE I NIESZPORY po polskr....C. 4 

27. ZEMSTA czyli wymierzenie sprawiedliwości 

przez Polkę, kochającą całem sercem Ojczy 

znę i jej bohaterów..7...  „.+-++-«+:++ c. 10 

6. DWIE POWIEŚCI 1, Dzień 26 Lutego, 1546 

r. w Poznaniu i Powiastka Pauliny z L, Wil- 

TEE JEREEWRE . 

39. KATECHIZM WIyRNZY.+1121+1+ „20: 24421 Pie a 

TERY, POWIESCI Niodalekie rza 

a szjośch, S Vówela przez it. %. © l go. 2, 

Noc na 


pobojowisku z wojny” = a mo 
skie wskiej 1877 1 1878, 8, Moc Duszy, opowiada 
nie Edmunda de Amicis, m wło 
skiego Piotr Zubrzycki. 4. Zbieg.. „c. 2 
41 O JANIE TWARDOWSKIYM, wielkim cZaro 
wniku i jego sprawkach wraz z powieściami 
o czarach: Czarownica, o spaleniu 14 mniema- 
uvch czarownic w mowmchcy. e zaa, 
Chłop i djabeł, Osieczna.. c. 80 
43. OPOWIADANIE podróżnego o stramanie da 
wnem łóżn.....- 
43. BITWA pod Kobylanką dnia © maja 1864. EM r 
44. DROGA KRZYŻOWA czyli obchód Stacyi dla 
pożytku dusz ludzkich, z polecenia XX. H. 
(zulskicgo i H. Górskiego...........---1- c. 10 
45. KORONKA na cześć Aeg kalanego pocz sp 
Najświętszej Maryi P. Zogeoścky A 
4t. HISTORYA o slódmiu mgdrcach .....-.€. = 
46. SKARB WATAŻKI, mocno ja ok opa 
wng. 7 
48. KRW. AWA "NOV. „c. 15 
19. LIST Agatona Gilera o o organizacyi Polaków 
w prim ames 
50. JASKINIA BE ATUSA, w mocnej oprawie z z 
złoconym tytulikiem 
51. JÓZEF KO:dUSZEWSKI. piw. c z 
czasów prześladowania Unitów na Podlesiu, 
napisał Nadbvżanin........-«««-+++++++++ c. taj 
52. KWIAT PRERYI między Indyjczykami, 
wieść z zachodnio- ocnej Ameryki, Ch. =: 
Murray, prze*ożona na polskie przez Józefa 
Betkow w mocnej Re ze złoco 
nym ttul lem..... ..1.25 
53. ŚPIEWNIK pieśni aabożnych 'xawierający 630 
feśni, jako to: Pieśni codzienne, Mazy éw. 
Nieszpory poza, Nieszpory 2 Święta: Matki Pie- 
= m o i Fay) na 
m i Świętych Pańskich, Pieśni i Polskę, 


„anawa i444 „aaa IRR RAGE 4044 


4. DZ JE |< ero i nowe Testamentu cz zh 
Bitar i biblijna dla Ekot lskich z 

ma a A aeo Ag ptr, Ak. 

pac mo ozdobną okładkę ............. c. 40 


8. SE KOSSAEORŞEA my e= gg "oliótnotet 
w mocne' Opr. ze "*conym tyt.....---- -& 60 

* OBRAZKI OPOWIADANIA ÓBOŻ BOZOWE przez 
Alfreda Barwińskiego.. 

.Z PRZYPADKÓW POLSKIEGO WĘDROWCA 
Swe własne przypa dki i arga y na nz 
i na morzn hacr zał Włady, oppe. 

58. GRATULANT, oraz Pieśni weselne dla zka 

dzieńców i drużbów, mó a 3 Zaprosin; ny 
na wesele — Oracye weselne — Mowy prz 
wyjazdem do kościoła i przed élnbem — Po- 
winszowanie drnżby przy wyjeździe „do ko- 

ścioła w czasie tańca i przy uczcie—. nia w 

dniu weselnym--Piosneczki weselne.....c. 85 

WYBRAWA PO ZŁOTE RUNO, Wielisława. 15 

LISTOWNIE Polsko-Amerykański. Podręcz- 

nik zawiera ey: Naukę za listów i go- 

towe wzory katów, w wsaystkich przypadkach 
żyeła, mianowicie: Listy PE N upo- 

minające, m mm Heme , polecające, czy gm o 

pisujące, powinszowania, podania ftd., a wre- 

szcie listy sławnych mężów, Sobieskiego. Ko- 
towski Micki 


S 


gg 


écinszki, Pon epo, ewi 
wackiego, Krastńskiego, Szajnoch, . lbelta, 
Krazzewskiego, Morawskiego i 'apoleone 
szczególnie zasto = i wygody 
Polaków w Ameryce. Siasea assos „Co | 
. KONSTYTUCYA 8 Maja. -ESE E c. 10 


61 
62. PRZEWODNIK do pisania listów miłośnych 
oraz tyczących się ożenia i zamążpójścia. .c. 35 
63. POJEDYNEK Rama „zaa mz 
u Iwana Groźnego. 15 
64. TAJEMNICE Różańca iios irigi na artkach 
wydanie drugie. emnic)..c. 10 
65. ALPEJSKA p Nowelka ze wspo- 
mnień lekarza turysty, przez Michała ng) 
R: ESE EnA 
66. ŻYWOT ŚW. ewa skreślony 
LE POZ GTT A roboszcza w Miettynie 
6. KR śpiewek ze źródeł Bo 
EE eriat 1 własnych notat ze pena 
Gloger s4n0042000g00400450000000000a0j0b akad 
68. JAK SIĘ ZEMŚCIŁ borowy Zielonka p 
Wojtkiem Bruchyłą. Powieść ludowa poznań 
sko-amerykańska. a Napisał Jan Niemir...c. 1% 
69. ŻYWOT św. Patrycyusza.. „e. 15 
70. STANISŁAW I DOLORES, Nowela : z Mekry. 
ku. Napisał Władysław Hoppe.. 
11. PIOSNKI, DUMEI I ARYE NARODOWE. ~ 
32. rang heit! eme ciąg Genowefy c. 30 
* 


74. DZI NARODU 0 


ŁSKIEGO przez J. 
Chociszewskiego.  Ozdobione 78 obraz 
tomal. ARES 6424.2 20.5b s» zaPAÓ WA ©. 40 


%5. SYN BURMISTRZA. Obrazek z W 
przeszłości, przez F. Choińskiego.. 

76. KONIK ZWIERZY NIĘCKI. Powieść i Obraz 
przez Sierpińskiego. ..........2+:1-=>-2 £ 

11. MARCIN MRĄGA. Powiastka Eiaha: 
ziem mi kaszubsi iej, przes Józefa Grajaszka; ż 

yciną.) . 

ms. HISTORYA o ciu Styltrydzie 1 ża 
jego ORA o Kaiężę OE c 10 

79. ABEGADŁO z ot,azkami treści reli jne, dla 
dzieci po.skich w Ameryce. Przez p 
WÓCZA.422500541400»avoseZASZOWY89*2-05 

80. ODGŁOS Z ZA MORZA. Poczye polsko- „mec 
kańskie. Napisał Paweł Gawrzyjelski. 

Si. PRZYJACIEL DOMOWY. Użyteczne rady i 
wskazówki o domu 4 gospodarstwie, zebrane 
przez Gazetę Polskę...............$ .... c. 2 

82. SOBIESKI POD WIEDNIE w 
cia aktach, napisana dla szkój polskie Poł 
nocnej Ameryce. przez K. 

83. JAN TI nz ma śl polski, obwońch che. 
ściaństwa pod W 

54. ZAMEK nad Aer pm Powieść ea 
ginałna przez * e *......-......sxgf"** 


85. OBRONA św. Capai, raient k m s w 


a prawdziwa o Jacku B: miesz 
czaninie Częstochowskim mg Cześć | chwałę 
Boską a dobrym ludziom 3 poromeia opo 
wie: ey Ades przez Józef. Krakowa z8 3% 


cinsmij 00... E ”- +14" 40-40 -bEPS 


86. BARTOSZ GŁOWACKI, pa a. 
chcenie, Nobilisźya.) Ustęp» A w szyb | 


roku. Z trzema fycinami. 
87. GRANATTENI POLSKA ułożona rzeż -Aag 
Sierociński. fesora jezy ka pol 
skie oi literatury. owana dia szkoł pol 
skich w Ameryce, z papaia E, Jaastego, a 
mocnej oprawie 
88. PRZEKL SZCZUPAK. boaweiynasŁ SGI c. = 
89. SPACYE czyli krzyża Jeznsow e 


povinne w archi paan = 


90. I. M. J Rz zawieraj dł 
z snap, 22 Satan Saima 


f . 
« «w i O p mó, 
DEPYENEDEI | Bp 0. WJ. 


m mawehe 
hp mast c. 15 
98. HISTORYA o rycerzn złotoskrzydły o por- 
wanej- dziewicy z d m klejnetem i złotym 
wiedział I. Danielewski...... e. 10 
u. TANIEC MIERCI. Opia wszystkich stanów 
I eg] aż do kmiecia, jak ich śmierć 2 
%6. O mp ładnej Usńewczynie..... z: c. 10 
"96. POWIEŚĆ o kohcn życia Piłata Pontskiego 10 


98. SZKAPLERZ WIARU > powieść obyczajowa 
przez Józefa z nad O 


©. ZAK TY DWÓR wod przez rhe 
Łoziński iego, mocno oprawna 3 złoconym E 


100. ULICA NAD WISE Krotochwila w |. 
aktach ze EAEE EER przez Karola 
Kucza jednego $1. 


10. arai we wsl, czyli strach ina 0 
108. PIERWSZE WOJNY KRZYŻOWE. z dodat- 
kiem krótkiej wiadomości o następnych c. 10 
104. KSIĄŻKA PUNKTOWANIA...........- e. 10 
105. HISTORYA o siedmin m ch w litewskim 
też hg pami septyniu Mokitoja iź Lam- 
iszko ant Letuwiszkos kałbos per A 
na Zeytz, zakonika Piardeta,”" 
106. JOZAFATA DOLINA czyli Sąd Ostateczny 
napisał x. Feliks Gondek, Pleban z Krzyża. 
nowic, Dyccezyi Tarnowskiej aj 
10. ZAMEK DUCHÓW, czyli pods 
rzy m A i Niczwykły Sen, e =: nerwo- 
wa dama paryzka. Opowiadanie lekarza 
DODANE 2a 40V oo coDyczy EECC 
108. NAD SPRE Obrazki współczesne przez 
B. Bolesławitg w mocnej oprawie ze złoconym 
T O o wazon az GG ÓCA CO c. 60 
100. WĘGLARZ Z WALENCYI. Przez 
Jasi Beatusa i Koszyka Kwiatów.. 
110% Ja! sna Gora Onęstoczowske, | AA 
Karola Kucza + Ce 
111 Płacz'i mój r je 1 e Oików twiętych 


czyll siedem ksiąg Mojżesra........... c. 3b 
w mocnej opraw n ma o tytuli- 
KIEM..+22«0040000005 <sRav000ou%d0000 © 63 c. 50 


112. Arytmetyka czyli książka rachunkow 
dla szkół polskich w Ameryce, opracował 
dług arytmetyk amerykańskich Kazimiera 
Dyniewicz, w mocnej oprawie.. =... da 

113. RINALDO RINALDINI, sławny. dow(dzca 
R ROA 
wa! w czy emn T, wąwozów 

Cens Power 


e 60 
W re ma oprawie "ze | złoc onym (kiem 


115. grea ZOZOWA. Zawiera: 1. maz 
danie różn o strasznie dziwnem tofu, 2. 
Bitwa Koby hian d. 6 Maja 15664 r. 2. 4 

bet w łóżko hotelowem „przez S. Van 

h. 3 Teodoro Król g Borow, powieść Lwy: 


kańska. zu zez Zygmunta Krasińskiego. 4,W. 
prawa Profi tors -> tieuna 
115. ZAKLĘTA Dzi SWIC brodą ci Ai. Eyrie 
zba w. LĘTA DŁ > ertram. broda czyli eyr 
117. ŻYWOT N/JŚWIĘTSZEJ PANNY sda 
Zbawiciela przez W':elogłowskiego .... c 60 


118 PRZYJACIEL DZIECI. ksiątka do Sayin 
-1 wana dla szkót polskich w mA 
119. TOWROTZ WOJACZEI,powlastka z czasów 
powstania Tadeusza Kościuszki. c. ib 
120 SURATA RODZINA, mó s po 
wstania 1 „zdarzenie pra wdziwe'opi- 
sał Wł Czaplicki 
21 KUCHARKA POLSKA I AMIRYKAŃSKA 
zawiers am kiika set aee sa A p 
dla młodych meżstek, kre i gospodyń 
na tanie Í smaczne przyrządzanie rozmaitych 
potraw, 8 s: ie zup, 5osów, larga, 
potraw 'miesnye t postnych z uwzględnie- 
niem traw polskich, a mianow! bare 
szczn, bigoru, <razów, fiak w i pieczyw smo- 
rykańskich, nd, ct. 60 
122, POJATA córka ke m = Litwini w 
XIV. wieku, roma ne hietoryczn ma iz. 
nntowicza, w mocnej oprawie i 4 pagamina 
tytulikiem $1.75 
123 INAUGURACYA Grcver Clevelanda, pierw- 
szego, po 24 latach z »tronnictwa demoktaty- 
czego, — o prezydenta Stanów Pi 


dn 4 marcs 1 
124 MALY A LISTOWNIE dla dzieci E % 
125 S$. CYRYL i METODY Apostołówie Sło. 


126. TW WORY kap. Ręczynskiego t $ 
127 CUDZE SZCZĘŚLIE. Obrazek przez Broni- 
słiwa Grabowskiego z pod Jasnej Góry c.10 
128 PISANKI W1ErKANOCNE,powiastka przez 
ks. Schmida €.15 
129 JAK SOBIE POŚCIELESZ, TAE Się wy. 


130 W KęKACH ŚMIERCI, przez Kartowskiego 


Chodźcie Przekonajcie się 


Walenty Piotrowski 
krawiec męzki 
w MILWAUKEE Wis 
No. 350 Milwaukee Str. 
poleca się rodakom, zapewniając, že 
ubiory z dobrej materyi na miarę 
zrobioBć nie wiele drożej sprzedaje, 
jak inni tandetę na wpół z bawełną. 
Gotowe ubiory każdego są czasu do 
wyboru, 


PŁACĘ NAJDROZEJ 
ZA 


Ruble rosyjskie, 
austr 
Marki niemieckie, 
Sterlingi a e agp 


Wea „najtaniej 


Ruble do szhrrg Kosy, 
Guldeny do Galicyi, Węgier, Czech 


ri do Frani Belgii, Se 
SEE si: ana, y A 


W. DYNIEWICZ, 


582 Noble Str., Chicago, IN. 


A 
W księgarni polskiej W.Dyniewieza 
są do nabycia: 


Ks. Piotr Skarga 


HUR UL 


Na każdy dzień przez 
sały rok. 
Wybrane z poważnych pi- 
sarzów i doktorów kościelnych. 
do których przydane są niektó- 
re duchowne obroki i nauki 
przeciwko kacerstwom, przytem 
kazania krótkie na te święta, 
które pewny dzień w miesiącu 
mają. 
Oprawne w półskórkę po $7.00 
oprawne * czarną skórkę 
po $8.00 
szórkę 
$10.00 


oprawne w czarną 


we | wyzłacane brzegi 


e 4: 


I PFUT TYT 


TO MT EF PYJĘ, 


-~ strza lub listonosza kwitku, 


(Dla Gazety Polskiej). 


Rocznik PierwSZY y4 paLSKIM ZAGRODZIE. 


Tygodnika - Powieścio- 


wo-Naukowego 
w mocnej oprawie i złoconym tyta- 
likiem będzie ukończony do 1 lipca 
br. i każdemu będzie wysyłany za 
$2.85. 


— Przed rozpoczęciem drugiego 
rocznika Tygodnika Powieściowo- 
Naukowego nie będzie się drukować 
żadnej długiej powieści dla tego, 
aby wszystkie były ukończone wraz 
z ukończeniem pierwszego rocznika, 
tj. przed 1 lipcem. 


POSZUKIWANIA. 


ozef Cebula poszukuje brata swego Jana Cebulę 
Ji siostry Anny, którzy podobno w dnia 3 maja 
wylądowali w Nowym Yorku. Pochodzą z Galicyt, 

wiatu Jasielskiego. Mieli przyjechać do mnie, 
| m dotąd ich nie ma. Ktoby o nich wiedział lub 
oni sami, niech raczą mi donieść pod adresem: 
6zef Cebula, 
Shenandoab, Spuylkili Go., Pa. 


anna Biskup (z rodziców Kaus) poszukuje 
pm męża Jana DRkopj zybyłego od lat ich 
z Ochodzy około Rogoźna w W. Ks. Poznsńskiem 
Chicago Il. 
ig Ezio 'kuję stałe w Rochester, N. Y. 
No. 2 kivisgrza 5 
3-3 


z 
Pae wuja mego Józefa Krzemienieckiego 


1 członkowie tamitii u 
pi w Tarnopolu, gdzie dotąd mieszka 
matka moja, zamężna Wyśpisńska, z domu Krze- 
mieniec<a. Wuj mój Krzemieniecki miał się podo- 
bano udać do Ameryki. Etty wiedział czy tyje, 
gdzie mieszka, lub klady i gdzieumarł niech ta- 
skawie raczy donieść pod adresom: Władysław 
Wyspiański Blew handlowy w domu J. Wentzia w 


Krakowie, Rynek No. 19 | 13. 


niego Azarewicza który przeszło rok temu 
ył w Shenandosh. Ktoby znał miejsce jego po- 


donieść: 
ay Stefan Azarewicz, 


Shenandoah, Schuylkill Co., Pa. 


KK, 
zukuję brata mego Stanisława Majewskiego, 
Ma lat 8 1 jest wzrostu średniego. Pochodzi z 
laki zaborem moskiewskim. W roku ze 
Brooklynie. R 
nnen 3 Aptoni Majewski 
709 Noble str., Chicago, Ili. 


Sax Azarewicz poszukuje brata swego Kon- 


aty z Poski do Ameryki. Brat jego Szymon 

ginął wojnie w 

I ac: err którego jestem synem, powró: 

20 [at temu do Strzęina, IP Ktoby miał 

o nim cokolwiek wiadomości, niech raczy donieść 

pod adresem, Józef Latosiński care of M. 
Tritachier. Nashville, Tenn 

(22 - 24) 


— Poszukuję brata swego — 


Jana Borowskiego, 
który przebywa w Amer;ce jaź od 
let 13. Pochodzi z Koźmina,W Ks.P., 
ktobykolwiek o nim miał jaką wia- 
domość, proszę wi donieść pod adr:- 
som: Anthony Borowski, 


395 Maxwell str. - - - Chicago, Ill, 
(21.43) 


Następujący Panowie 


* upoważnieni do zapisyw.aia abo- 
nentów, odbierania obstalaunków na 
książki, robienia kontraktów za 
anonse i odbierania pieniędzy za 
Gazetę, Tygodnik i za książki, 

W Alberta, Minn. W. Wisniewski i Fr. Spiczka. 
—Anderson, B. B Top pocztmistrz. 

— ie N. Y. T. Kornobuś. 

— Buffi N. Y. F. A. Górski JakobJohnson 


— Dubois. Bonifacy Ziarnik 

— Detroit. Jan Lemka . 

— Erie Pa. Aloizy Nagowski. 

—Freeland, Chas. © Boczkowski. 

—Grand Rapids, Mich, A. 8. Damskey i 
J. W. Napierała. 

—Hażleton, Zygmunt Twarowski, 

—Kansas City. J.B. F. v. Paradowski. 

—Kewawnee. Jan Brzeziński. 

—Lemont. Michał Nowacki. 

-La Salle. Geo. Gostomski. 

— Lowisvtlle, Ky. Jan Richter. 

- Mahanoy City, H. Lipski. n 

—Milwaukee Jakób Woźniak, Jakób Krygier i 


A. 5 uenn. 

—Minnesota Lake, Minn., Józef Schulcz. 
—Mount Carmel. W. Przybyliński, 
—Nanticoke, Johu Sosnowski 
—Newburgh. Jan Rydlewski. 
— New York'u. J. Patrzykowski, S. Krzemicński 
i Wm, Badzynski. 
ią eea 1 Wis., Z a tio 
— Pittsburgh, Pa., Jan Bruchwajss ze - 

3 siński i Wt. Szewczuga. 
— Portsmouth, Mith., M. Stajkowski. 
= W Poznaniu, W. Dronsutowicz. 
— Radom A. Malinowski 
—Soranton, Fr. Marcinkiewicz i Fr. Stryczyński. 
—Shamokin, St. Wejna. 
- D. 84ymański 


Wis., Jan Kubisiak i W. 


- s O., Geo. J. Vollmayer. 

— Wilkes Barre, Józef Czernik. 

—Winona. Józef Jeżewski, Jan Anglewicz i 
W. Lorbiecki. 


Kto sobie życzy książek do nabo- 
teństwa, historycznych, powieścio- 
wych i. t. p. niech przyśle w liście 
2 centowy znaczek pocztowy a od 
bierze katalog czyli spis wszystkich 
książek znajdujących się w księgarni 
polskiej Wł. Dyniewicza. 


RES” Korespondercyę ob G. 
Snider podamy w przyszłym .nume 
rze „Gazety“. 


Na wielokrotne zapytywania co w 
takim razie począć, odpowiadamy, 
że kto nie chce prenumórować ja- 
kiejkolwiek gazety, powinien po- 
cztmistrzowi lub listonoszowi gazetę 


| tę zwrócić i oznajmić, że jej dłużej 


utrzymywać nie bedzie a poesta 
zwióci przysłane numera bezpłatnie 
wydawcy. Gdy i to nio pomoże a 
wydawca narzuca się koniecznie z 
przesyłką, trzeba żądać od pocztmi- 
że to 
pismo zostało zwracane i nie żąda- 
ne więcej. W takim razie odbiorca 
ni» jest obowiązany płacić za na 
rzucane mu pismo. 


Redakcya „„Gazety Polskiej. 


OBERZA 


POLSKO-LITEWSKA 
Macieja Waranko, 


+671 Milwaukee Avenue, 
— pomiędzy Noble i Augasta ul. 


CHICAGO, — — ILLINOIS. 
(Apr.16.86.) 


Alexandra Smith'a Best jest 
najlepszą Mąką na targu. 


Z beczki tej mąki możecie upiec 
więcej chleba, jak z któregokolwiek 
innego gatunku. Zażądajcie od swego 
grosernika 
„Alexandra Smith'a Best“. 
ELISHA A. ROBINSON. 
jedyny agent dla groserników, 
róg 8. Water i Franklin ulicy. 
Stein, pol-kii czeski expedyent. 


z c e m a m 


(Szkie z życia wychodźców. ) 
— Opracował — 


W. Kartowski. 


(Ciąg dalszy.) 

Kurnacki zamyślił się i rzekł: 
„Myślę, że w tej sprawie lepiej juž 
nic nie trzeba uczynić; uradziliśmy 
juž, że pojedziemy dalej; dla tego 
też nie potrzebujemy juž więcej 
trudów w tej sprawie sobie zadawać, 
Szkoda, — dodał wzdychając 
wątpię, že znajdziemy dogodniejsze 
miejsce”. 

Na tem pozostało; lecz właśnie 
gdy chciano się przygotowywać na 
dalszą podróż, począł już od rana 
grożący deszcz padać i był coraz 
gęściejszym, tak, że praca mężczyzn 
musiała się ograniczyć na przyspo - 
sobieniu miejsca, gdzieby nie zmokii. 
Uczynili to przez nakrycie altany 
namiotem i zarazem obłożyli wóz 
tąk gałęziami, że w razie potrzeby 
mogliby pod nim przepędzić noc. 

Zdawało się, Że niebo koniecznie 
w tym dniu chciało udzielić jak naj- 
więcej wody, bo deszcz wzmagał się 
coraz bardziej. Całe towarzystwo 
udsło się do altany, gdzie matka i 
córka zajęły się dzianiem pończoch 
i oaprawianiem podartej odzieży, pod- 
czas gdy Włodzimierz i jego wuj 
przepędzali czas ra paleniu tytoniu. 
Tak przeszła większa część dnia 
bardzo dla całego towarzystwa nu 
dnego, i każdy uradował się, gdy 
deszcz przestał padać, a słońce za- 
chodzące jeszcze raz promieniami 
swemi oświeciło ziemię. 

Zarazem usłyszano przed altaną 
głośne „hallo; był to Bogusław, 
który powrócił, zaprowadził był swe- 
go konia do innych w poblizkiem 
zagajenia się zoajdujących i właśnie 
przybył do chaty, aby przyjaciołom, 
którzy go otoczyli z rieukrywaną 
ciekawością, udzielić nowin. 

„Jak się spodziewałem, tak też 
było, — odpowiedział. — Byłem w 
biórze, a xlerk tamtejszy wynalazł 
po długiem szukaniu, že dolinę tę 
zakupił Polak, niejakiś Kucharski i 
gotówką za nią zapłacił. Co się zaś 
stało z owym Kucharskim, czy zo- 
stał zabity podczas powstania indy- 
ańskiego, czy tež w inny sposób 
zaginął, nie mogłem się wywiedzieć. 
Klerk radził mi, abyśmy pod tukie- 
mi warunkami tutaj nie pozostali, 
zwłaszcza, že w pobliżu znajduje 
się dużo niezajętej jeszcze roli. Dla 
przekonana się przejrzałem mapy i 
spostrzegłem, że jeżeli się udamy na 
północ, znajdziemy zaraz za owemi 
górami długą, do nikogo .nie nale- 
żącą dolinę; dla tego też radziłbym, 
abyśmy tymczasowo pozostawili nasz 
obóz i — — “ 

„Dobry wieczór, kochani przyja- 
ciele!“ przerwał głos jakiś mówią- 
cemu. — Każdy się odwrócił i uj- 
rzał rosłego, młodego człowieka w 
ubraniu myśliwskiem, który niepo- 
strzeżenie do chaty się był przybli- 
żył. — Przybyły, któremu towa- 
rzyszył wielki pies, powiadał zajmu- 
jąca, ciemnemi włosami i brodą 
ozdobioną twarz, w której widocznie 
było można poznać głęboki smutek; 
ubiór jego z grubej materyi, okazy- 
wał, że posiedziciel jego często mu- 
siał przebywać duleko od mieszkań 
ludzkieh, 

„Ufaw, — odezwał się po polsku, 
— že niespodziane me przybycie nie 
przestraszyło was — byliście jednak 
tak głęboko zajęci rozmową, že nie 
mogłem się przed term oznajmić, 
Przychodzę — rzekł, lekko się kła- 
w'ając Kurnackierav, — aby się wy- 
wdzięczyć za to, że chcieliście mnie 
wczoraj odwiedzić — nieszczęsnym 
przypadkiem nie było mnie w do- 
ma“, 

„Pan więc jesteś — “ rzekł Bo- 
gusław, poznając w nim człowieka 
siedzącego na skale, 

„Mieszkańcem owej jaskini i po- 
siedzicielem tej doliny, — przerwał 
mu tenże; — nazywam się Kuchar- 
ski“, 

Każdy był zdziwiony i nie wiedział 
co powiedzieć; tylko Anns, na którą 
przybyły nie był zważał, ponieważ 
stała ma boka i częściowo była za- 
krytą przez wóz, wystąpiła i rzekła 
rumieniąc się: „Pan jesteś więc tym, 
który przedwczoraj wieczorem od- 
powiadał na mój śpiew?* 

„Tak jest, — odpowiedział. — 
Dumka pavi wzbudziła we mnie tä- 
kie wspomnienia, že miiaowolnie pc- 
wtórzyłem melodyę. Zarazem jest 
oną przyczyną, že tak późno przy- 
pomniałem sobie obowiązki gościa- 
ności, bo każde wspomnienie wzna- 
wia we mnie stare rany i aby tego 
uoiknąć, wybrałem się na polowanie 
i byłem przez dwa dni oddalony'*. 

„Rozumiem teraz, — rzekł Kur- 
macki, — lecz teraz pozwól sobie 
wytłumaczyć, że nie wiedzieliśmy, 
iż się znajdujemy na własności pry- 
watnej; co dopiero dowiedziałem sig 
od mego siostrzeńca, który rozmyśl- 
nie dla zbadania tej sprawy był wró- 
cił do Portlandu — a zresztą chcie- 
liśmy się juž i bez tego udać w 
dalsze strony.“ 

„Nie obawiajcie się, — rzekł Ku- 
charski, — Że chcę Was ztąd wy- 
pędzić; nie dbam juž wiele © upra- 
wienie roli — i gdyby nie jedna 
zatrzymywała mnie sprawa...... 
lecz to mie pależy do rzeczy“. 

Oparł się na strzelbie i patrzał — 
jakoby na dawno ubiegłą przeszłość. 

Z milczenia, które teraz nastało 
skorzystała małżonka Kurnackiego, 
aby gościa zaprosić do namiotu, któ- 
rego zasłonę odsunigto, aby sko 
rzystać z miłego powietrza i zara- 
zem zakryć pomięszapie, które ją 
owładugło, pomimo jej woli. i 

„Spodziewam się, — począł Kur- 
nacki — Że raczysz nam towarzy- 
szyć przy skromnym naszym po- 
sitku“. 

„Dawno już temu, — odpowiedział 
gość, — jak byłem w towarzystwie 
Jadzi wesołych; przyjmuję zapro- 
szenie z wdzięcznością; od kilku 
juž lat spożywałem Żywność moją 
w towarzystwie wiernego mego psa 
tylko“, 

„Prowadziłeś więc, jeżeli się nie 
mylę — zapytał Włodzimierz — žy- 
cie „trappera?* 


„Tak coś podobnego, pomimo že 
bybajmniej nie m'ałem skłonności do 
takiego życia, lecz okoliczności przy- 
musiły mnie do tego i wyrzekłem 
się mego żamiaru pozostania spokoj- 
nym farmerem*, I znowu zagłębił 
się w smutnych myślach. 

„Może. się wam będzie zdawało 
rzeczą dziwną, — rzekł po chwili 
pocierając czoło dłonią, jakoby był 
powziął jakieś postanowienie, — że 
znajdujecie mnie właścicielem tej roli 
a jedaakowoż prowadzę Życie na 
pół dzikie; lecz jak juž powiedziałem, 
utraciłem ochotę do Życia spokojne- 
go; kiedyś myślsłem takže, że Życie 
moje będę mógł spokojnie i. pravo- 
wicie zakończyć w pięknym tym 
kraju, lecz wydarzenie krwawe po- 
psuło me rachuby i zaiszczyło na 
raz całą mą przyszłość“. 

„Rozumiem, — rzekł Kurnacki — 
że pan utraciłeś podczas straszliwej 
wojny indyańskiej wszystkich tycb, 
których kochałeś, 

„Wszystko, wszystko! Własne tyl- 
ko ocaliłem Życie, które dla mnie 
jest tylko mączarnią”. 

„Nieszczęśliwy człowiecze! 

Gość zdziwiony odwrócił głowę 
ku strorie, zkąd czuły ten wykrzy- 
knik pochodził i ujrzał Annę z 
współezuciem mu się przypatrującą. 

„Tak nieszczęśliwy! — mówił da- 
lej jakoby sam do siebie — nieszczę- 
śliwy przez los okrutny; lecz byłem 
także bogato obdarzony, a Opa- 
trzność nie chciała na to zezwolić; 
bez zważania na boleść Śmiertelni- 
ków stara sig we wszysikiem zipro- 
wadzić równowagę, im większe Xwi- 
tnie dla nas szczęście, tem bardziej 
czujemy jego utratę, gdy nieszczę- 
ścia. nas przygnąbiają”. 

Po rysach jego twarzy widziano, 
Że jest barazo wzruszonym, po 
chwili jednak rzekł: 

„Sprawowanie moje zdaje się wam 
może dziwnem; lecz powstaje ono 
ztąd, że obecne wasze przedsięwzię- 
cie przypomina mi' moje Życie. Pe- 
łen ochoty de pracy i czynów, jak 
i wy, przybyłem przed kilkunastu 
latami do tej doliny i myślałem, Że 
w całym Świecie nie ma piękniejszej 
okolicy do utworzenia własnej siedzi- 
by. — 

„Na owym pagórku pobudowąłem 
dom; był on wprawdzie tylko skro- 
mnym, lecz nie byłbym się pomieniał 
na pałac królewski, bo był moją 
własnością i jak daleko mogłem spoj- 
rzeć, rola także była moją własno- 
ścią. Każde rano, gdy wychodziłem 
przed chatę, radowało się serce moje; 
uczusie, Że posiadam małą chociaż 
cząstkę wielkiej Bozkiej ziemi, przy- 
czynisło się, że zapominałem o sa- 
motności — lecz i tę cheiała istota 
pewna ze mną dzielif, W drugiej 
dolinie, niedaleko ztąd, osiedlił się 
był Francuz, z którym miałem czę- 
sto gąsiądzkie stosunki. Nasamprzód 
mówiliśmy tylko o zbiorach i t. p., 
później zaś pociągały mnie czarne 
oczy Leontyny tam dotąd, rodzice 
byli mi radzi i — w pół roku po 
tem umówiliśmy się, że ślub odbę- 
dzie się po Wielkiejnocy. Szczęście 
moje było zupełnem i gdyby mi 
kusiciel wtenczas, jak Panu naszenu, 
był ofiarował skarby całego Świata, 
nie byłbym ich przyjął. Nadeszła 
wiosna, a do dnia ślubu brakowało 
czterech tylko jeszcze dui. W nocy 
zostałem obudzony djabelskim okrzy- 
kiem, starano się wyłamać drzwi, i 
gdy przelękniony zbiegłem z posłania, 
apostrzegłem, że banda Indyan oto- 
czyła chatę. Nie mogłem się długo 
namyślać, broniłem się jak mogłem 
i niejeden z dzikich padł przeszyty 
przez kulę z mej strzelby. To 
rozjątrzyło ich tak, Że nie mogli się 
doczekać, ażźby mnie żywcem dostali, 
podpalili więc chatę, a ja widziałem 
się zmuszonym szukaó schronienia 
w sklepie ; budynok zapadł się na- 
demną, a Iadyanie przekonani, że 
znalazłem śŚmieró w płomieniach, 
odeszli. Z wielką trudnością zdo- 
łałem otworzyć sobie drogg za po- 
mocą łopaty, którą przypadkowo 
znalazłem, wykopałem ten oto otwór, 
który wczoraj widzieliście i udałem 
sig do mieszkania Ləontyny. Zaa- 
lazłem tylko krwawe jej zwłoki i 
zamordowanych rodziców, jedyną 
istotą żyjącą, był ten oto pies — 
resztę możecie sami sobię wyobrazić. 
Straciłem całą ochotę do Życia spo- 
kojnego, farma moja zarosła znów 
dziczyzną, a ja prowadziłem życie 
barzliwe „trappera*, nie mogłem 
jednak porzucić miejsca, które było 
świadkiem dawniejszego mego szczę- 
ścia“, 

Z wielkiem wzruszeniem przysłu- 
chiwali się wazyscy, a każdy czuł, Że 
słowo pociechy nie byłoby tu w 
swojem miejscu. 


(Dokończenie nastąpi. ) 


Humor i prawda. 

* Pewna gazeta niemiecka zamie- 
ściła następującz rachunek z hotelu: 
Panu Mayer. Berlin, listopad 25. 
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Stancya 
Śniadanie 1 
1 butelka wina 8 
Obiad 8 
Usługa 3 
à Marek 38. 
Mayer: „Ale do kroć set kop, cóż 


to ma zraczyć! cay to za jeden 
dzień mam tutaj aż 88 marek za- 
płacić?** Kelner: „Ach, wybacz pan, 
gdyż ja mimowoli do rachunku wli- 
czyłera datę.'* 

— Mayer: „No! tylko pan na przy: 
szły raz uważaj żebyś czasem li- 
czby roku nie wliczył.'< 


+ 


Listy polskie na poczcie. 


831 Abel B. 1079 Matek Jan 
682 Abelicz L. 1 uff -- 
883 Avam Karól 1082 Majer Ja: 
855 Adi P. 1098 Montis M 


890 Alexander M. 
89: AndrickaKarolina 
913 Bilek Franciszek 


10% Mirosiawski L. 
915 Blecha Józef 


928 Buzek Karól 1 alenty 
937 Chowaniec P. 1119 Pichowicz Tomasz 
938 Owik Józef „ 1129 Piegotka Friedr. 
946 Dombrowski Sz. | 1121 Placek Franc 

947 t Józef * 1122 Porgs Wojciech 
9/4 Gburczyk Michał 1132 Kobewicz Anton 
982 Groenwald F, 


992 Haman Fred 


1134 Romanoski K., 
1 36 Ruchliński Gust, 
1020 Iwański Jan 1137 


k Jan 
1024 Jedlicka J: 1142 Szkolka Wojciech 
zm a 1154 Sztoeder E. b 
1047 Kostuch Jakób 1158 S H. 
Kotowski Michał 1164 Starzyk Paweł 
1049 Koźm'ński Gal. 165 Stegensa Jan 
1064 Kubiak Wojciech 1164 Szmyt Józef 
1060 Kustusz mi 1TZUrbanuskKatarzyna 
1067 Leliasz 1181 Werszku] F. 
1074 ,Lusar 1187 Wyss Ulrich 
1077 ski G, UIL Zgoda Andrzej, 


Ostatnie wiadomości. 


Londyn, 1 czerwe». Mniemanie, że 
wygnanie Polaków osiadłych w pro” 
wincyach nadgranizznych pruskich 
nastąpiło wskutek porozumienia sig 
z Rosyą, okazuje się być fałszy- 
wem. Rosya bynajmniej nie jest za- 
dowolona postępowaniem rządu 
pruskiego i zmusza Niemców do 
powrotu do ich ojczyzny. Rząd 
moskiewski pozostawia im mało 
czasu, przez co niejeden niezmierne 
straty ponosi. Wielu z wydalonych 
Niemców powraca do kraju bez naj- 
mniejszych zasobów. 

Paryż, 1 czerwca. Pomimo, że całą 
noc deszcz padał, pogrzeb Wiktora 
Hugo odbył się jak najwspanialej. 
S.tki tysięcy ludzi ze wszystkich 
stron Francyi brały udział w pogrze- 
bie. Natłok był tak wielki, že kilka 
osób zadaszono. Rozruchów anar- 
chistycznych nie było wcale. 

Londyn, 1 czerwca, „News“ do- 
noszą, że król Danii oświadczył się 
być gotowym do przyjęcia urzęda 
sędziego polubownego pomiędzy 
Auglią i Rosyą. 

Kair, 1 czerwca. Posłańcy Mahdi'- 
ego ukazują się codziennie pod Su- 
akimem, a powstańcy atakują miasto 
raz po razie. Plemiona dotąd sprzy- 
jające Anglikom poczynają przechc- 
dzić do Mahdiego. Większa część 
załogi Suakimu jest chorą. 

Nowy Orleans, 1 czerwca. Tatejsza 
wystawa Światowa zakończyła się 
dzisiaj. - 

Chicago, 2 czerwca. Przy wczoraj- 
szych wyborach sędziów powiato - 
wych powtórmie zostali wybrani 
dawniejsi sędziowie: McAllister, 
Taley, Morav, Rogers i Collins. 

— Wczeraj ukończyła rada miejska 
urzędowe obliczenie głosów oddanych 
przy wyborach kwietoiowych. Wy- 
nik wyborów jest takim,. jak go 
„Gazeta Polska“ w swym Czasie o- 
głosiła, wyjąwszy, że Plautz, repub- 
likanio, jest wybrany sokretarzem 
miasto, mając 190 głosów więcej 
jak Neumeister, teraźniejszy sekre- 
tarz, powtórnie przez demokratów 
na kandydata przedstawiony. 
Chicago, 3 czerwca. Burza któ- 
ra tu wozoraj pomiędzy 4 i 6 go- 
dziną po południu panowała, naro- 
biła niezmiernie dużo szkody. Kil- 
kapaście budynków zostało zni- 
szczonych lub nadwerężonych; pio- 
run uderzył także w polski kościół 
na 88 ulicy (strata wynosi około 
$ 200). Trzech ludzi: Karol Wol 
forth, mieszkający pod No 3208 
Fox ulicy, Jan Batkc, pod No. 
8144 Fox ulicy i niejakiś Jan 

Montague, były stróż nocny w 
fabryce żniwiarek McCormicka, z%8- 
tali przez piorun zabici, kilkanaście 
innych osób poniosło zaś mniej 
więcej niebezpieczne rany. 


TYGODNIK 


Powieściowo-Naukowy 


— | — 


Gazeta Polska. 


Niech krzykacze obrzucają błotem 
Gazetę Polską i Tygodnik, jak tylko 
choą, — ogół wie dobrze, że to 
czyste oszczerstwa. 

Podajemy poniżej kilka listów, 
udowodniających, co lud polski myśli 
o dwóch pismach, których wydawcą 


jest W. Dyniewicz. 
M anawa, 26 maja 1835. 


Szanowna Redakcyo 
„Tyg. Pow. Nauk.!* 


Pospieszam z prenumeratą na drugi rocznik 
Tygodnika; jak zwyczajnie rok schodzi i go uby- 
wa, ale za to Tygodnika przybywa. Jak miło mj 
spoglądać na niego, gdy leży pomiędzy mojemi 
książkami. Ta zachodzi różnica, że jest w formie 
o wiele większym, a co do grubości, to takich 
książek nie posiadam, chociaż mam takie, które 
kosztują $2 i więcej, chyba żebym trzy lub cztery 
do kupy przyłożył. Przyznam się, że odkolorowa- 
tem każdy obrazek i gdy rok zejdzie, ksżę natych- 
miast oprawić, a potem nie sprzedałbym Tygodni- 
ka za żadną cenę. Tygodnik oszczędził mi przy” 
tem dużo pieniędzy, którebym był musiał wydać 
na książki, bo bez czytania nie mogę się obejść, 
TYGODNIK dostarcza mi teraz czytania i to bar- 
dzo dobrego, gdyż mi podaje także wieści, co się 
działo w moich stronach tj. koło Inowrociawia i 
jego okolicy, a Rrubwica to moje najbliższe mia 
sto. Miło go czytać Í czytam ze zapałem. O! gdy- 
by Rodacy, którzy nie utrzymują Tygodnika, 
ujrzeli wszystkie te numery w jednej kupie, iwi- 
dzieliby co to za wspaniała księga, która w sobie 
zawiera jeszcze coh wspanialszego — gdyby o tem 
wiedzieli, ręczę, że pukwapiliby się z prenumc- 
ratą na Tygodnik, korzystaliby z czasu, że tak 
powiem, tak tanim kosztem przyśliwy w posiada- 
nie tak ważnego i wielkiego dzieła. Rodacy, któ- 
rzy nie utrzymujecie Tygodnika dołóżcie dolara, 
bo wydawca przyobiecat drukować powieść taką, 
że będziemy z niej wszyscy zadowoleni, która ma 
być przystrojona pięknemi obrazkami — wołam, 
zapisujcie Tygodnik bezzwłocznie, a nie pożałuje- 
cie. Ja z mej strony życzę wydawcy zdrowia, 
życia, pomyślności wszelkiej, wrogów pozbycia 
itd. itd. Antoni Kempski. 


Waterfall, Wyoming Ter., 22 maja 1885 r, 
Szanowny Redaktorze! 

Na nowy rocznik TYGODNIKA Powieściowo- 
Naukowego przysyłam należytość I zarazem płacę 
za „Gazetę Polskę” aż do lipca 1886r. Od czasn, 
kiedy początem utrzymywać 1 rzytywać te dwa 
pisma, czuję się i lepszym w kleszeni i lżejszym 
na sumieniu, bo dawalej to wędrowałem tylko po 
świecie i pieniądze marnie traciłem; zamiast wie 
czorami usiąść I czytać, jak teraz czynię, szedłem 
do salonu i tam czasem w jeden wieczór więcej 
utraciłem, jak oba te pisma na cały rok kosztują, 
a teraz każdy cent i dolar pozostaje w mojej kie- 
szeni, Franciszek Datka. 


Excelsior, 22 maja, 1885. 
Szanowny Redaktcrze! 

Niewymownie mi przyjemale, że dzik mogę 
odesłać pieniądze na Gazetę Polską i Tygodnik 
Powieściowo-Naukowy. Przy tej sposobności za 
łaskawie udzieloną pomoc przez wydawanie tak 
dobrych pism, jakiemi są Gazeta Polska i Tygodnik 
Powieściowo-Naukowy, składam wyraz najczul- 
szego podziękowania. Serce moje przepełnione 
Jest dla szanownego Redaktora I wydawcy Gazety 
Polskiej i Tygodnika Powieściowo-Naukowego 
uczuciami prawdziwego szacunku I wdzięczności: 
Szczęśliwy byłbym, gdybym w jakikolwiek sposób 
mógł dowieść czynem, że moje zapewnienia 84 
szczere, Michał Olejniczak. 


Detroit, dnia 26 maja, 1885, 
Bzanowny Redaktorze! 

Niniejszem  przysyłam przedpłatę na drugi 
rocznik Tygodnika Powieściowo- Naukowego i 
upraszam o pokwitowanie I nadsyłanie nadal wraz 
z Gazetą Polską pod adresem zwyczajnym. Win- 
szuję szan, Redaktorowi długoletniego bez tro- 
sków życia, by mógł pan za pomocą Wszechmo 
cnego oświecać nas tu wygnańców, a każdemu 
Rodakowi życzę, by nie żato wał tak nizkiej kwoty 


na T. P. N. i Gazetę Polską, 
Józef Matyasz. 


a mj O e a 


Tai owdzie. 

* Humphrey Dalling, pastor bab- 
tyski, czarnuch, został skazany 
w Dallas, Tex., na 4 miesiące więzie- 
nia za kradzież 17 kur. 

* Niejakaś Katarzyna Hightower 
w Sordis, Miss., która przez 15 już 
lat była niewidomą, odzyskała 
wzrok w nadzwyczajny sposób. Tuż 
obok niej trzasnął piorun wskutek 
czego znów przewdziała. 


* W Bay City, Mich., urodziło 
się w r. 1884 dzieci, umarły 
zaś 354 osoby. 


Oj, ta nieszczęsna 
` 1 ” 
„Diezgoda”. 

Nowy redaktor „niezgody? po- 
przədnio szukający od kilku lat 
szczęścia w Ameryce, który nawet 
w swym zapędzie uwiązł w San 
Francisco nad oceanem spokojnym, 
gdzie także nie znalazł, czego szukał, 
przybył wreszcie przed rokiem do 
Chicago, aby pomiędzy Polakami 
życie ratować i... został od razu 
redaktorem  pisemka  anonsowego. 
Największym jego tryumfem było, 
gdy uzyskał tę władzę rzucania 
oszczerstwa na wydawaę „Gazety 
Polskiej” pomiędzy tysiące Polaków, 
których adresy w biórze redakcyi 
Gaz. Pol. zostały skradzione — a 
to za to, że wydawca Gaz. Pol. 
nie chciał go przyjąć do roboty, 
biorąc za współpracownika znanego 
także i wielu rodakom, jako kore- 
spondenta Gaz. Pol. a tłumacza 
z Messager de Vienne, którego on z 
pogardą nazwał „chłopem”. Czy 
telnicy znają jego zdolność do rzu- 
cania oszczerstw — jemu niedobre 
były w Gazecie ani Tygodniku 
podawane powieści, bo to tylko 
„przedruki sławnych autorów — 
chciał bowiem zapewnie, eby wy 
dawca Gazety Polskiej sam tworzył 
powieści, Czy to nie szaleństwo i 
złość ludzka? Akcyonaryusze „nie: 
zgody” widząc w nim tęgiego. rę- 
bacza oszczerstwami, powołali go ra 
swego redaktora, aby jakimkolwiek 
sposobem ratował od upadku zniena- 
widzone pismo. Ten widząc, że 
za ciężko mu będzie wypracowywanie 
artykułów i szperanie dniem i nocą 
za nowinami, któreby mogły czytel- 
vików zainteresować, rozpoczął swą 
pracę od zamachów powalenia wy- 
dawcy Gazety Polskiej i Tygodnika, 
bo to dla niego już jest za długo, 
aby Gazeta Polska wychodziła rok 
18ty i już za wiele książek zostało 
wydrukowanych w drukarni Gazety 
Polskiej — bo aż 180. 

W ostatnim numerze „,niezgody” 
pisze, że napotkał gdzieś angielską 
książkę, w której zobaczył obrazek 
podobny do ryciny w No. 37 Ty- 
godnika a przedstawiający jakiegoś 
Amerykanina czy Anglika i w swem 
rozumowaniu i oszczerstwie pisze: 
„Nigdy nie słyszalem, ażeby 
Kościuszko kiedykolwiek roz 
paczał w więzieniu — owszem 
stawiał się hardo (?!) i jak na 
Polaka przystało”. 

O nędzny potwarco! znieważasz 
jednego z najsławniejszych pisarzy 
całego Świata, jeżeli zaprzeczasz 
temu, który w swej powieści „Bez 
imienna” w drugim roczniku (1869 
r.) „Strzechy* wychodzącej we 
Lwowie, pisze ten ustęp: 

„Myśl ta winy względem ojczy- 
zny trapt go aż do rozpaczy, 
aż do obłąkania 1 śmierci. 

W takiem usposobieniu ducha 
zastała go Helena” it. d. 

Autorem powieści „,Bezimienna*' 


jest B. Bolesławita, A wiesz ty 
nieszczęsny latawcze, kto jest tym 
Bolesławitą, któremu  zaprzeczasz 


tych słów wyżej podanych? Jest to 
więzień magdeburski, którego nie 
tylko cała Polska i wszyscy Polacy 
w świecie rozproszeni uwielbiają, 
łecz i inne narody okazują dla niego 
współczucie — a ty go tem tylko 
sam przegladujesz! 

Co do ryciny w książce angiel- 
skiej, czyż nie mogli wziąść podo- 
bieństwa ze „Ntrzechy** drugiego 
rocznika? 

Tak się nie pracuje nad podnie- 
sieniem upadającego pisma, Akcyo- 
paryusze zły wybór w tobie zrobili, 
mój panie. Niech się który z akcyo- 
naryuszów przejedzie jak ja, około 
trzy tysiące mil w ostatnich trzech 
tygodniach niech odwiedzi Polaków, 
a przekona się, co do upadającego 
pisma potrzeba. Gdzie tylko nogą 
stanąć pomiędzy swych Rodaków, 
wszędzie usłyszy się słowa „nie 
chcemy i nie będziemy płacić za 
narzucane nam pisma, tylko za te, 
które żądamy, to jest za Gazetę 
Polską, Tygodnik i Gazetę Katoli- 
cką. A ty panie, nowy redaktorze, 
wiem dobrze, żebyś się tam pokazał, 
gorzej byś wyszedł, aniżeli w salonie 
przy Noble ulicy, gdzieś łozy ode- 
brał, żeś z napuchniętą twarzą i 
podsinionemi oczami nie mógł się 
przez długi czas Światu pokazać — 
bo ludzie czytający już rok 13 Ga 
zetę Polską i różne książki, umią 
ocenić pracę i za nią są wdzięczni. 

Wołacie panowie do NE się 
z wami a u steru postawiliście czło: 
wieka, rzucającego błotem. 

Zacni obywatele i założyciele 
„Związku Narodowego* jak An- 
drzejkowicz, Rychter, Gryglaszewski 
i iwni, wielkie były i są wasze po- 
święcenia, aby tylko Polaków spoić 
w jeden węzeł, wielkie są wasze 
trudy i straty, lecz rozważcie, czy 
dopniecie swego celu, jeżeli jeden 
całą pracę waszą niweczy i oszczer- 
stwa rzuca na ludzi uczciwą pracą 
zajętych, do których to pracowników 
zalicza się także wasz sługa i rodak 


W. Dyniewicz. 


Odpowiedź Redakcyi. 


Panu M, J. Daszkowskiemu od- 
powiadamy, že jego korespondencji 
umieścić nie możemy, dl: tego, Że 
p. Dunajskiego dotychczas uważamy 
za uczciwego człowieka i jeżeli on 
zaprzecza temu co sam swą. ręką 
napisał a w Gazecie było wy druko- 
wano, to inni to samo potwierdzają 
a nawet dziesiątki was w Winona, 
którzy Żeście z ust jego słyszeli. 
Winą jest tego niemczyka który go 
zbałamucł, czyli jakto mówią „urzekł“ 
bo to musi być zapewnie taki 
„tharakteroik* gdyż tv on jest synem 
tej kobiety, którą Dyniewicz biczem 
od konia ze swego doma wykropił 
na ulicę, gdy cbciałą podać do Ga- 
zety, „że wszystko dobrego ludziom 
Życzy i wszystko dobrego ludziom 
przepowiada“. i 

Nieszczęśliwy ten, kto jego słod- 
kim słówkom wierzy, pożałuje, ale 
wtenozas gdy wszystko utopi, 


NA BALTIMORK! 


Kto coace sw 
Swoich-.krewnyc 


starą ojczyznę odwiedzić, albo 
lub przyjacioł z Europy do Ames 
ryki sprowadzić, ten powinien użyć do tego prze- 
pysznych, nowych, żelaznych, śrubowych parow- 
cow pocztowych 


Północno Niemieckiego Lloydu* 


Na parowcach pe niemieckiego Lloyd'u prze- 
a= się do końca roku 1883 przeszło 130,000 


Parowce tej kompanii: 


Braunschweig 3,200 ton., kapitan Pohle 
Nuernberg 3,200 « ” Jaeger 
America 3,200 * “s Meyer 
Hohenzollern 3,200 * « A. Meier 
Hohenstaufen 3,200 * « Winter 
Habsbarg 3,200 * é Pfeiffer 
Balier 3,00 * ge Wiegand 
Hermann 3,200 " « aur 


chodzą regularnie co 14 dni pomiędzy Bremen a 
ragos przyjmują pasażerów po następnych 


Z BALTIMORE DO BREMEN 
POIAR 2463-00 etre $ 20,00 
Dzieci od 1 do iat 12 połowę. 
Z BREMEN DO BALTIMORE 
Pokład p 
Dzieci od 1 do 12 lat połowę, DRAMA. = 
Kto sobie życzy posłać po swoich przyjaciół z 
tykiety odrara wprost na całą pooyj” noaa 
Ceny za podróż na między- 
pokładzie tańsze, jak u jakiej- 
kolwiek innej kompanii. 


Z BREMEN, Z BALTIMORE 
America 21 stycznia 11 lutego 
Hermann 4 lutego 25 lutego 
Nuernberg 18 lutego 11 marca 
America 4 marca 26 marca 
Braunschweig 11 marca 1 kwietnia 
Baller 18 marca 8 kwietnia 
Hermant: 25 marca 15 kwietnia 
Nuernberg 1 kwietnła 22 kwietnia 
Habsburg 8 kwietnia 29 kwietnią 
America 15 kwietnia 6 maja 
Braunschweig 22 kwietaia 13 maja 
Salier 29 kwietnia 20 maja 


Plac wylądowania w Baltimore jest zarazon 
dworcem kolei żelaznej Baltimore % Ohio po któ 
rej może podróżny tamtej się dostać na Żachód 
Ameryki, aniżeli z New York'u lub Philadelphii. 

Skoro okręt z b oc przybywa do portn 
natychmiast urzędnicy kolei zamykają przystań 
de dworca dla wszystkich nienależących do służby 
kolejowej aby podrożnego ochronić od oszustow 
natrętnych, którzy zwykle po innych portach na 
przybywających z Europy czychają. 

Szczególną zwago zwracamy na wielkie korz ĝ- 
ci, jakie podróżni Polacy mają na naszych paro- 
wcach, bo lubo służba na okręcie jest Czysto nie- 
miecka, jednakże dla Polaków kompania stara się 
szczegółowo o „wsaelkie wygody. Przesiadania z 
jednego okrętu na drugi nie ma u nas. Pasażer 
przepływa morze na tymże samym okręcie z Bre- 
men do Baltimore. 


Bilety na podróż 1AMi NAPO- 
WROT mają zniżoną cenę, 


co do bliższych szczęgółów udać się należy z za- 
pytaniem do: 


A. SCHUMACHER & CO., 
5 SOUTH GAY STREET, wma 


Baltimore, 
albo do 
H. CLAUSSENIUS € CO., 
2 SOUTH CLARK STREET, 
Chicango. Hls. 


Dla publiczności polskiej są Agentami pocztowo-pasażerskicn parowców 
Północno-niemieckiego Lloydu. 


Z BREMEN DO AMERYKIL. 


W. DYNIEWICZ, 
532 Noble Str. Chicago. 
JAN ANGLEWICZ, 
ONA; 
JAN GAJEWSKI, _ 


Green Bay, Wis. 


. JOZEF ROSINSKI, 


Pittsburgh, Pa. 


MARTIN WARNKI, 
Berlin, Wis. 


CEORGE GOSTOMSKI, 
La Salle, II]. 
ST. BUDZYNSKI, 
New York City. 
JAN KUBISIAK, 
"_ Stevens Point, Wis. 


i Stanow Zjednoczonych, 


BREMEN 
NEW-YORK! 


Rogularna pocztowo-parowa żegluga. 
via SOUTHAMPTON. 


Za pemocą tylko do przeprawy elegancko zbu- 
dowanych i ulubionych parowych okrętów: 


Eider, Ems, a 

Elbe, Werra, Hlhostur. n 

Neckar, Donau, akonowlikńw: 
n, Gen. Werder, Hohenstaufen, 

Main, Weser, Nuernberg, 

Salier, Braunschweig, Oder. 


Ważące 7,000 ton i siły 8 006 koni, 
Z Bremen: W każdą środę i sobotę. 
Z New York'u: W każdą sobotę i środę. 
Parowce tej linii zatrzymują się w celu wypu- 
szczenia pasażerów na ląd w Anglii i Frencyi w 
Southampton. 
CENY PRZEPRAWY 


z New Yorku: z Bremen: 


150 
ressos sese soo 100 


2. pe ekapresowe $60 -70 ZER TA 
starsze...... GO. sesoses eresse GU 

Pokład ECETES 320 eadeni aaas $22 
+ « starsze ....$20 .. $w 


DO BREMEN I NAPOWROT; 
Na Parowcach starszych: 
-s Kajuta ZOO E TAAT OW 


ir 

b 4454300449%4505%0005000600050430850005909 0 

Pokład. = 
.« 


Dzieci od 1 do 1? lat potowę; pod rokiem wolne. 
Parowce Norddeutschen Lloydu są niemieckie 
parowce pod niemiecką flagą i wyiędują pasaże- 
rów swych w Niemczech. a biletach, które się 
kupują dla krewnych i przyjacioł przybywających 
tu dotąd przez Bremen, trzeba dokładnie uważać, 
czy są wystawione przez Norddeutschor Lloyd, 
który jest jedyną prostą linią między Bremen a 
New York'iem. 
Oelrichs<£ Co. Gen.Aq. 3 Bowlima Green, N.Y 
Rata pasażerska Norddeutschen Lloyd u na poe 
kładzie z Bremen de Ohicago kosztuje $31,00. 
usseńius dż 00o., No.2 8. Clark Str. 
Generalni agenci zachodu. 


W. Dyniewicz, Agent, 532 NobleStr. Chicago. 
e 


Geny Targowe. 

CHicaAGo, 3go Czerwca 1885 r. 
Mąka, zimowa 4.26 (Q5.5 

«Minnesota wiosenna 3.75(04.50 


« « patent. 5.00@6.00 

+ żytnia 3 3.To0(84.00 
Pszenica No 2 buszel 84092 

PTR 88086 
Kukurudza y . 48050 
Owies $ £ s 29G87 
Żyto . . . 65@70 
Jęczmień . 220 45054 
Wieprzowina, 100 fnt. 5.20 
Smalec, 100 funtów 6.35(06.62 
Szynki funt  . . .  1TGQ8 
Masło zwykłe 5@11 

dobre a : A 12@16 
śmietankowe . > 17 
Że . « TSN 9@12 
Jaja, tuzin : ; 12 
Jabłka beczka . : 00 
Kawa, funt Java 18@24 

SEEP RO . 9013 
Cukier ~ R : 1G8 

“zółty ż i ; 54 
Molasses, galon ` 35060 


Syrop R . I 15035 
Ryż, funt 5 r j 


Siano, tuna tymotka No, 1 15.50 


« « € No2. 13.00@14.00 
mięsżane . . 11.00© 12.00 
preryo wa 3 8.002 900 
Kartofle, buszel 30©Q60 
Gęsi żywe funt . . 00 


Indyki » . : 8 
n * -« 3 : . 9 
Kaczki, . . è x 9@10 
Żywe świnie . . 3.30@4.00 
Owce . . .  2.25(04.75 
Krowy s y 833.50@55.50 
Cielęcina, funt. 00 


Spiryt 2 3 A 1.15 
Wełna > > . 10@32 
Fasola(groch biały), buszel 1.20@1.80 


Groch polny nowy 1.00@1.15 
Cybvla z d 5.00(05.50 
BAWEŁNA. 


W New Orleans, La. 


Middling: 6762 104 
Low Middling m A 104 
Good Ordinary . . 10 
W Galveston, Texas, 
Midiling miesz sŁAÓ0 
Low Middling . . 10ł 
dobra zwyczajna . 10 
W Memphis, Tenn. 
Middling -~ . . 104 
W St. Louis 
Middling .- Poea 103 
A 


No. 49 Tygodnika Powieściowo- 
Naukowego zawiera: Krwawe sie 
roty, powieść z lat niedawnych, 
napisana przez §. A; Kłamstwa 
nad kłamstwami (Baśnie Wielkopol. 
skie); Podkowa; Powiastki Polskie 
przez Fr. hr. Skarbka (dokończenie); 
Obrazki historyczne z życia zasłużo» 
nych krajowi Polaków i Polek (ciąg 
dalszy). Treść naukowa: Kościół 
katedralny w Krakowie; Nowy, tani 
oraz prędki sposób wyprawiania skór 
z włosem. Rycina: Katedra krako- 
wska, 


śmbursko-lmorykanskii 
stowarzyszenie Parowych Okrętów, 


dwa razy wTYGODNIUptywających pomiędzy 


New Torkien i Hambury jem, 


Posiada nowe, najlepiej zbudowane i elegancko 
urządzone parowce pocztowe. 

Hambursko- Amerykanskie pakunkowe 

Bane gowa +. 
NIE ODPŁYWU: 
Z New York: w czwartek i sobotę, 
burga: w Środę i niedzielę. 

Jest to najstarsza niemiecka linia, która pośre- 
dniczy przeprawę z Ameryki do Europy i na orot 
Przy kupnie tykíetów należy uważać na nazwisko: 

-American Packet-Fahrt Gesel- 
schaft. Za ulubioną tą linią >rzemawia to, że od 
czasu swego istnienia przewiozła już przeszło 


EGMILJON LUDZI Æ 


z wielkiem zadowoleniem tychże. 
ygody dla pasażerów w kajutach niezrównane. 
Dla międzypokładowych bardzo wygodne: 

A pa nie w New York, aj r ają do Gastle 
Garden, zkąd agenci wysełają ich natychmiast na 
miejsca celu ich podróży. 

kiety doi z Europy jaklegobądź miejsca 
mogą być nabywane. 
Ceny tykietów o wiele niższe jak 
u jakiejkolwiek innej linii. 
. Zgłosić się do: 


C. B. RICHARD 4 CO., 


generalni agenci pasażerowi, 
61 Broadway, Cor, Washington 


ri a Salle 
New York, Chicago, Ill., 


MECA 


W. DYNIEWICZ, 
5332 Noble, Str., Chicago, Ills. 
C. B. Richar 1 E L. Boas 


C. B. RICHARD & Co. 


NEW YORK — CHICAGO — HAMBURG. 
Założone 1847. 


Z Ham- 


Biznes Bankowy iEkspedycyjny» 


Bióro chicagoskie: Róg Washington i La Salle ul. 


Czynności wprost z wszystkiemi częściami ziemi 
Jeneralna agentura przewozu na hamburg- 
„skich parowcach pocztowych. 
WEKSLE na przeszło 600 miast. Wypłata 
jakiejkolwiek sumy bezpłatnie prosto do domu 
pos oczię lub telegraf do Niemiec, Polski, Ga- 
icyi, Rosyi i, t.d. Mamy na składzie zawsze 
ruble, marki i guldeny, — Sciąganie schedów i 
dtugów praes doświadczonych pełnomocników. 
ysełka pasietów do Euro dwa razy tygo- 
dniowo i towarów do wszystkich części świata. 
Bióro otwarte w niedziele od 10 do 12 godziny. 


B. STOBIECKA. 


PRAKTYCZNA LEKARKA NAOCZY 
675 Milwaukee Avenue, 


Leczy także 
Wszelkie inne choroby 


= Ma pokoje, urządzone dla 

pielęgnowania _zamiejsco- 

wych chorych. W chorobach 

niebezpiecznych, trudnych wzywa pomocy jednego 

z najlepszych lekarzy w Chicago, z k m jest 
w poł niu. Biednym rady u ziela bezpłatnie. 

roszę podawać dobry adres, przez podanie 

eT ego adresu, wysełane medycyny zwracają 

E 4. 


RODAKOM 


tądującym książkę 
„Zbiór Pieśni Naboż- 
nych“ 

oznujmiam, że już wszystkie w 
Europie są wyczerpane, a w mej 
księgarni nie mam innych prócz 
tych, co zawierają 630 pieśni po 
dolarze a i tych już też nie bardzo 
wiele. 


Dla tego natychmiast rozpocząłem 
druk tej książki w 


10,000 egzemplarzach 


(dziesięć tysięcy.) 
zawierającą 1,100 pieśni 
Będzie w mocnej oprawie i koszto- 
wać będzie tak samo jak poprzednio 
$2.25. Nakład tej książki potrze- 
buje wielkiego kapitału. Więc kto 
przysle przed wydrukowaniem tej 
książki $1.50, odbierze ją po ukoń . 

czeniu. W.Dyniewicz. 


(GRA 


Matki Bozkiej Często- 
chowskiej. 


Szanownym Ziomkom oznajmiam 
że z różnych stron Ameryki od kil - 
ku lat żądany obraz religijno-naro 
dowy 

Matki Bozkiej Częswchowskiel 
z herbami Polski, Litwy i Rusi jest 
już wykończony w sześciu kolorach 
ozmiaru 19 24i sprzedaję pojedyń- 
440 po 75 centów. 

Dla każdego Polaka-Katolika bę-- 
dzie ozdobą religijno- narodową, gdy 
go zamieści w swym pokoju. Za- 
miejscowym przysyłającym 75 centów 
w markach pocztowych obraz ten 20- 
stanie natychmiast wysłany pocztą. 

Jak również mam na składzie 
wielki zapas OBRAZU 


JANA U SOMESKIENO 


pogromoy Tarków pod Wiedniem; 
w pięciu kolorach. Rozmiara 24 
przy 30 cali; po 45 cnt. 
Z uszanowaniem, 
W. Dyniewicz. 


leczenie jest prortem, lecz zaw ierwias 
rej m eoz 1era pie 
gać i krę 


a p nn S cj, a iz, i,, i, śś, A A NJ Sód 
- „as 


Z różnych po 


mafejocet o zajac swych krewnych lub 


z 
1 dokt. 
Przybyw. 


natychmiast wyekspedjowahi. 


wiadomości u mnie, 


Władysław 


Ludwik Bozhme, 
Skład broni palnej 


jako to: 


„QB, Stućców 4 Dubeltówek, 
Rewolwerów; 
Prochu, Kul, Kapiszonów 


wszelkich przyborów myśliwskich. 

Również utrzymuje na składzie do drzwi zamki 
dzwonki, posrebrzane numery; rozmaite noże i 
przybory stołowe. ` 

skutecznia wszelkie repcracye wchodzące w 
zakres puszkarski, $lusareki i maszyniarski. 


276 Milwaukee Avenue, 
CHICAGO, ILLS. 


KARTY OKRĘTOWE 


z wszystkich części Europy. 


* Osoby, jadące do Polski, lub 
chcące posłać po swych przyjaciół, 
powinne udać się do 


J.J.HAWELKI, 


łównego pasażerskiego ajenta Lake 
hore a Michigan Southern Kolei, 
na linii, w biurze 1, przy VanuBuren 
ulicy naprzeciw La Salle ul.; zapy- 
tajcie się, nim. karty kupicie gdzie 
indziej. 


POLEGAM 
SZANOWNYM RODAKOM 


HOTEL POLSKI 


zaopatrzony w dobre trunki,salę do 
posiedzeń i balów, zarazem strzel- 
nicę, która jest 112 stóp długości. 


pod No. 193 Druga Ulica, 


K, 


Właś ciciel, 


Jan Patrzykowski, | 


Najtańsze Karty Okrętowe 
Niemiecko-Cesarskich PocztowychiPasażerskich 
PROSTEJ LINII PAROWCÓW 


rtów wyrabia 


WŁADYSŁAW DYNIEWICZ, 


Redaktor „„UWAzery PoLSKIEJ”? 
533 Noble Street, near Mäwaukee Avenue, Chicago, Illinois, 


orzyjaciół me; opłacić 

Europie do wody, przez wodę i od wody w każdą ~ 

zgłaszając się po Kartę Okrętową, powinien podać 
n 


calą „podróż, z każdego 
4 stronę Amery 
liczbę p ich wiek, ick nazw'ska 


e miejsce ich pobytu; jak równieź ny Lan dokąd mają się udać. 
cy do CatcaGo, zostają z ú 
mieszkałym tu krewnym odstawieni. Przejeżdżający. przez Ohicago, w dalsze strony zostan” 


worea kolej żelaznej przezemnie odebrani i zae 


Pieniądze w najmniejszych ilościach wysełam do Europy najtańszą dro. d biorcy. 
Zmieniam najkorzystniej pieniądze nuropejskie na tutejsze. EW Sont ODUR 
Pośredniczę przy ściąganiu wszelkich pieniędzy z Europy. 


s" Zanim rodacy udacie się do innego biura, 


zaczerpnijcie 
Dyniewicz, 


532 Noble Street, near Milwaukee Avenue, Chicago, Illinsis. 


CHICAGO Il. 
Patrzcie Czytajcie! 


Tani magazyn Pieców, Naczyń ku 
chevnych i Żelaztwa, 
427 MILWAUKEE AVENUE 
Największy wybór—— 


Pieców kuchennych 
No. 7 po $8.00 i 13.00. 


Każdy piec zagwara dobry do pie- 
czenia chleba zie uj RZE A 


Kotły do prania No. 7 po 90c. 

s PU t « 8 po $1.00. 
Menaszki (dinner pails) po 180. 
Rury do pieców po 15c. 


YG>SPRZEDAJĘ i KUPUJĘ 
TYLKO ZA GOTÓWKĘ 


ściśle o równych cenach, Pamiętajcie na czesk 
sklep 


Chas. Sokup 


427 Milwaukee Ave., Chicago. 
Mówimy po polsku, 


TANIO! TANIO! 
R.Stobiecki & Steele, 


487 MILWAUKEE AVE, 
naprzeciw poczty. 


WIELKI 


skład polski 


mebli wszelkiego rodzaju, pieców 
clevelandzkich, najlepszych w całej 
Ameryce, blachy itp. Przyjdźcie i 
przekonajcie się, że interesa prowa- 
dziwy rzetelnie, i poprzestajemy n 


| bardzo małych korzyściach. 


487 Milwaukee Avenue, 


Chicago, Ills, 


AR. STOBEKKI k STEK, 


Fortepiany: 


w. nę Ceny i warunki. Każdy instrum 
WRO Cory towary m 4 

y, sporządzamy 
iamy tylko najlepszych ro 


Rzeczywiście 


PRZEWODNI ARTYŚCI UZNALI 


PRYWATNA 


Goúziny blurowe: 9 do 12 przęa poł., 2 do 417 do 8 


wyleczenie w k 
hotde 

a zz i 
mer! "R. ne 


N. B. Porad 


Dr. LUC est graduowany dwóch 


nocnego 
medyc, 
Sro 


ers; 
ICAL Ini 
wych 1 Ohrenicznych €horób osiągnął wiedzę, 


PRYWATNE, 


Dr. LUVAS poleca się szczególnie ow 
medycyna jest ne pową, i ka. 
ieczebnej siły, Dr. 

trwałe zdrowie, P 


niechęć do towarzystw, pryszcze na twarzy, slrata 
w pierwszym stopniu chorc Dy, lecz być moko 
Tysiące yeay jasnych, ntaleniowanych młodzie 
rakiem, 


owę Qycero 


cofnij się Ke gory fiona Tad koch: 
elnia c > powinności wobec 
i wówczas dwiecnobć twoja zniknie jak 3 


haj pami 
ść i dotwiadczenio, yp Lucas przypomina 
est rzeczyryjstą filozofią medycyDy.. Wasz 
wać wasze wątłe ciało licznerał 
nieszczę $i wn 
ego odłączen 


je się od zużytych formalnosci. 


Wszeiki 
E ode k li 


EY Pozwól 
pz enia, że 


cie. 
Biuro albo Adres: 


Cane, pozer ao 
olerujemy fort 
R ae ah 


(płciowa), znużenie, słabość w krzyżach, słaba pam. 


zgryżota zadręczyła im umyst a w końc 


p 
„Zwłoka jest złodziejem czasu,* 
a więc Odióż na bok fałszywą dumę i poradź s kogoń, Co z gruntu s08 mk s 


nie mój |; Człowiek 
ra cię zrodzi przypomnij sobie niewinny głos trosktiwej slos 
: IC 


genito urynarnych. Wszyscy = = BO rę praktykom swe 
e 


utrzymujące i uprzyjemniające 


arstwami ckliwemi, Dr, 
go i fatalnego sposobu leczenia i oówieceńsi ludzie codzi 


Przyckodźcie i bądźcie ozdrowieni, 
iiyaa eila" 


p 
Jeszcze raz joden i to ostatni przy ję wam, gożelgnieci mom, 
pomocy, ponieważ każda grobu 1 
Pzdrowieni Satan godzina Push dalo przyapigae Biagam COS 


BAUER: 


Skład Fortepianów i Organów. 
Pracownia lubianych pianów Bauer'a. 


BEHNING'Ą, 
MILLER'"A, 
M CAMMONA 
KNABE'GO 
i innych, 
norgatajony na glęć lat 


la Kap imyczki i strony. 
epiany. 


ent 
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